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JESTEM  RONNIE PEARCE. UMIERAM NA AIDS. POZWÓL Ml PRZEŻYĆ JESZCZE IEDEH DZIEŃ"

OBJĘCIA ŚWIĘTEJ KLARY
(KORESPONDENCJA WŁASNA Z USA )

Waldemar Piasecki

M ÓGŁ mieć najwyżej trzydzieści 
lat. wyglądał na sześćdziesiąt. 
Siedział na rogu Madison Avenue 

i 37th Street w słoneczny dzień 3 wrze­
śnia 1988 rkou. Jego źrenice błyszcza­
ły nienaturalnym światłem, jakie po­
jawia się, gdy metabolizm organizmu 
przerobi już wstrzyknięty do krwi nar­
kotyk, a z ciemnej strony świadomo­
ści wypełznie głód. Witedy zapomina się 
o wszystkim. Nawet i o TYM. Trzeba 
szybko zdobyć jakąś forsę, aby dowlec 
się do swego puschara i kupić. I 
wstrzyknąć. Przenieść się, oddalić, 
spojrzeć na siebie z wysoka. Zapytać: 
kto tam siedzi na rogu, jaki to śmieć? 
Przecież on nigdy nie poleci nad Man­
hattanem. Ze. mną. Ale... on przecież 
czegoś chce. Wybazgrał na tekturze z 
pudła po konserwach dla kotów: „Je­
stem Ronnie Pearce. Umieram na AIDS. 
Pozwól mi przeżyć jeszcze jeden dzień. 
Ten dzień. Niech Cię Bóg błogosławi!”. 
Głupcze, kto ci ma pomóc? Dlaczego? 
Daj ludziom spokój. Zdechnij po cichu. 
Jest sobota, Labour Day. Wszędzie kier­
masze, wyprzedaże. Ludzie chcą się

cieszyć zakupami, robić dobre interesy. 
Potem wrócić do domu. zjeść obiad, 
naćpać się kolorowej telewizyjnej bryi, 
użyć żony, łyknąć walium. I spać. Poz­
wól im spać. Nie jesteś im potrzebny 
■nawet we śnie. Słyszysz mnie. Pearce?! 
Zobaaz jak lecę. Zaraz będę z tobą. 
Tobą.

Policjant przez chwilę przygląda się 
żebrzącemu. Wkłada skórzane rękawi­
czki. Przestaje machać palką. Ujmuje 
ją w dłoń bardziej celowo i intencjo­
nalnie. Policjant w Nowym Jorku po­
trafi posługiwać się pałką bardzo do­
brze. Staje przed Pearcem. Wystarcza. 
Szkielet podnosi się przyciskając do 
siebie metalowy kuibek z monetami i 
teksturę z odezwą do świata. Odpływa 
wzdłuż ściany. Po chwili znika za ro­
giem bloku.

Policjant zdejmuje rękawiczki. Nie są 
na razie potnzebiie. Kiedy ma się do 
czynienia ze śmieciami chorymi na 
AIDS, nigdy nie wiadomo, co się może 
zdarzyć. W każdej chwili mogą się rzu­
cić i ugryźć w dłoń. Do krwi. Nie zaw­
sze uda się wcześniej trafić palką w

łeb. A wiadomo czym się może takie 
ugryzienie skończyć. Gówno nie robo­
ta...

•

— Praca, jak każda inna... — mówi 
mi. — Gdybym się jej bała wystawiała­
bym sobie złe świadectwo. Nie, strach 
nie wchodzi w rachubę. To by było 
nieprofesjonalne.

Siedzimy w jej gabinecie. Ona tyłem 
do okna. My po drugiej' stronie biur­
ka. które nas dzieli. Ma za sobą okno, 
przez które świeci przedpołudniowe 
słońce. Na biurku telefon, jakieś pa­
piery, magazyny medyczne. Nie ma na 
sobie białego fartucha, co odoficjalnia 
jakby atmosferę. Proponuje kawę, al­
bo jakiś zimny napój. Jest skoncentro­
wana, choć zwyczajem Amerykanów 
bardzo żywo reaguje na zadawane py­
tania i wypowiadane przez rozmówcę 
kwestie. „Masz rację”, „zgadzam się z 
tobą”, „nie. to chyba nie tak”, „chyba 
się mylisz”... Do tego niemal stale się 
uśmiecha. Choć, w moim początkowym

odczuciu, uśmiech nie powinien paso­
wać do tego miejsca.

Debra Spicehandler jest po prostu na 
swym miejscu. Ordynatora The Spel­
lman) Center for HIV-Related Disea­
se w St. Clare’s Hospital na Manhat­
tanie. Debra kieruje oddziałem, na któ­
rym przebywają chorzy na AIDS. Choć. 
używając precyzyjnej terminologii 
(patrz nazwa), chodzi tu  właściwie o 
choroby atakujące organizm w wyni­
ku wyniszczenia go wirusem HIV. Te 
mogą być leczone, na sam AIDS sku­
tecznego lekarstwa nie ma. Stąd pre­
cyzją;.

Mówi dr med. Jadwiga Pawłowska, 
internista, współpracująca z St. Clare's 
Hospital, posiadająca na Manhattanie 
bardzo dobrze prosperujący gabinet 
prywatny:

— Znam Debbie od kilku lat. Jest 
chyba najmłodszym ordynatorem ta­
kiego oddziału w USA. W Nowym Jor­
ku znana jest z oddania chorym ; de­
terminacji w walce z AIDS. W ouroż-
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relacje ze świata
•  WSROD WIADOMOŚCI mpływn

jących ze świata, ze ̂ szczególną uwagi} 
łowiliśmy te, które nadchodziły z Pa ­
ryża. Dużo i dość dobrze (szczególnie 
w porównaniu z ostatnimi laty) mówi­
ło się i pisało w tych dniach nad Se­
kwaną o Polsce i Polakach. Owszem, 
pewną po temu okazją była wizyta 
premiera PRL, Mieczysława F. Rakow­
skiego. Zasadniczym jednak powodem 
jest — deklarowany przy różnych oka­
zjach — zamiar polepszenia stosunków 
z Polską. Dotyczy to zarówno sfery 
polityki, jak i gospodarki. A świadczy 
za tym m. in. reaktywowanie (istnie­
jącej do II wojny) polsko-francuskiej 
Izby Handlowo-Przemysłowej, a także 
zapowiedź wizyt w Polsce: ministra
spraw zagranicznych Francji, premiera 
i prezydenta.

•  ZWIĄZEK RADZIECKI I STANY 
ZJEDNOCZONE zlikwidowały już 30 
proc- rakiet średniego i krótszego za­
sięgu w Europie.

•  W WILNIE miał miejsce wiec 
obywateli narodowości nieliiewskiej, 
głównie Rosjan i Polaków, protestują­
cych przeciwko uznaniu języka litew­
skiego za język państwowy.

•  W KALININGRADZIE (ZSRR) 
przed pół rokiem powstało Stowarzy­
szenie ,.Solidarność”. Jego twórcy, A. 
Żidenkow i N. Tregul, powiedzieli 
dziennikarzowi „itd”, pytającemu o 
pochodzenie nazwy Stowarzyszenia: 
„...ludzie- którzy uznają wolność my­
ślenia i swobodę działania za cel swo­
jej pracy, mogą to osiągnąć tylko

działając wspólnie, solidarnie walcząc 
o'swoje ideały. To stąd nazwa. Drugie 
jej źródło to oczywiście polska »Soli­
darność*, której poczynania śledzimy z 
sympatią, choć my nie jesteśmy związ­
kiem zawodowym”. Kaliningradzka 
„Solidarność” już jest tolerowana przez 
władzę- obecna bywa W telewizji i pra • 
ssie a swoich sympatyków zorganizowa­
lnych w kołach, ma m. in. w Gorkim, 
Swierdłowisku i we wsiach. Ci Ostatni 
w  zdecydowanej mierze finansują dzia­
łalność 'ruchu.

•  „JAK DOGANIALIŚMY AMERY­
KĘ” — to tytuł publikacji w „Sowiet- 
skoj Torgowii”. przedstawiającej pod­
stawowe dane -porównawcze poziomu 
życia -społeczeństwa radzieckiego i 
amerykańskiego. Oto niektóre ze stwier­
dzeń:

W 1985 r. udział płac w wartości 
produkcji wynosił w USA — 64 proc-, 
w ZSRR spadł do poziomu 36,6 proc., 
dla czego — stwierdza miesięcznik — 
nie ma żadnego uzasadnienia, ani eko­
nomicznego, ani socjalnego... Drastycz­
ne różnice dotyczą możliwości zakupu 
żywności. W dziennym menu konsu­
menta radzieckiego Chleb i ziemniaki 
stanowią 46 proc., a mięso i ryby — 
8 proc., podczas gdy w USA odpowied­
nie wskaźniki wynoszą 22 i 20 procen' . 
Świeże warzywa i owoce niedostępne 
są dla większości mieszkańców' ZSRR. 
z wyjątkiem krótkiego okresu zbiorów. 
Radziecki robotnik, aby kupić kilo­
gram mięsa w 1985 r.- musiał praco­
wać 10—12 razy dłużej niż Ameryka­
nin, drobiu — 18—20 razy dłużej, mle­

ka — 3 razy, masła — 7 razy, jajek — 
10—15 razy, chleba — 2—8 razy, a w 
przypadku wódki — 18 razy dłużej. 
Przepaść dzieli ZSRR i USA, jeśli 
idzie o zaspokojenie potrzeb ludności 
w zakresie towarów trwałego użytku.

Gazeta nie komentuje przedstawio­
nych wskaźników.

•  ZWIĄZKOWCY ZACHODNIO- 
BERLIŃSCY zapowiadają akcję pro­
testacyjną przeciwko powierzeniu wy­
konawstwa inwestycji firmom NRD. 
Przez to — argumentują związkowcy 
— wzrasta bezrobocie w branży budo­
wlanej w Berlinie Zach. (gdzie zare­
jestrowano ok. 9 tys. bezrobotnych), a 
nadto NRD-owskie przedsiębiorstwa 
zgarniają wielomilionowe kwoty pocho­
dzące z dotacji do budownictwa.

Senat Berlina Zach. argumentuje, że 
w świetle konstytucji obywatele NRD- 
jako Niemcy, nie potrzebują w mieś­
cie tym ani zezwolenia na pobyt, ani 
na pracę, w związku z tym „nie ma 
sprawy”-

Konflikt trwa.
•  W TALLINIE, stolicy Estonii, wie­

le artykułów przemysłowych sprzeda­
wanych będzie po okazaniu dowodu 
osobistego z miejscowym' adresem.

•  SZWECJA do 2010 roku zamierza 
zlikwidować wszystkie swoje elektrow­
nie atomowe, zaspokajające dziś 40 
proc. potrzeb energetycznych. Obecnie 
trwają poszukiwania najlepszych za­
stępczych źródeł energii. Wydawało się, 
że taką szansę miał węgiel kamienny, 
jednak technologię tę uznano za na­
zbyt szkodliwą dla środowiska. Na razie 
zwycięża gaz ziemny.

•  CHWALĄ NAS! Prasa hiszpań­
ska doniosła, że Polacy wypierają na 
tamtejszym rynku pomocy domowych 
Filipińczyków. Zadowalają się mniej­
szą płacą, są inteligentniejsi, lepiej 
•Aychowani i dyskretniejsi

relacje z kraju
•  TRWA „OKRĄGŁY STÓŁ”. De­

baty odbywają się w zespołach i pod­
zespołach problemowych. Obserwato­
rzy w ostatnich dniach podkreślali 
rangę dyskusji poświęconej: sądownic­
twu, indeksacji płac i dochodów, służ­
bie zdrowia, ekologii.

Na temat ,.okrągłego stołu” wypo­
wiedział się na swojej konferencji pra­
sowej Lech Wałęsa. (Relację z tej kon­
ferencji zamieszczamy na str. 14).

• .  NADAL „praca szuka człowieka”, 
a nie odwrotnie... Na każdego kan­
dydata czeka dziś średnio 100 ofert. 
Wielki przemysł wciąż nie racjonali­
zuje zatrudnienia, nowym (i poszuki­
wanym) kontrahentem są: przedsiębior­
stwa zagraniczne, spółki-

•  USTALONO skład komisji (17 
członków Rady Głównej Nauki i Szkol­
nictwa Wyższego), która do czerwca 
1990 r. przygotuje projekt ustawy o 
szkolnictwie wyższym.

•  WŁADZE UNIWERSYTETU im. 
Mickiewicza w Poznaniu zamierzają, 
w ramach eksperymentu, przeprowadzić 
w kilku Wybranych liceach połączone 
egzaminy maturalne i egzaminy wstęp­
ne na uczelnie.

•  UNIWERSYTETOWI MARII CU+ 
RIE-SKŁODOWSKIEJ, mimo nie naj- 
łaitWieijszych czasów, z pewnością nie 
grozi stagnacja. Liczne przykłady ma 
poparcie te1) tezy otrzymaliśmy pod­
czas spotkania z rektorem UMCS, prof. 
Zdzisławem Cackowskim i  prorekto­
rem. prof. Zygmuntem Mańkowskim. 
W trakcie tego pożytecznego dla nas 
spotkania mowa też była o katalogu 
tematów dla „Relacji” i potrzebie u- 
Łworzenia środowiskowego klubu dy­
skusyjnego.. który stałby się lubelski­
mi „drożdżami”.

•  LUBELSKI BANK DEPOZYTO 
WO-KREDYTOWY jest jednym z dzie­
więciu nowych banków utworzonych 
cd 1 stycznia br. Posiada 44 oddziały 
na terenie Pclski południowo-wschod­
niej. Deponujący (może być nim każ­
dy) c'rzymuje za lokatę półroczną 40 
proc., a za roczną 50 prcc. powierzo-

ZBIORNIKOWIEC ,.CZANTORIA” 
zawinął do Portu Północnego, gdzie 
wyładował 134 tys. ton irackiej ropy, 
która przerobiona zostanie w gdyń­
skiej rafinerii. Był to już drugi tran­
sport surowca, będący wynikiem pod­
pisanego kontraktu na dostawę 1,5 mld 
ton ropy z Iraku.

OSTATNIO sympatię do naszego 
wschodniego sąsiada deklaruje 61 proc. 
Polaków, 18 proc. wykazuje uczucia 
ambiwalentne, a jedna piąta odnosi się 
niechętnie. Wzrost sympatii do tego 
kraju — można założyć — jest zasługą 
M. Gorbaczowa; u 80 proc. Polaków 
zyskał on sympatię, u 5 proc. jest nie­
popularny. (Z badań CBOS).

'•  STAN ZDROWIA mężczyzn w 
Polsce do 1965 r., podobnie jak w ca­
łej Europie, poprawiał się. Ale od owe­
go 1965 r., nastąpiło odwrócenie ten­
dencji, Obecnie Polska wraz z P ctIŁu- 
galią zajmuje drugie miejsce w Euro­
pie (po Węgrzech) pod względem na- 
d/umieralnośoi mężczyzn.

•  BETON. W NAJLEPSZYM RAZIE 
CEGŁA — oto materiały z których 
buduje się w Polsce drogie, brzydkie 
i nieobojętne dla zdrowia domy. W

nych sum. Pożyczać — jak powiada 
dyr. Włodzimierz Kosacki — może 
również każdy, z tym że mniej wia­
rygodny kredytobiorca płaci więcej, 
zaś najbardziej dostępnym kredytem 
jest ten najdroższy. Przynajmniej w lo­
kalu „centrali” przy ul. Chopina — 
ruch imponujący. .

•  ..DO&WIADCZENIA . PRZESZ­
ŁOŚCI — WIZJE PRZYSZŁOŚCI” to 
hasto cgólnoipcllskieso konkursu na 
esej ogłoszonego (okazją 45-lecie Pol­
ski Ludowej) przez lubelski oddział 
Stowarzyszenia Autorów Polskich oraz 
Wydział Kultury i Sztuki UW w Cheł­
mie i Lublinie. „Jego głównym celem 
— głosi regulamin — jest pozyskanie 
takich tekstów, które przedstawiałyby 
ci;:cta,iste refleksje autorów nad ogól­
niejszymi procesami rozwojowymi i sy­
tuacjami kryzysowymi w Polsce Lu­
dowej. a także przynosiły wyebraże-

Poznaniu przypomniano sobie, że wzno­
sić je można także z drewna. Powsta­
ła spółka gwarantuje 3—6 miesięczne 
cykle inwestycyjne,, a także energo­
oszczędne i materiałociszczędine techno­
logie. Poznańskie zakłady pracy, rów­
nież borykają się z kłopotami miesz­
kaniowymi swoich załóg, ustawiły się 
w kolejce do Fabryki Domów z Dre-< 
wna. Za rok oddanych ma być ,pod 
klucz” 3 tysiące demów, a w lataclh 
następnych 30—50 tys. demów rocznie.

Nasizym — zreformowanym ostatnio 
— decydentom od budoiwniotwa pro­
ponujemy wyciecżkę do Poznania.

•  W POZNAŃSKIM „PEWEXIE” 
można kupić za złotówki 14-calowe 
telewizory japońskiej firmy Sanyo 
orąz magnetowidy JVC. Telewizory 
wyceniono na 889 tys. zł (kcs2ltcwa'ły 
269 dolarów), a magnetowidy na 1400 
tys. zł (przedtem  439 doi.). Przewidu­
je się również sprzedaż za złotówki 
i innych towarów.

•  POLACY najczęściej dtziś rozma­
wiają o: cenach, ich wysokości i pro­
porcji do zarobków (20,9 prcc.), wy­
nagrodzeniu i szukaniu lepszej pracy 
(15,8 proc.), zaopatrzeniu rynku, bra­
kach w sklepie (13,3 proc.) oraz o sta­
nie gospodarki (12,9 proc.). O ile w 
1980 i 81 r.. polityką żyło 80 prcc., 
rodaków, to dziś rozmawia o niej co 
dziefsiąty Polak.

nia o kondycji narodu i państwa pol­
skiego u schyłku XX stulecia”. Ter­
min składania prac upływa 31 lipca 
1989 r. Jury, pod przewodnictwem prof. 
Hieronima Kubiaka, przyzna następu­
jące nagrody: I — 150 tyis. zł, II — 
1125 tys. zł. HI — 100 tys. zł oraz trzy 
wyróżnienia. Bliższych informacji za­
sięgnąć można w oddziale SAP, ul. 
Weteranów 18, 20-038 Lublin.

Dziękujemy!

Książki dla dzieci z dwu polskich 
szkól, znajdujących się we Lwowie, 
przynieśli ostatnio do naszej redakcji: 
Michał Szewczyk (35 tytułów), Jan 
Sęlk (30), Krystyna Boruch (21), Krzy­
sztof Guzek (5), Henryka Maziarczyk 
(11), Danuta Riabiain (4), Anna Wich- 
rowska (17). p. Cenzartowicz (2). Kazi­
mierz Podobiński (15), Maria i Henryk 
Kłysiakowie (48). Dziękujemy pięknie 
i informujemy, że zbiórka pod hasłem 
„Książki dla Lwowa” trwa. Nasz 
adres: ul. Skłcdcwskiej 2, Lublin, naj­
lepiej w gc:dz. 9—15.

Opr. Zbigniew Miazga

relacje z regionu

— Księże profesorze, przed kilkoma 
dniami do okrągłego stołu zasiedli lu­
dzie, od których będzie zależeć przysz­
łość, przynajmniej najbliższa, Polski. 
Czy mają oni szanse na spełnienie spo­
łecznych oczekiwań?

— Obrady okrągłego stołu stały się 
faktem politycznym. Betz wątpienia są 
już faktem historycznym i w przysz­
łości zostaną poddane odpowiedniej we­
ryfikacji. To, że do nich doszło, jest 
wielkim osiągnięciem. Sytuacja gospo­
darcza i spolecana w Polsce jest taka, 
że nie pozwala na rozbudzenie zbyt 
wielkich nadziei. Nie możemy liczyć ną 
natychmiastowe usunięcie wielu bolą­
czek, trapiących nas szczególnie w 
dziedzinie gospodarczej i socjalnej. 
Społeczeństwo nie podchodzi więc eu­
forycznie do tych obrad, a  przynaj­
mniej nie tak entuzjastycznie, jak pra­
gnęliby to widzieć organizatorzy ulicz­
nych sondaży. Powojenna historia nau­
czyła nas nieufnego podchodzenia do 
różnego rodzaju oświadczeń i dekla­
racji. Niemniej przebieg rozmów obser­
wowany jest z uwagą i niewątpliwie 
społeczeństwo polskie wiąże z nimi po­
ważne nadzieje na przyszłość. Oczeki­
wane są jednak tylko konkretne roz­
wiązania, a  nie nowe deklaracje.

— Gzy oznacza to, że społeczeństwo 
polskie jest zmęczone i zniechęcone 
zbyt długim oczekiwaniem na podjęcie 
tych inicjatyw? Czy nie można mieć 
żalu o to, że obie strony zbyt długo 
zwlekały z przystąpieniem do rozmów? 
\

— Jako Polak chciałbym, aby wszy­
stkie problemy trapiące nasz kraj były 
rozwiązywane szybko i jak najmniej­
szym kosztem społecznym. Ale jako 
socjolog (zajmujący się sprawami poli­
tyki, muszę widzieć wszystkie zjawi- 
skai społeczno-polityczne d gospodarcze 
w odpowiednim kontekście. Przyzwy­
czailiśmy się, że istotne problemy dla 
żyda kraju były rozwiątzywamte a woli 
partii rządzącej. Dzisiaj musimy je wi­
dzieć w aspekrie procesów przenikają­
cych nasze życie gospodarcze, społeczne 
d polityczne. Wydaje się, że gdyby spo­
tkanie okrągłego stołu zostało zwołane 
kilka lat tęmit, bez wątpienia jego ran­
ga byłaby o wiele niższa, gdyż po obu 
stronach — i w  sytuacji międzynarodo­
wej —i nie było tak istotnych uwarun­
kowań do uzyskania: trwałych i znaczą­
cych rozwiąizań. Dzisiaj to zapleqze jest
0 wiele silniejsze. Strona partyjna i 
strona „Solidarności” musiały dojrzeć do 
tego spotkania, a sytuacja zewnętrzna 
otworzyć dla niego szersze perspekty­
wy.

Partia i związane z nią siły sojusizni- 
cze, aby izasiąść przy stole, musiały 
przejść przeiz próby nieskutecznych re­
form gospodarczych, przy zaniechaniu 
podjęcia/ reformy społecznej i politycz­
nej. Potrzebny jest również czas na to, 
aby wewnątrz parltii nastąpiło pod każ­
dym względem przeorientowanie, któ­
rego końcowym efektem jest zadeklaro­
wana rezygnacja z monopolu świato­
poglądowego, politycznego i gospodar­
czego, ze sprawowania władzy politycz­
nej i gospodarczej na zasadzie wyłącz­
ności. Trzeba lojalnie i z szacunkiem 
podkreślić odwagę i determinację, z 
jaką uczyniono to na ostatnim. X Fle- 
L-nśm partii.

Strona „Solidarności” natomiast mu­
siała mieć również czas na otmząśnięcie 
się z szoku stanu wojennego, przeanali­
zowanie swoich błędów, dokonanie oce­
ny sytuacji i przeorientowania swojej 
strategii, aby zająć postawę umownie 
określaną jako konstruktywna opozy­
cja. Nie obyło się przy tym bez dra­
matycznych wahań,~ri»pięć i kryzysów, 
które jednak nie przeszkodziły w doko­
naniu niezbędnych przewartościowań.

— Czy można bliżej określić najważ­
niejsze uwarunkowania, które skłaniają 
obie strony do podjęcia rozmów?

— Mają one charakter wewnętrzny i 
zewnętrzny. Inauguracyjne przemówie­
nia obu panów — Czesława Kiszczaka
1 Lecha Wałęsy — oraz dotychczasowy 
przebieg prac w zespołach i podzespo­
łach pozwala wyrazić przekonanie, że 
tak po stronie obozu rządzącego, jak i 
środowisk związanych z ,,Solidarnością", 
mamy do czynienia: z manifestacją au­
tentycznej woli politycznej do współ­
działania przy rozwiązywaniu egzy­
stencjalnych problemów narodu pol­
skiego. Problemów nabrzmiałych,, wy­
magających szybkich i  zdecydowanych 
działań. Obie strony zdają sobie bardzo 
dobrze sprawę z tego, te w* tej godzinie 
historii 1 w tym kraju nie ma innej 
alternatywy, niż dialog właśnie tych 
dwóch stron, który może stać się za­
czynem porozumienia narodowego. Al-



ARGUMENT SIŁY NICZEGO NIE ROZWIĄZAŁ. LICZY SIĘ SIŁA ARGUMENTÓW
tcrnatywą może być tylko pogłębiający 
silę chaos i regresja cywilizacyjna,, któ­
re zepchną nasz kraj na krawędź spo­
łecznej i gospodarczej katastrofy.

Jestem przekonany, że jako społe­
czeństwo dojrzeliśmy do przyjęcia me­
tody consensusu przy rozstrzyganiu naj­
ważniejszych spraw społecznych i poli­
tycznych. Bolesne doświadczenia, które 
były udziałem oby stron, udowodniły, 
że metody siłowe w warunkach pol­
skich nie mają racji bytu. Argument 
siły, jak dotychczas^ niczego pozytywnie 
nie rozwiązał. We współczesnym świę­
cie coraz bardziej liczy się siła argu­
mentów, i to nie werbalnych, czy lo­
gicznych, ale społecznych i empirycz­
nych.

I oto najważniejsze siły społeczne w 
naszym kraju przystępują do poszuki­
wania bezprzemocowych sposobów 
rozwiązywania konfliktów. Pnzy okrąg-

oraz eksponowanie partykularnych inte­
resów. Takie podejście nie tylko jest 
społecznie wadliwe, ale i szkodliwe. 
Jeśli dzisiaj tak wielką’ wagę przywią­
zuje się u inas do nowej ustawy o sto­
warzyszeniach, to właśnie dlatego, że 
powinna ona stworzyć warunki do po­
wstawania struktur pośrednich, tj. auto­
nomicznych grup i  instytucji społecz­
nych, realizujących swoje własne cele, 
służące jednakże budowaniu wspólnego 
dobra całego społeczeństwa.

— Ksiądz profesor wspomniał także
0 uwarunkowaniach zewnętrznych...

— Znajdujemy się w zupełnie wy­
jątkowej i bardzo korzystnej sytuacji 
międzynarodowej. Stwarza ona dogod­
ny i bezpieczny klimat do spokojnego
1 rzeczowego poszukiwania własnych, 
oryginalnych rozwiązań problemów po­
litycznych, społecznych i gospodarczych 
w naszym kraju. Ta sytuacja, to dobrze

Europą Wschodnią. Polska w tym ukła­
dzie powinna stać się partnerem zdro­
wym, gwarantującym stabilność/ roz­
wijającym się, a  nie degradującym. 
Nikt nie zechce inwestować w kraju, 
który jest politycznie i gospodarczo nie­
stabilny.
, I w tym miejscu uwarunkowania ze­

wnętrzne łączą się z wewnętrznymi.
— Czy przedstawiciele Kościoła przy 

okrągłym stole występują również ja­
ko strona dialogu?

— Przy okrągłym stole zasiedli re 
prezentanci różnych środowisk. Cno- 
dzi tu — moim zdaniem — bardziej o 
zademonstrowanie klimatu przedstawi­
cielstwa ogólnonarodowego niż o 
uwzględnienie uczestnictwa zróżnico­
wanych opcji politycznych. Nie mamy 
złudzenia co do tego, że głównymi 
partnerami dialogu jest szeroko rozu­
miany obóz rządzący oraz równie sze­
roko rozumiana strona „Solidarności”.

UCHYLANIE BRAMY
KU PRZYSZŁOŚCI POLSKI
Rozmowa z ks. prof. dr. Joachimem Kondzielą 
politologiem z Katolickiego Uniwersytetu Lubelskiego

lym stole jest miejsce na dialogowy 
sposób komunikowania^ stobie przeciw­
stawnych stanowisk, a odmienność kon­
cepcji nie musi oznaczać, że reprezen­
towane są one przez siły sobie wrogie i 
nienawistne. Wydaje się, że jeslteśmy 
coraz bliżej takiej sytuacji, w której 
ideologiczni przeciwnicy, reprezentują­
cy odmienne koncepcje polityczne, 
będą partnerami przy rozwiązywaniu 
konkretnych problemów i wspólnie 
będą podejmowali inicjatywy konzystne 
dla ogółu społeczeństwa.

Spośród innych, których tu nie będę 
wymieniał — ale także ważnych uwa­
runkowań toczącego się obecnie dialogu
— chciałbym wyróżnić jeszcze, istotny 
moim zdaniem, problem legalizacji,* a 
właściwie relegalizacji „Solidarności”. W 
toku obrad okazało się nadspodziewanie 
szybko, że sprawa legalizacji została u- 
znana za rozstrzygniętą pozytywnie. 
Kontrowersje natomiast wzbudzają 
propozycje co do sposobu dokonania 
reillegalizacji.

Ta ‘kluczowa — moim zdaniem — 
sprawa dla powodzenia lub niepowo­
dzenia dalszych rozmów przy okrąg­
łym stole, jest polityczną pars pro! toto
— część za całość. Chodzi tu bowiem o 
coś /więcej niż o pluralizm' związkowy, 
mianowicie o pluralizm polityczny.

Trzeba bowiem otwarcie powiedzieć, 
że „Solidarność” — chociaż powstała jako 
awiązek zawodowy. — bardzo szybko 
przeobraziła się w wielki ruch politycz­
nej emancypacji społeczeństwa polskie­
go. W poststalinawskim okresie auto­
rytarnego systemu sprawowania władzy 
i reprezentacji politycznej brak bowiem 
było struktur, które w pełni mogłyby 
zaspokoić to naturalne zapotrzebowanie 
społeczne. Idea -pluralizmu związkowe­
go zdaje się być już mocno zakorzenio­
na w życiu społecznym kraju. Nato­
miast przed pluralizmem politycznym 
dopiero otwierają się pewne możliwości. 
Dobrze by było, aby te możliwości zo­
stały wykorzystane w sposób odpowie­
dzialny oraz aby były ugruntowywane 
w życiu społecznym w sposób stopnio­
wy.

Bardzo mi odpowiada definicja poli­
tyki zawarta w encyklice „Laborem 
exercens” Jana Pawła II, że jest to roz­
tropna troska o dobro wspólne. Pojęcie 

.dobra wspólnego nie jest tylko hasłem 
w katolickiej nauce społecznej, lecz 
obejmuje ogół warunków i urządzeń 
społecznych, które umożliwiają rozwój 
wszystkimi obywatelom. Kolektywi­
styczne ujęcie naszego życia społeczne- 
do doprowadziło do zachwiania i zdy­
skredytowania kategorii całości społecz­
nej. Stąd, na zasadzie reakcji była tak 
silnie' eksponowana' tendencja do indy­
widualizacji życia społecznego, do cho­
wania się za parawan prywatności

układające się stosunki między super­
mocarstwami i manifestowanie przez 
nie pragnienia współpracy. Dużym 
wsparciem dla naszych inicjatyw oraz 
dla sił reformatorskich jest proces re­
strukturalizacji i przebudowy w Zwiąiz- 
ku Radzieckim i prowadzone na Wę­
grzech głębokie reformy systemu gospo­
darczego i społeczno-politycznego. Ze 
strony wzgórza kremlowskiego nie do­
strzegamy objawów .zaniepokojenia czy 
niechęci i prób ingerowania w nasze 
sprawy, ale odwrotnie — życzliwość i 
duże zainteresowanie, gdyż proces re­
formowania życia społeczno-polityczne-

Jeśli chodzi o autentyczny pluralizm 
polityczny, to do tej pory było u nas 
swoiste vacuum — luka.

Obecność przedstawicieli Kościoła na 
obradach jest potwierdzeniem jego nie­
kwestionowanej siły społecznej. Ko­
ściół jest bowiem bardzo głęboko za­
korzeniony w społeczeństwie polskim 
i posiada znakomitą znajomość wszy­
stkich jego problemów. Hierarchia ko­
ścielna odegrała istotną rolę mediacy­
jną nie tylko w trudnych latach osiem­
dziesiątych, ale także na przestrzeni 
całej powojennej historii Polski. Mo­
żna więc powiedzieć- że obaj najważ-

Ks. prof, dr hab. Joachim Kondziela.
Fot. Tomasz Gzell

go i gospodarczego w Polsce może być 
stymulatorem pewnych rozwiązań w 
Związku Radzieckim, i wzajemnie.

Nie przesadzę chyba, jeśli powiem, 
że świat patrzy na nas z nadzieją. Za­
chód jest niewątpliwie zainteresowany 
tym, aby Polska była pomostem ze 
światem socjalistycznym^ a nie chorym 
człowiekiem Europy, jak się to już 
mówiło i teraz powtarza. Mamy więc 
nie tylko nieść ozdrowieńcze i odno- 
wieńcze działania na Wschód, ale 
przede wszystkim przyjąć na siebie rolę 
partnera i pośrednika dla integrującej 
się Europy Zachodniej, która — by 
sprcstać wyzwaniu Japonii i  Stanów 
Zjednoczonych — będzie musiała szu­
kać oparcia W rozwijaniu współpracy .z

niejsi partnerzy dialogu, zapraszając 
przedstawicieli Kościoła do okrągłego 
stołu, oddali należny hold jego roli 
mediacyjnej i wychowawczej-

Oczywiście nie to jest najistotniej­
szym powodem obecności przedstawicie­
li Kościoła w obradach. Jeżeli Kościół 
zdecydował się uczestniczyć — poprzez 
bpa Gocławskiego i ks. Orszulika — 
w pracach przygotowawczych, jeśli 
wreszcie — przez udział księży Orszu­
lika i Dembowskiego — włączył się do 
obrad, to uczynił to z pełną świadomo­
ścią, że bierze na siebie funkcję legi­
tymizacji obrad okrągłego stołu, uwia­
rygodnia tę instytucję przed społeczeń­
stwem, a nawet udziela mu wiarygod­

ności wobec świata. Udział ten połą­
czony jest z poważnym ryzykiem, gdyż 
Kościół W Polsce korzysta z niekwe­
stionowanego autorytetu moralnego. 
Uczestnicy obrad korzystają poniekąd 
z niego i — jak sądzę — są świado­
mi tego, że przyjęli na siebie zobowią­
zanie- aby dla celów partykularnych 
nie nadużywać funkcji uwiarygodnia­
jącej Kościoła.

— Czy możemy mieć padzieję na to, 
że obrady okrągłego stołu doprowadzą 
do uzgodnień i rozwiązań otwierają­
cych nowe perspektywy dla ogóiu 
społeczeństwa?

— Sądzę, że jak już doszło do tego 
spotkania, to każdy z nas pragnąłby, 
aby osiągnięto jakieś konkretne re­
zultaty. Możliwe, że będą one bardzo 
skromne — choćby tylko doświadcze­
nie, że mimo wielu różnic potrafimy 
ze sobą rozmawiać.

Może jednak uda się — czego bym 
sobie i wszystkim Polakom najgoręcej 
życzył — uchylić wspólnymi siłami 
bramę ku lepszej przyszłości Polski.

Nadzieja na powodzenie tych roz­
mów zarysowuje się już w przyjęciu 
do_ dyskusji przez obie strony proble­
mów, które generalnie można nazwać 
restrukturalizacją życia społeczno-po­
litycznego i gospodarczego kraju. Roz­
pracowują to trzy zespoły — polityki 
gospodarczej i socjalnej, reformy po­
litycznej, pluralizmu związkowego oraz 
odpowiednie podzespoły. Wyniki ich 
prac, jeżeli zostaną przyjęte przez o- 
bie strony i zaakceptowane przez spo­
łeczeństwo, mogą stanowić punkt wyj­
ścia do podjęcia w Polsce budowy no­
wego ustroju -społeczno-politycznego- 
który nie ma obecnie analogii nie tyl­
ko w obozie socjalistycznym, ale i na 
całym świecie.

Jedną z najważniejszych dla naszego 
życia politycznego spraw jest znalezie­
nie instytucjonalnych ram obejmują­
cych siły społeczne i polityczne, dzia­
łające w naszym kraju. Dotychczas 
brak było u nas takiej instytucji. 
Wszelkie próby — PRON, Rada Kon­
sultacyjna przy Przewodniczącym Ra­
dy Państwa, i tym podobne — nie do­
prowadziły do wytworzenia takiej pła­
szczyzny, na której wszystkie znaczą­
ce siły społeczne współdziałałyby na 
zasadzie parytetu. Tylko stworzenie 
takiej płaszczyzny pozwoli na auten­
tyczne partnerstwo. Obóz rządzący 
właśnie wychodzi z taką pro-pozycją. I 
gdyby tylko od tego zacząć — mniej­
sza o to, jak by się ta instytucja na­
zywała, rada czy też komisja porozu­
mienia narodowego — byłoby to jut 
znaczne osiągnięcie okrągłego stołu. 
Można przy tej okazji skorzystać z 
przykładu austriackiej Komisji Paryte­
towej, w której reprezentowane są 
wszystkie znaczące siły społeczne te­
go kraju. Moim zdaniem, u mas taką 
rolę powinna spełniać wyższa izba 
parlamentu-

Zanim nastąpi pełna restrukturaliza­
cja pluralizmu politycznego trzeba za­
cząć trenowanie, ćwiczenie koalicyjnych 
form politycznego współdziałania. Po­
trzebna1 jest nam teraz wielka koalicja 
narodu polskiego. Rozumie to Lech Wa­
łęsa, kiedy odstępuje od domagania się 
woCned gry sił politycznych, jako wh- 
runku do zbliżających się wyborów 
sejmowych. Obecnie pod względem po­
litycznym znajdujemy s-ię w okresie 
przejściowym i stworzenie autentycznej 
formuły koalicyjnej jest potrzebą 
chwili. Nie będzie1 to łatwe, ale nie jest 
to niemożliwe. W życiu politycznym, 
które powinno charakteryzować się rea­
lizacją możliwości w konkretnych uwa­
runkowaniach, sprawy z pozoru mało 
prawdopodobne stają się możliwe. Jak 
powiedział pewien mąż stanu —• dwa 
razy dwa równa- się cztery jest twier­
dzeniem prawdziwym w matematyce, 
ale niekoniecznie wt polityce.

Mamy więc prawo liazyć na- to, że 
podczas obrad okrągłego stołu — gdzie 
będą się ścierały różne koncepcje, wi­
zje. alternatywy, będą się zawiązywać 
najmniej oczekiwane sojusze i koalicje 
— wykształci się formuła, która stwo­
rzy podstawę do dialogowego i demo­
kratycznego rozwiązywania najistotniej­
szych problemów naszej Ojczyzny.

— Czego ksiądz profesor życzy ucze­
stnikom obrad przy okrągłym stole?

— Niewyczerpanych pokładów cier­
pliwości i otwarcia się na partnerów 
dialogu.

— Dziękuję za rozmowę.

Rozm awiał: 
Adam Wierzbicki



„OPUSZCZAM LUDZI, KTÓRZY ZREGENEROWALI SOCJALIZM”

ŻYWOT JÓZEFA 
ŁOBODOWSKIEGO C4|

Józef Zl'ba

własnej ojczyzny. W każdym razie w 
tym czasie zaczął tracić wiarę w praw­
dziwość wyznawanych i propagowa­
nych z taką żarliwością haseł. Buńczu­
czną pewność siebie zastąpił niepokój 
i pesymizm. Kontakty z Czechowiczem 
i grupą, wileńskich żagarystów odkry­
wały katastroficzną wizję świata. Wy­
razem nowej postawy stał się wyda­
ny w 1935 roku tom wierszy „Rozmo­
wa z ojczyzną”.

ŁOBODOWSKI wrócił do cywila 
’ do przerwanej pracy poety­
ckiej, dziennikarskiej i redaktor­

skiej. Natychmiast zaczął zbierać mate­
riały do nowego miesięcznika, któremu 
dał tytuł „pźwigary”. Pierwszy numer 
ukazał się w listopadzie 1934 roku. 
Podpisany został przez Kazimierza 
Wójcika. Łobodowski z zawieszonymi 
wyrokami, nie mógł już ryzykować. 
Nikt nie miał jednak ‘wątpliwości, kto. 
jest twórcą i redaktorem pisma, tym 
bardziej, że redakcja w artykule ,iPro 
domo sua” informowała czytelników, 
iż antenatem „Dźwigarów” jest mie­
sięcznik „Barykady”, który „Zmarł 
śmiercią gwałtowną, mając dębową 
trumnę pozwem zatrzaśniętą. Zosta­
ło po nim kilka weksli i ożywione 
stosunki z urzędem śledczym i pro­
kuratorem”.

Artykuł kończył się informacją: „To, 
że pismo wychodzi w Lublinie, jest 
najzupełniejszym przypadkiem. »Dżwi- 
gary* nie mają żadnych ambicji re­
gionalnych”.

W założeniu’ miało to być pismo ogól­
nopolskie. Pierwszy numer można u- 
znać za próbę nawiązania bliższych 
kontaktów lubelskich poetów z wileń­
skimi „żagarystami”. Znalazły się w 
nim bowiem, obok utworów Czecho­
wicza i Łobodowskiego, wiersze Za­
górskiego, Miłosza i Putramenta. Po­
za tym numer przynosił sporo prze- 

. kładów i materiałów dotyczących li­
teratury i przemian społecznych, do 
konujących się w Związku Radzie­
ckim. Publicystykę numeru, jak daw­
niej, niemal w całości wypełnił Ło­
bodowski, występując pod nowymi i 
starymi psudonimami: nie przywołał 
jedynie poszukiwanego listem gończym 
Mariana Plizgi.-

Ton publicystycznych wypowiedzi 
był już bardziej zrównoważony i u- 
miarkowany. Jedynie Nowaczyńskiego 
nazwano „Jadowitą purchawką polskiej 
literatury”. W sumie, numer był nie 
tylko obszerny (liczył 84 strony), ale 
i interesujący. Łobodowski potrafił sku­
pić dobre pióra.

Gdyby udało mu się utrzymać pi­
smo na zaproponowanym poziomie, 
„Dźwigary” mogłyby się stać ważnym, 
czynnikiem, kształtującym życie lite­
rackie kraju. Jednak bez wsparcia fi­
nansowego nie można było myśleć o 
dłuższym żywocie miesięcznika. I wy­
daje się, że takiego wsparcia zabrakło, 
a Łobodowski nie mógł liczyć ani na 
własne dochody, ani na pomoc biednej 
rodziny. Wydał jeszcze jeden numer 
„Dźwigarów”: za grudzień 1934 i sty­
czeń 1935 roku. Numer nie uległ kon­
fiskacie, ale i tak pismo umarło śmier­
cią naturalną.

W ślad za Czechowiczem i Arnsztaj- 
nową, Łobodowski kierował się ku 
Warszawie, z myślą o nawiązaniu kon­
taktów 7 .> stołecznym środowiskiem 
literackim. „Gdy przyjechałem do sto- 

’ licy w roku 1934, po wyrzuceniu mnie 
z wojska na pięcioletni okres (tyle o- 
piewały zawieszenia wyroków i in­
nych spraw sądowych), zbliżyłem" się 
do Tuwima, poznałem Grydzewskiego 
i Wierzyńskiego, Iłłakowiczównę, Sło­
nimskiego, następnie poetów Kwadry- 
gi, Sabyłę, Dobrowolskiego, Flukow- 

: skiego, łodzian: Piechala, Timofieje- 
wa. Z prozaików: Goetla, Nałkowską, 
Szelburg-Zarembiinę, Uniłowskiego, 
Andrzejewskiego. Znacznie później 
przyszła kolej na wileńskich żagary­
stów: Zagórskiiegó, Miłosza, Putramen­
ta”. („Kontakt”, październik 1987 s. 
59).

Przyjeżdżając do Warszawy zatrzy­
mywał się w tzw. „wspólnym poko­
ju” przy ul. Dobrej 9, w którym ko­
czowali. Bronisław Ludwik Michalski, 
Henryk Domiński, Stanisław Piętak i 
Wacław Mrozowski. Mrozowski tak go 
zapamiętał: „Barczysty, na krótkich 
nogach, trochę krzywych, te same nie­

samowite oczy głęboko osadzone. Sze­
roka, płaska twarz i cmentarzysko zę­
bów w cćiworze gębowym. [..,] Łpboda 
od rana do późnego wieczora był poza 
domem. Wracał najczęściej zalany i 
wtedy często następowały spięcia mię­
dzy nim a Michalskim. Józef był 
awanturnikiem. Najwięcej szUmu 
robił zawsze Łobodowski i na to 
nie było rady. Na szczęście więcej 
przesiadywał w Lublinie niż u nas”. 
(Wacław Mrozowski „Cyganeria”, sś. 83, 
93 i 134).

W  LUBLINIE .oczekiwała jego wa­
taha, do której m.in. należali: 
Władysław' Podstawka, Kazimierz 

Wójcik, Jan Samuel Miklaszewski/'Je.-, 
rzy Szczepowski i,- przybywający z 
Warszawy, Michalski z Domińskini.

„Głównym motorem ożywiającym i 
zasilającym w energię całą watahę był 
jej ataman. Niski, krępy, silnie zbudowa­
ny, o profilu boksera, choć trochę asyme­
tryczny, łączył w sobie cechy intele­
ktualisty z temperamentem chuligana. 
Tkwiło w nim jakby dwóch ludzi — 
poetę podjudzał awanturnik. Zaintere­
sowania jego były równie silne w 
sprawach artystycznych, jak też spo­
łecznych, politycznych i sportowych. 
Rzutki, energiczny, zdolny do pracy i 
dużych wysiłków, dysponował napraw­
dę kozackim zdrowiem i wytrzymało­
ścią. Po nocy przehulanej w knajpie 
potrafił, zamiast położyć się spać, pójść 
pieszo do miasteczka, oddalonego o 
jakieś 40 kilometrów, w odwiedziny do 
osoby zaprzyjaźnionej, aby tam znów 
przehulać noc. Po krótkim odpoczyn­
ku odbywał rejs powrotny i znów lą­
dował w knajpie. A jednocześnie pisał 
wiersze, organizował imprezy, zajmo­
wał się publicystyką i wydawaniem 
różnych periodyków. (...)

Działalności wydawniczo-literackięj i 
polityczno-społecznej towarzyszyły pi­
jackie wyskoki. Gdy atamanowi znu­
dziła się melina u ojca Grudnia i 
gdy miał przypływ gotówki, wówczas 
prowadził swoją wierną drużynę do 
lepszego lokalu, np. »Europy«. Po pew­
nej ilości alkoholu wpadał w wojow­
niczy nastrój i wyładowywał swój tem­
perament, wywołując bójki i. awantu­
ry. (...) Trzeba przyznać, że te awan­
tury wyczyniał ataman jednoosobowo, 
a wataha zachowywała się raczej bier­
nie. Wkrótce Łoboda stal się postra­
chem knajp lubelskich, tak że lepsze 
lokale mobilizowały na wszelki wypa­
dek silnych wykidajłów, którzy przy 
pierwszych próbach ataków wyrzucali 
za drzwi awanturników.

Drugim trickiem knajpianym atama- 
na było zapraszanie frajerów na kola­
cję, a potem w dogodnym momencie 
ulatnianie się i pozostawianie naiw­
nych jako zastaw za nie zapłacony ra­
chunek”. (Wacław Gralewski: „Ogni­
ste koła”, ss. 175, 180).

Nie wiadomo ile w tych barwnych 
opisach jest prawdy i co było powo­
dem, szukającej ujścia w wywoływa­
nych awanturach, agresji. Może prze­
żywany wówczas przez poetę głęboki 
kryzys ideowy i polityczny oraz za­
chwianie wiary w wyznawane ideały. 
Po latach Łobodowski uprościł procfes 
gwałtownych przemian psychicznych, 
opowiadając, iż „w 1935 roku dojrzała 
decyzja, żeby pojechać nielegalnie do 
Związku Sowieckiego i przekonać się, 
jak ta rzeczywistość tam naprawdę 
wygląda’. Oczywiście wróciłem całko­
wicie wyleczony”. („Poezja” 1988, nr 
6, s. 21).

Wiele wskazuje na to, że poeta po 
latach, może dla ubarwienia życiory­
su, przeniósł dó własnej biografii ten 
fikcyjny epizod ze swojej powieści 
„Rzeka graniczna”. Obecnie nie jest to 
już tak bardzo istotne, czy osobiście 
sprawdzał realia, czy tylko śledził co­
raz bardziej niepokojące wieści na­
pływające z kraju, który brał za wzór 
przebudowy społecznej i politycznej

Recenzujący ten tom Stefan Napier- 
ski w „Ilustrowanym Kurierze Co­
dziennym” (z 15 XI 1935 r.) zarzucił 
Łobodowskiemu anarchizm i neuraste­
nię. W-odpowiedzi poeta ogłosił w 
„Wiadomościach Literackich” (nr 43 
z 1935 r.) artykuł „Smutne porachunki”, 
w którym przedstawił powody swojej 
ewolucji ideowej. Pisał: „Nie widzę 
nigdzie sztandaru, pod którym można 

, by złożyć głowę, nie słyszę słów ko­
mendy. Słyszę wrzask targowiska, 
gdzie kupa spryciarzy licytuje się w 
miłości do proletariatu. Nie ma w 
Polsce szeregu, do którego mógłbym 
doszlusować. (...) Kiedy wydawałem 
książki i pisma »o treści wywroto- 
wej«, poszła po Lublinie plotka, że za 
pieniądze Kompantii »zatruwam du­
cha narodu«. Dziś, gdy ujrzano moje 
nazwisko na szpaltach zasobnych w 
gotówkę czasopism, znów wszystkie 
gamratki jazgoczą, żem się dał prze­
kupić i dlatego zatrąbiłem na odwrót. 
Te same grzebieluchy, które parę lal 
temu kwiczały z uciechy, widząc mo­
je połatane portki, teraz martwią się 
po nocach » skądże to Łobodowski ma 
forsę?* Nie wiedzą, żem wtedy, gdy 
mnie ścigano, śledzono i osaczano, gdy 
byle pętak pluł mi pod nogi, gdy sro­
gą zimą marzłem w letnim palcie, 
gdym w więzieniu wojskowym pisał 
wiersze na ścianie — byłem szczęśliw­
szy niż dziś. (...) Urągają mi z chwilą, 
gdy przyszła stosunkowa pomyślność 
zewnętrzna. Cóż z tego, gdy zabrakło 
ipcimyśkiości ideologicznej. (...) Iść z 
nimi — to znaczy co dzień zadawać 
gwałt sumieniu. Zakrywać oczy na 
wszystko, czego się widzieć nie. pole­
ca. Poddać się terrorowi moralnemu.

Józef Łobodowski w latach 30.1 
zdjęcie ze zbiorów Muzeum im. J. 
Czechowicza w Lublinie.

Repr. Waldemar Stępień

Wstrzymać się z wygłaszaniem własne­
go zdania, póki nie przyjdzie urzęd­
nik i nie uzgodni poglądów i myśli 
bez imiennego nakazu. Zyć w straszli­
wym przeświadczeniu, że wszelka kry­
tyka, wszelka próba opozycji ideowej 
będzie potraktowana jako zamaskowa­
na kontrrewolucja... Mam dość tej 
zabawy. Spójrz na wczorajszych żoł­
nierzy wolności, dzisiejszych niewol­
ników frazesu. Ich głowy zaczynają 
dojrzewać do gilotyny”.

Dalej bronił się w następujący spo­
sób przed oskarżeniami o zdradę:

„Nie jest zdradą ani dezercją — 
pisał — zrzucanie munduru, w któ­
rym duszno. Nie jest zdradą wypowie­
dzenie posłuszeństwa uzurpatorom idei. 
Nie zdradzam haseł wolności. Opu­
szczam ludzi, którzy zdegenerowali so- 
cja kzm. (...) Uważam, że rewolucja — 
to przede wszystkim przywrócenie go­

dności każdej jednostce. A nie sądzę 
aby godność ludzka, święciła triumfy 
tam, gdzie tylu najwartościowszych 
musiało jej szukać w samobójstwie’. 
Była to aluzja do samobóstw rosyjskimi 
poetów: Błoka, Jesienina i Majakow­
skiego. Swoim zaś dawnym towarzy­
szom zarzucał brak zdolności do kfy- 
it/ucznej oceny wydirzeń: „{...] nie wy­
kazać się entuzjazmem dla masakry 
po śmierci Kirowa, słowem kierować 
się w ocenie zjawisk sumieniem, 
nie partyjnym nakazem — to w ję- 
eyfau oficjalnym nazyiwa się kontrrewo­
lucją. (...) Dla mnie kontrrewolucjoni­
stami są właśnie tępi marksiści i to 
wszystko, co dzisiaj nosi stempel ofi­
cjalnej rewolucji”.

PO tym wystąpieniu w prasie kra­
jowej zawrzało. Najgwałtowniej 
i najostrzej ocenili tę ewolucję 

dawni towarzysze Łobodowskiego. 
Pierwsza zabrała głos Wanda Wasilew­
ska w artykule „Ewolucja ideowa” 
(„Robotnik” 1935, nr 333). Pisała: „Nie 
zabieram w tej sprawie głosu jako li­
teratka, jako człowiek przynależny do 
tego czy innego obozu — tylko po pro­
stu jako ktoś, kto przeczytał tę »ewo- 
lucję ideową« i poczuł głębokie obrzy­
dzenie. (...) Występuje on tu jako ty­
powy przykład »poety«, »literata«, 
który wyczuwając instynktownie, skąd 
wiatr wieje, burzy się i fermentuje, 
głosi swą przynależność do obozu re­
wolucyjnego, by w końcu trafić tam, 
gdzie przynależał w swej istocie od po­
czątku — do obozu reakcji, do zaci­
sznej, spokojnej zatoczki. Opowiastki 
o rozpaczy i żalu z powodu utraty 
^dziecinnej wiary«, możemy zostawić 
na boku — pieniądze i powodzenie 
łatwo obetrą te łzy (...) Pan Łobodow­
ski pluje na swoją przeszłość — to 
mu wolno — widocznie sam ocenił, że 
więcej nie była warta”.

Wtórował Wasilewskiej w 5 nume­
rze „Lewara” Czesław Lang pisząc: 
„Łobodowski poeta przywdział mundur 
marksisty i dialektyka, aby tym ła­
twiej ostrzeliwać marksizm z pozycji 
IDEALIZMU”.

Wśród kręgów bardziej umiarkowa­
nych decyzja Łobodowskiego została 
przyjęta z większym zrozumieniem. 
Karol Irzykowski w artykule „Co to 
jest zdrada” („Pion” nr 3, 1936) -.oz- 
patrywał moralne aspekty decyzji po­
ety, stwierdzając, iż „na korzyść Ło­
bodowskiego powiedzieć można to, że 
całą tę sprawę swoją przeżył bardzo 
silnie”. Zaś Andrzej Kruczkowski, włą­
czając się do dyskusji artykułem „Ca­
sus Łobodowski” („Wiadomości Lite­
rackie” 1935, nr 45), napisał: „Być 
młodym i nie być komunistą, lub nie 
komunizować, to — w Polsce — o ma­
ło że nie heroizm najczystszej wody". 
Kończył zaś artykuł stwierdzeniem: 
„Trzeba jednak powiedzieć, że to, co 
zrobił Łobodowski, jest krokiem na­
prawdę heroicznym”.

Kazimierz Wyka recenzując tom 
„Rozmowa z ojczyzną” pod znamien­
nym tytułem „Cierpkie pieniactwo po­
ety” („Tygodnik Ilustrowany” 1936; nr 
50) oświadczył: ....twórczość Łobodow­
skiego stanowi dumny dowód niezale­
żności poezji. Świadczy, że prawem 
poety jest prawo ostrzegania i buntu, 
w którym mieści się więcej warto­
ści, niż w zgubnym śpiewie z baryka­
dową grupą. Świadczy, że w młodym 
pokoleniu żywym jest ku ciemnej 
przyszłości skierowane, losem człowie­
ka wytyczone »cierpkie pieniactwo po- 
city«”.

Łobodowski odpowiedział Wasilew­
skiej w artykule „Adwersarce heroi­
zmu” („Wiadomości Literackie” 1935 nr 
48). Warto przytoczyć tu chociażby jęd- 
no zdanie: „Przeraziły mnie dopięro 
egzekucje pó śmierci Kirowa i terror 
na Ukrainie, przeraziły mnie obęlgi 
rzucane na socjaldemokrację austria­
cką w parę dni po zgonie MunięJjre- 
itera i Wallischa”.

Głosów polemicznych i dyskusyjnych 
było znacznie więcej, ale cytowane tu 
wypowiedzi chyba najlepiej ilustryją 
nie tylko sprawę Łobodowsjkiego, ale 
problematykę nurtującą ówczesne rrjo- 
de pokolenie literatów.

Wydaje się, że i dziś, kiedy w pu­
blicystyce rozważa się różne aspekty 
epoki stalinizmu z lat trzydziestych, 
„casus Łobodowskiego”, jako polskie 
echo tamtych czasów, też godny jest 
głębszej refleksji.

(cdn.)



G DYBY w  1983 roku ani jeden 
członek zawieszonego, a  po­
tem rozwiązanego Związku Li­

teraków Pdłskich nie wstąpił do jego 
nowego .surogatu, to po kilku latach 
próżni organizacyjnej stary zostałby 
reanimowany in coipore, zapewne ra­
zem ze skaizanym na śmierć Zdzisławem 
Najjderem,

Kto więc, tak naprawdę i ostatecz­
nie. był likwidatorem tamtego Związ­
ku? Gzy był nim prezydent miasta 
stołecznego Warszawy, czy gorliwa 
.grupa inicjatywna" pisarzy, którzy 
okrzyknędi powtsitanie nowego ZUP? W 
historii naszego kraju było już sporo 
,gziup inicjatywnych”. Jedną z nich 
tworzyli: Marchlewski, Dzierżyński i
Kon'. Miejsce akcji: Białystok...

Pisarz jest postacią publiczną, ale 
nie jest publiczną własnością. Każdy 
ma moralne prawo do takich wybo­
rów, które mu nie tylko umożliwią.

Henryk Paj*k

lecz także ułatwią uprawianie twór­
czości. Aliści nie za każdą cenę. O tym, 
czy cena jest do przyjęcia czy nie. de­
cyduje sam. W Polsce dzisiejszej żad­
nemu pisarzowi nie grozi powojenna 
sytuacja Kmita Hamsuna czy Ezry Po- 
umda. Nie-ma także szanis na zamiesz­
kanie w Wieży z Kości Słoniowej w 
krainie zwanej Arkadią.

„Wchodzimy ozy nie?” — gorączko­
wo pytali pisarze .przeczytawszy komu­
nikaty prasowe o powstaniu nowego 
ZLP. I patrzyli na siebie pytająco, z 
zażenowaniem, niepewnie. Jedni za­
częli wchodzić natychmiast, inni po 
namyśle. Jeszcze inni wcale. Większość 
radziła czekać. Na co? Do kiedy? Każ­
dy czuł, że wejść od razu. to jakby 
zaakceptować zarżnięcie tamtego Zwią­
zku. PO drugie: może po. roku czy 
dwóch prezydent miasta stołecznego 
Warszawy zmięknie? Powie: bardzo
przepraszam, miałem słaby dzień, 
migrenę, dałem się podprowadzić ek­
stremie. Wracajcie, nie ma sprawy.

Nic takiego nie następowało. Prezy­
dent demonstrował znakomite samopo­
czucie. czas upływał. Nowy „Zlep” 
rozrastał się liczebnie o dawnych, jak 
i notwych członków.

Piszący te słowa doszlusował z le­
gitymacją numer 784:, n a  szarym koń­
cu, latem 1987 roku: dziś ten związek 
liczy niecałe 800 dusz. Czekałem czte­
ry lata. Gdyby w tym czasie wykluł 
się jakiś alternatywny Związek, dziś 
pewnie byłbym tam. Gdzieś chciałem, 
być. W .tłumie raźniej, naiwet w Bar­
czewie. Niestety, wstąpiłem do nowe­
go ZLP w wyniku moralnego oszust­
wa, co poddaję pad rozwagę Sądowi 
Koleżeńskiemu przy ZG ZLP. Oto w 
statucie nowego ZLP pierwsze je&° 
uroczyjsłe zdanie brami: „Związek Li­
teratów Polskich jest organizacją pisa­
rzy, uznających konstytucyjne zasady

LISTY
„Relacje" — czytam i czytać będę, 

i nie dlatego, że to lubelskie i Piąt­
kowskiego. Nie! Czytam, bo pismo 
jest dobre i mam taką głośną nadzie­
ję, że będzie jeszcze lepsze.

To tyle, a  może aż tyle.
Z serdecznym uściskiem dłoni

J. Henryk Cichosz
Krasnystaw

-#■

Szanowna Redakcjo!
Na wstępie pragnę przesłać najser­

deczniejsze pozdrowienia. Nie będę 
chwalić Waszego pisma, wystarczy, że

socjalistycznego ustroju Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej” Tymczasem 
ja wprawdzie uznaję Konstytucję; ale 
nie uznaję socjalizmu — żadnej odmia­
ny socjalizmu. And socjalizmu wczesne­
go Józefa Piłsudskiego czy późnego Jó­
zefa Stalina, ani też socjalizmu Jana 
Józefa Lipskiego, że nie wspomnę już o 
socjalizmie w wydaniu Kazimierza Koź- 
niewskiego czy Włodzimierza Sokor­
skiego.

W takim razie — zapyta ktoś — pó 
kiego diabła poniosło cię do tego ZLP? 
Odpowiadam: podpisałem „Zlep-listę" 
wiedząc, że jest tam cała masa 
zakamuflowanych wrogów socjalizmu, 
wcale nie łagodniejszych niż ja sami! 
Oczywiście — to żart. ale coś w  tym 
jest. W każdym razie dobrego karczma 
nie zepsuje •••

Jeszcze do dziś wśród niemal wszy­
stkich literatów pokutuje mściwe prze­

konanie, że prezydent miasta itołeci- 
nego Warszawy pomylił się, pospieszył 
z tym roaiwfiązaniem ZLP. obecnie bar­
dzo tego żałUje widząc, że wyproduko­
wał sobie zorganizowaną, pałającą nie­
nawiścią grupę opozycyjną wśród nie- 
zrzeszonych. Tymczasem obawiam się. 
że prezydent nie miał 1 nadal nie ma 
powodów do żalu. Osiągnął dokładnie 
to, do czego zmierzał, a  mianowicie 
udało mu się wyizolować, wypreparo­
wać najgłośniejszą opozycję z całości 
polskiego środowiska literackiego. Te­
raz ich zarejestruje, minister kultury 
da stypendia i zapomogi, może nawet 
założą własne wydawnictwo i - niech 
sobie psioczą na komuchę w kawiarni 
„Czytelnika” ile tylko zechcą! Ale już 
■tylko między sobą, ho w głównym 
związku będzie cisza, spokój, grzecz­
ność na co dzień.

I tu się wreszcie, chyba, nieco po­
mylił. W nowym ZLP nie ma ciszy, 
nie ma zgody. Na styczniowym zebra­
niu sprawozdawczo-wyborczym Od­
działu Warszawskiego (skupiającego 
połowę obecnego ZLP) socjalizm 
drżał w posadach, aż miło było po­
słuchać! Gdy ktoś tam powiedział z 
trybuny: „Władza prowadzi zdecydowa­
ną politykę niszczenia kultury polskiej” 
wybuchły tak zwane frenetyczne okla­
ski. A zatem w Granadzie także zara­
za. Teraz już wszędzie trzeba na gwałt 
ustawiać okrągłe stoły: w samej PZPR, 
w samym ZLP. a ponoć także w sa­
mym Stowarzyszeniu Pisarzy Polskich. 
Koniec świata.

Na tymże zebraniu warszawskiego 
oddziału nie brakowało iluzji i tak 
zwanych pobożnych życzeń. Aleksander 
Minkowski, jeden ze „spadochroniarzy" 
obecnego ZLP zaproponował, aby mar­
cowy zjazd sprawozdawczy ZLP przy­
jął następującą uchwałę: „Zjazd dele­
gatów ZLP postanawia uznać prawa

zrobią to za mnie inni. Mam nadzieję, 
że utrzymacie „charakter” „Relacji” 
tak  długo, jak się to da. To co odróż­
nia, czy wyróżnia „Relacje” od innych 
gazet to „charakter”, i bardzo dobrze, 
że tak jest.

Z poważaniem
I. Gąszcz

Dublin

*

Czytelnikiem i skromnym współpra­
cownikiem „Kameny” bytem od wielu, 
wielu lat. Była to przyjaźń nie) zawsze 
odwzajemniona., ale o tym nieco da­
lej. . . .

W związku z ukazaniem się pierw­
szego numeru „Relacji”, postanowiłem 
skreślić do Redakcji kilka: zdań. Prze­
czytałem pierwśze wydanie dokładnie.

członkowskie wszystkich członków roz­
wiązanego ZLP”. Wniosek przyjęto nie­
mal jednogłośnie (wstrzymał się K. 
Koźniewski) jakby zapominając, że ten 
rodzaj amnestii jest niemal tak gru- 
biański, jak samo rozwiązanie ZLP. 
Miodowicz głosi to samo od lat i tak 
zwana /.grupa Wałęsy” pozostaje głucha 
na ten rodzaj amnestii. Znacznie dalej 
poszła jedna z delegatek, domagając się 
reaktywowania dawnego ZLP i była to 
jeszcze bardziej pobożna iluzja. Wszak 
prezydent miasta stołecznego Warsza­
wy cieszy się obecnie znacznie lepszym 
samopoczuciem niż kilka lat temu! Z 
kolei ktoś inny stiwiendiził, że kończy się 
chyba bezpowrotnie epoka „mono” i 
czas pogodzić się z naturalnym istnie­
niem dwóch czy więcej związków twór­
czych. zawodowych,' a także partii 
politycznych, itd.

To jeszcze jedna iluzja. W dobrej 
wierze wypowiedziana, ilustruje zapew­

ne dość powszechne przekonanie, wy­
rosłe z tęsknoty do wszechogarniające­
go pluralizmu, wszakże oznacza ni 
mniej ni więcej tylko uznanie za nor­
malną sytuację zgoła nienormalną, jaką 
jest rozbicie środowiska pisarskiego. 
Tymczasem za nienormalne trzeba by 
uznać istnienie dwóch „Solidarności”, 
it rzęch odłamów awiązflou Miodowicza, 
trzech czy więcej frakcji podpisujących 
się pod nazwą: PZPR — itd. Pisarze 
mogą żreć się między sobą, demonstro­

wać skrajne postawy polityczne i świato­
poglądowe, wyzywać się od sługusów 
reżimu lub płatnych agentów zachod­
nich mocodawców, lecz pozbawieni jed­
nego, choćby pełnego frakcyjnych roz­
darć związku twórczego, poupychani 
do osobnych cel, tych niby suweren­
nych włSsnych związków, tracą swoją 
zbiorową osobowość. Czy aby nie o to 
właśnie idzie w całej tej grze?

TAK więc na dziś, na jutro i na da­
lekie pojutrza sytuacja w środowi­

sku pisarskim jest nienormalna i pa­
towa. A to dlatego, że: władza oraz lob­
by nowego związku zapewne nie po­
zwolą na jego likwidację i  reanimację 
starego; wszelkie odcienie amnestii dla 
„braci odłączonych" są dla większości 
z nich nie do przyjęcia; dualizm czy 
pluralizm związków pisarskich jest na 
rękę zbyt wielu i zbyt mocnych kręgów.

Byłoby dobrze, gdyby na zbliżającym 
się zjeździe ZLP przynajmniej ustrzeżo­
no się od uchwał, które jedynie roz­
jątrzą i tak już rozjątrzone środowisko...

Pocieszająca jest tylko całkowita 
zgodność wszystkich, każdego kto tylko 
próbuje żyć z pióra, co do tego, że sy­
tuacja książki jest tragiczna, a prawa 
ogólnie rozumiane jako rynek książki, 
są zgoła schizofreniczne. Stąd właśnie 
biorą się te rozpaczliwe krzyki o mor­
derczym stosunku władzy do kultury

Oczywiście, że na razię trudno byłoby 
cokolwiek powiedzieć o nim pozytyw­
nego! łub negatywnego. Jako czytellnik 
mogę przesłać swoje uwagi po kilku 
numerach. Mam tylko nadzieję, że kon­
takt z czytelnikami redakcji „Relacji” 
będzie potrzebny; bo w „Kamenie” ja­
koś o tym zapominano, stąd zupełny 
brak odpowiedzi na listy (nie tylko 
moje) oraz na przesłane materiały.

Wprawdzie w podtytule widnieje 
„Tygodnik Wschodni", ale z kolei na 
ostatniej stronie umieszczona’ jest ru­
bryka: „Kuchnia Małopolska”, więc 
mnie, krakusowi, wydaje się, że zgodnie 
z tradyeją historyczną „Małopolska” 
(płd.-wsch. część kraju) jest związana 
z Krakowem — stąd moje pisanie do 
Was.

Lucjan Zuzia
Kraków

polskiej. Na zjeździe ogólnopolskim o- 
krzyki te padną również.

Dyrektor Departamentu Książki w 
Ministerstwie Kultury i Sztuki przy­
pomniał na zjeździe warszawskim, że 
Sejmowa Komisja Kultury stara się o 
zmniejszenie drakońskiego podatku do­
chodowego od książki (z 40 do 20 pro­
cent) j o zupełne zwolnienie z podatku 
debiutów i pierwszych wydań. W 
sferze owej „osłony socjalnej” dla 
książki — czas też pomyśleć o autorach. 
Elementem owej schizofrenii jest m.in. 
fakt, że autor otrzymuje honorarium 
wynoszące zaledwie kilka procent (3—4) 
ceny sprzedażnej książki. Trudno zna­
leźć bardziej oburzający przykład wy­
zysku ludzkiej pracy.

Natomiast żadna władza: nie zapobieg­
nie postępującemu kryzysowi książki, 
jako — do niedawna — podstawowej for­
my przeżycia estetycznego. W cywili-
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zacyjnym kryzysie kultury, książka, a 
już szczególnie literacka, w niej zaś 
najbardziej powieść, cofa się j więdnie 
pod na porem cywilizacji obrazkowej, 
pop-kultury. Intymne przeżycie du­
chowe, intelektualne, jakie niesie po­
wieść czy tom poezji, staje się udziałem 
tak niewielu, że mówienie o śmierci 
literatury przestaje być przykładem 
czarnowidztwa. Jewtuszenko na zjeździe 
pisarzy radzieckich powiedział, że już 
kilka razy ogłaszano śmierć powieści, 
a ona wciąż żyje. bo wciąż jeszcze po­
jawiają się wielcy i najwięksi. Może 
to i  prawda, ale prawdą jest również 
to, że człowiek współczesny odwraca się 
od zmyślenia, od anegdoty, a czymże 
innym jak nie zmyśleniem jest dobra 
powieść? Otaczająca go rzeczywistość 
jest bowiem dostatecznie koszmarnym 
kryminałem, ponurą powieścią, z nim, 
czytelnikiem, jako bohaterem głównym. 
Powieści a już szczególnie te ambitne, 
trudne, czyta wąski krąg koneserów, 
elita, niewiele w społeczeństwie zna­
czący introwertycy, posępni okularnicy, 
intelektualni megalomani i snoby. Ulica 
Walczy o byt, pcha się do kolejek, 
szuka dodatkowego zarobku, a dorob­
kiewicze kupują encyklopedie, albumy i 
słowniki, bo ładnie mają się na rega­
łach. To, że mało kto kupuje powieść, 
że dobrych wciąż za mało, coraz mniej, 
że są za drogie — to wszystko jest 
prawdą, lecz częścią tej prawdy jest 
cywilizacyjny anachronizm powieści, 
literatury w ogóle.

Jeżeli z tej posępnej wizji, z tej stra­
tosferycznej wysokości spojrzeć na 
spory literatów, to stają się one czymś 
tak nieważnym, tak małym, tak nędz­
nym w perspektywie zagłady całego 
gatunku — literatury i jej tworzycieli 
— że aż się lżej na sercu robi, „Tita­
nic” idzie na dno, a orkiestra gra we­
sołe kuplety. I to jest właśnie czysta 
schizofrenia.

i*.
Z autentycznym zainteresowaniem i 

niekłamanym zachwytem przyjąłem 
(jak zapewne również liczna! rzesza 
czytelników) ukazanie się nowo powsta­
łego czasopisma o charakterze regio­
nalnym. Wyrażam nadzieję, że prezen­
tować ono będzie obok problematyki 
ponadregionalnej również i te zagad­
nienia, które leżą w sferze zaintereso­
wań głównie mieszkańców regionu 
środkowo-wschodniego.

Jestem a  zawodu nauczycielem — o- 
becnie nai emeryturze. Dotychczas o- 
publikowałem 30 artykułów między 
innymi w: „Ziemi Chełmskiej”, „Tygod­
niku Chełmskim”, „Kurierze Lubel­
skim”, „Głosie Nauczycielskim”, „Wy­
chowaniu Obywatelskim” oraz w „Po­
koleniach”.

Stanisław Lipiński
Rejowiec Fabryczny

PRZED ZJAZDEM LITERATÓW

WCHODZIMY CZY NIE
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niemu od znacznej części śrpdo.wiska 
medycznego, ona reprezentuje o p ty ­
m i s ty c z n e  nastawienie •dd prcible- 
miu AIDS oraz jest zwolenniczką trak­
towania chordby, jak każdej innej. Ozy 
da pan Wiarę; że cna pracując na tym 
oddziale urodziła dwójkę dzieci?! Nie 
trzeba nadmiernie rozbudzonej wyob­
raźni, żeby ogarnąć skutki zakażenia 
HIV matki noszącej w łonie poczęte 
dziecko. Final mógłby być tragiczny i 
dla Debbie i dla jej dziecka!

Debra. Spicehandler patrzy na nas i 
śnaiecba się.

No. "trochę inaczej to było... Mi­
chaela urodziłam pięć la,t temu, gdy 
byłam na stażu na oddziale AIDS, A- 
lexa już prowadząc oddział .samodziel­
nie. No i... teraz znów jestem w ciąży. 
Chciałabym, aby tym razem to była 
dzietwczynka — mówi nam obraca jąć 
w palcach wisiorek na szyi.

g* HARCIE jest Murzynem. Pochodzi
A* z Hardemu. Ma osiemnaście lat. 

Waży sześćdziesiąt funtów, nieco po­
nad trzydzieści jeden kilogramów. W 
pokciju Charliego wisi na ścianie re- 
prodiukaja „Słoneczników” Vincenta 
Van Gogha. Na stoliku stoi ogromny 
kaktus upstrzony kolorowymi wstążka­
mi. Do poręczy łóżka chłopaka przy­
wiązany jest balon z helem, pokryty 
azotanem srebra. Balon ma kształt ser­
ca. Można się w nim przejrzeć. Charlie 
siedzi pomiędzy .oknem, a telewizorem. 
Na ekranie George Bush z przedwy­
borczą wizytą u policjantów. Właśnie 
wkłada na głowę policyjną czapkę. Mu­
rzyn wypluwa przekleństwo. Robi to 
ainemiciznie, bez przekonania. Bez siły. 
Stoję zaskoczony,, bo jeżeli cokolwiek 
kojarzy mi się, po miesiącu, w USA 
z dynamizmem tego kraju, to futbol 
amerykański i Murzyni. Więc teraz, 
kiedy widzę Charliego, robi mi się stra­
sznie nijako. Przypominam sobie, jak 
jadąc z przyjacielem ria Columbia U- 
niversity musieliśmy przejechać Har­
lem. Zwyczajem wszystkich białych po­
zamykaliśmy drzwi i okna w samocho­
dzie. Był ranek, rozgrzane, wilgotne 
powietrze dusiło i potwierdzało donie­
sienia metecrolcgów o ,jecie stulecia”. 
Klimatyzacja nie działała. I wtedy zbli­
żył się do nas. Właściwie nagle wy­
skoczył przed maską .porsche” unieru­
chomionego w kolejce na skrzyżowa­
niu. Natychmiast podbiegł do drzwi 
kierowcy. Zastukał w iszybę. Odtańczył 
kilkunastosekundowy taniec i podetk- 
nął pod szybę gazetę. W uśmiechu po­
kazał przeraźliwie białe zęby.

— Kupcie. Nic dzisiaj jeszcze nie 
sprzedałem. Biali się gdzieś cholernie 
dziś spieszą... — kłamał, żartował.

— Długo stoisz? — zagadnął przyja­
ciel przez uchyloną na dziesięć centy­
metrów szybę.

— Na ty m ' skrzyżowaniu już dwa 
lata. Zobacz, jak się... opaliłem — po­
kazał palcem na czekoladową twarz.

I tyjri nas rozbroił. Kupiliśmy dwie 
niepotrzebne (kolega prenumerował) 
gażćty, a historia z murzyńskim nasto­
latkiem była opowiadana przez nas 
przez następny tydzień

Teraz, kiedy widzę Gharliego podob­
nego do tamtego chłopaka, tak bardzo, 
jak bardzo mogą być podobni szczup­
li Murzyni przed trzydziestką i wzro­
ście około 172 centymetrów, przycho­
dzi mi głupia myśl. że wirus HIV zdą­
żył mu odebrać nie tyłkó'rżdrowie, ale 
także całą jego murzyńskość i amery- 
kańskość. Charlie kończy się. dogasa... 
Wypaliła się już jego żywiołowa od­
rębność. Jest teraz cholernie podobny 
do Rannie Pearce’a z rogu Trzydzies­
tej Siódmej i Alei Madisona.

Stoję w takiej odległości od Charlie- 
go i pod takim kątem, że widzę w 
szklistej powłoce jego oczu odbijające 
się maleńskie obraziki telewizora. W 
wychudzonej twarzy jego oczy są e- 
lementem niezwykle wyrazistym i 
wstrząsającym. Dostrzega to moje za-1 
interesowanie i powoli zaczyna unosić 
prawą rękę do góry. Cały cza,s siedzi 
na krześle nie zmieniając pozycji. Na 
wysokości twarźy. wychudła dłoń z nie 
kończącymi się w swej długości pal­
cami skręca w lewo. W moim kierun­
ku. Unosi się skośnie do góry i zawisa.

— Cześć, człowieku... — mówi po­
woli.

iMójwi to do mnie. Wtedy,, w ciągu 
kilku sekund, przesuwa mi się przed 
oczami film: podaję rękę Murzynowi, 
a on ją. mocno chwyta, zrywa się z 
krzesła i błyskawicznie wbija w nią 
zęby, gryzie do krwi. Dlaczego nie mam 
rękaiwiczek?!

To nie, może dłużej trwać. Ręka 
chłopca drży. W,tedy wydaje mi się po­
dobny do Eddie Murphy’ego. Podaję 
dłoń Eddiemu. Jego dłoń jest spocona 
i zimna. Mnie koszula lepi się do ple­
ców. Dlaczego? Przecież działa klima­
tyzacja?

EBBIE Spicehandler:
— Nasz oddział jest ewenementem 

w Nowym Jorku oraz, z tego co wiem, 
nie tylko. Uruchomiony został w 1986 
roku, jako struktura Szpitala Świętej 
Klary;, o nazwie Centrum Spełlmana. 
Jest to odidział absolutnie samodzielny 
i to go różni od innych. Dziś liczy o- 
koło siedemdziesięciu łóżek,*ale dzia­
łalność polega nie tylko na hospitali­
zowaniu. Mamy własną przychodnię, 
do której zgłaszają się ludzie chcący 
być testowani na obecność wirusa HIV 
oraz ci, u których wirus został już 
stwierdzony. Trzecim kierunkiem dzia­

łania przychodni są eksperymenty z 
nowymi specyfikami medycznymi ma­

jącymi osłabiać działanie destrukcyjne 
wirusa, bądź ingerować w jego rozwój 
i replikację. Naturalnie próby tych le­
karstw na chorych odbywają się za 
ich wiedzą i zgodą. Funkcjonuje tak­
że duży dział stomatologii, do którego 
zgłaszają się wyłącznie zarażeni wiru­
sem* lub chorzy z oddziału szpitalnego. 
Non stop, przez całą dobę. działa nasza 
telefoniczna gorąca1 linią, taki telefon 
zaufania dla csób mających jakiekol­
wiek pytania, problemy czy wątpliwo­
ści związane z AIDS. Ponadto prowa­
dzimy oddział więzienny AIDS Więzie­
nia Stanowego Nowego Jorku craz pro­

wadzimy testy dla wojska (głównie dla 
poborowych). Zakres działania jest więc 
bardzo rozległy. Organizacyjnie nie 
wytrzymałoby to wszystko bez pełnej 
samodzielności.

Na moje pytanie o liczbę lekarzy 
pada odpowiedź wystawiająca mój an­
gielski na ciężką próbę. Kiedy Debbie 
mówi mi .pięciu”, pytam ponownie. 
Oną, że pięciu, a ja  czy jest pewna; 
że pięciu. Na to ona, że przecież jako 
ordynator musi wiedzieć ilu ludzi bie­
rze forsę co tydzień w kasie. Na stale 
zajmuje się oddziałem tylko tylu. Je­
żeli jelst potrzeba, wzywani są specja­
liści: chirurdzy, okuliści, gastrolodzy, 
psychoanalitycy, psychiatrzy. Ja­
ką specjalizację ma personel oddzia­
łu? Jak to jaką? HIV-related disease! 
To są ludzie po przeszkoleniu właśnie 
do tego! Nie może być żadnej impro­
wizacji i przypadkowości Z różnych 
powodów. Przede wszystkim AIDS sie­
je postrach w USA. Kiedy rozmawiam 
z Debbie chorobę tę stwierdzono w 
USA już u 62 tysięcy osób, ponad sto 
tysięcy jest nosicielami wirusa HIV, a 
w samym Nowym Jorku choruje bli­
sko dwadzieścia tysięcy. To po pierw­
sze. Po drugie, dzień pobytu w szpi­
talu kosztuje 400 dolarów, a  rząd pła­
ci... 560 za każdego pacjenta dziennie. 
Wnioski oczywiste: skoro jest takie
zaangażowanie władz federalnych, sta­
nowych, miejskich, to nie można po­
wierzać sprawy w ręce ludzi nieprzy­
gotowanych. Nikogo na to nie stać!

Naturalnie team lekarski jest wspie­
rany przez ckoło trzydziestoosobowy 
zespół pielęgniarek, pracowników so­
cjalnych, laborantów, .salowych. Dla 
przykładu: na trzech paąjemtów przy­
pada jedna pielęgniarka, która rzeczy­
wiście za nich odpowiada. O każdej 
porze potrafi określić ich stan. podać

czym są leczeni, jakie mąją problemy. 
Te prdblemy są bardzo różne i bardzo 
dramatyezne, a  ich rozwiązywanie jest 
domeną pracowników socjalnych. ..

U Świętej Klary leczy się nowojor­
ska biedota. Ponad 80 procent pacjen­
tów opłacanych jest przez rząd. Tym. 
co różni Nowy Jork od kalifornijskie­
go centrum zachorowań na AIDS jest 
przewaga... narkomanów. O ile W-Lcs 
Angeles do klinik trafiają głównie 
homoseksualiści, o tyle tu — narko­
mani. U Świętej Klary stanowią 60 
procent hospitalizowanych, homosek­
sualiści — niespełna- czterdzieści, a po­

zostałe kilka procent prostytutki i o- 
fiary przypadkowych zakażeń (np. 
transfuzyjnych). Dominują mężczyźni, 
na dziesięciu pacjentów jest ich dzie­
więciu. Jeżeli chodzi o grupy etnicz­
ne. po 30 procent przypada na Murzy­
nów, białych (w rozumieniu anglosak- 
sończykóiw) i tzw. hispamics (laitymo- 
sów). Ewenementem są pacjenci rasy 
żółteij!

Jak już zostało powiedzianą AIDS 
w Nowym Jorku, to problem narkoma­
nów. Można to zawęzić: AIDS to pro- 
hlem „brudnych igieł”. Dla narkoma­
na balansującego codziennie na grani­
cy rozdzierającego organizm na strzę­
py głodu i zagrożenia związanego z 
przedawkowaniem (jeżeli w ogóle jest 
co), naprawdę nie ma aż tak istotnego 
znaczenia j a k ą  igłą wstrzykuje so­
bie daiwkę. W każdym razie nie to jest 
problemem życia i śmierci. Skutki są 
widoczne. Dlatego w Nowym Jorku re­
alizowany jest zakrojony n,a szeroką 
skalę (a przykrajany pnzaz budżet miej­
ski) „Methadone Project”. Nazwa „Me- 
thaidone” jest nazwą najskuteczniejsze­
go — jak się uważa — specyfiku od­
wykowego w uzależnieniach narkoty­
cznych. „Methadone” podawany co­
dziennie w postaci pastylek lub zastrzy­
ków. w wielu przypadkach powodował 
obniżenie fizjologicznego uzależnienia, 
a przy należytej kontroli dawkowania 
— wychodzenie z nałogu. W St. Glare’s 
Hospital leczeniu skutków działania 
HIV towarzyszy zwykle kuracja me- 
thadonowa. Trudno jednak byłoby Do­
wiedzieć, aby ten lek odnosił szczegól­
ne sukcesy w walce z heroiną, LSD, 
PCP „na mieście”. Tam jednak wygry­
wają „brudne igły”. Jest to już prob­
lem tej miary, te burmistrz Nowego 
Jorku Ed Koch publicznie wypowie­
dział się za bezpłatnym rozdawaniem 
narkomanom igieł. Lepiej, aby — jeże-

OBJĘCIA

NIE PRZYPUSZCZALI, ZE MIESIĄCE MOGĄ ZAMIENIĆ SIĘ W LATA

JEROZOLIMA, PIATA RANO
Bogusław Szmyiln

JEROZOLIMA, piąta rano, mały 
dziedziniec przed Bazyliką, w 
której znajduje się skała Golgoty. 

Ną początku stycznia jest tu o tej po­
rze ciemno, mokro i zimno. Grupka 
ludzi obserwuje ceremonię otwierania 
drzwi do Bazyliki, uświęconą kilkuset­
letnią tradycją. Asystuje przy tej cere­
monii tylko kilku żydowskich policjan­
tów, a patrzący na to Polacy czekają 
na krótką, półgodzinną mszę, odpra­
wianą przez polskiego księdza. Co ich 
tutaj przywiodło?

Wszyscy, tak .jak dziesią.ki tysięcy 
innych Polaków, szukają nowego 
miejsca do życia. Nikt z nich nie wie. 
jakie to ma być miejsce; wiedzą jedy­
nie, że tym miejscem nie będzie Pol­
ska. Szukając go, trafili tu, do Izraela. 
Czy im się uda, nikt nie px>trafi prze­
widzieć, nikogo poza ich bliskimi nie 
będzie to pewnie interesować.. Można 
jedynie przedstawić kilka krótkich hi­

storyjek naszego wychodźstwa w drodze, 
dzieje tych kilku osób, które przypad­
kowo spotkały się przed Bazyliką Gro­
bu w Jerozolimie. Wszystkie te histo­
rie zdarzyły się do piątej rano, w pią­
tek, Trzech Króli 1989 roku.

Andrzej i Marta są młodym małżeń­
stwem. Wyjechali z Polski dwa lata 
temu na wakacje do Grecji z myślą o 
pozostaniu. Jen cc ze w Polsce słyszeli, 
że z Grecji można wyjechać dalej, do 
Stanów, Kanady czy Australii. Wie­
dzieli, t e czekanie będzie trwało mie­
siące;, ale nie przypuszczali, że miesią­
ce mogą zamienić się w laita. Szukali 
pracy. Marta skończyła w PcCisoe li­
ceum plastyczne i  potrafi rysować. 
Znalazła dobrą pracę w agencji wy­
twarzającej szablony do* reklam i wy­
staw. Bardzo się starała, w pracy. Po 
pół roku właściciel agencji doszedł do 
wniosku, że ińa tak duży zapas szablo­
nów, iż nie potmzeha mu więcej. Zwol­
nił ją.

Marta zaczęła rysować na Akropolu 
ruiny budowli. Na jej szkice zwrócił 
kiedyś uwagę amerykański Żyd. Za­
proponował Marcie wykonanie serii 
rysunków starej architektury w Jero­
zolimie, które, jeśli będą udane; to 
może posłużą do zilustrowania jakiejś 
książki. Od ostatnich wakacji Marta 
rysuje więc w Jerozolimie, a Andrzej 
łapie dorywcze prace. Żyją z niewiel­
kich zaliczek za rysunki, z nadzieją 
na większe pieniądze po ukazaniu się 
książki. Na poliską mszę przyszli, by 
podać listy do kraju. Chętnie rozma­
wiają i żarliwie przekonują, że nie ma 
po co wracać. Ich nadzieją jest cie­
niutka nić, jaka, poprzez sponsora, 
wiąże ich z odległą jesizcze Ameryką. 
Na razie marzą o lecię, które uwolni 
ich od dokuczliwego zimna w wynaj­
mowanym u Arabów, nieogrzewanym 
pokoju.

Jurek jest człowiekiem zdecydowa­
nym i  pewnym siebie. Szczupły, krót­

ko ostrzyżony, przystojny. Droga kurt­
ka, markowy aparat fotograficzny, 
zgrabny plecaczek. On już dawno od­
krył, że świat jeslt pełen dziewczyn z 
Zachodu, które wyjeżdżają na paro­
miesięczną włóczęgę. Wyjeżdżają z do­
mu same; ale ito nie znaczy; że muszą 
być same. Przystojny chłopak, mówią­
cy dobrze po angielsku, jest dobrym 
kompanem na kilka1 tygodni. Wspólna 
kasa jest wtedy oczywista. Jurek jest 
człowiekiem myślącym i wie, że należy 
unikać miejsc, gdzie jest zbyt dużo 
Polaków. A w Europie jest ich wszę­
dzie zbyt dużo. Poza tym przyjemniej 
jeslt zimę spędzić w Afryce.

Poprzedniego miesiąca: Jeździł z mło­
dą Angielką po- Egipcie, ate ona mu­
siała wracać do- domu, Postanowił te­
raz rozejrzeć się po Izraelu. Podoba 
mu się tuitej. Kibuce są pełne dziew­
czyn ze świata, które nie spieszą się 
do domu. Pod Bazylikę wpadł, by po­
wiedzieć poznanym pod ambasadą w



li już muszą brać — nie zakażali sie­
bie i innych chorcbą znacznie dziś 
groźniejszą niż narkomania. Natural­
nie kontekst moralny takiego stanowi­
ska jest podejrzany, ale dla Ameryka­
nów, gdy zła są dwa. a nie mcżna ich 
naraz pokonać, wybiera się zawsze to 
mniejsze. Tym większym jest i pozo­
staje AIDS.

DLA Sarah Williams, pracownika 
socjalnego, największym dramatem 

chorych nie jest sam AIDS. Dramatem

wiele życia. JeżeSi uda się załatwić 
umieszczenie w to,kim zakładzie, na 
koszt rządu, jest to duży sukces. Pro­
za bywa jednak bardziej brutalna. Po 
kuracji chory trafia na ulicę i tam po­
zostaje do śmierci. W środowisku, z 
jakiego pochodzą pacjent; Świętej Kla­
ry jest n.iemal regułą, ze rodzina bru­
talnie izoluję się od ja j członka chore­
go na AIDS.' Dzieci wyrzucają na bruk 
rodziców, rodzice — < Uleci. W ekstre­
malnej sytuacji zalrorzenia infekcją nie 
ma miejsca dla ewangelicznej miłości 
bliźniego czy choćby itylko prostych 
odruchów płynących, z powinowactwa

bo kogoś właśnie odwieziono do kost­
nicy. Zdarza się, że rodzima nie chce 
odbierać nawet zwłok zmarłego. Są 
równie zbędne, jak sam AIDS. Są 
wówcząs poddawanie kremacji lub — 
jak mi., opowiadał- znajomy nowo jor 4 
czykj a w co nie bardzo wierzę — pa­
kowane w foliowe worki i wraz ze 
śmieciami tego miasta-molocha wywo­
żone na ocean i tam wyrzucane w 
specjalnych rejonach śmietnisk cwych. 
Jeżeli nawet jakaś chora wyobraźnia 
konstruuje takie „rozwiązania”, to jesit 
to także niewątpliwy przykład działa­

ŚWIĘTEJ KLARY
jest ich życie po opuszczeniu Świętej 
Klary. Hospitalizacja trwa około trzech 
tygodni, a potem chcry ma praktycz­
nie dwie możliwości: powrót do domu, 
albo umieszczenie w innym zakładzie 
opiekuńczo-leczniczym. Drugie rozwią­
zanie, oprócz oczywistych kosztów, mo­
że dotyczyć w zasadzie ; grupy pacjen­
tów, którym pozostało naprawdę nie--

krwi. Nie wiem zresztą czy w tym a- 
kurat przypadku pisanie o jakichś 
„więzach krwi” nie brzmi surrealisty­
cznie.

Co czwarty trafiający do szpitala u- 
miera nim hospitalizacja dobiegnie 
trzeciego tygodnia. Przeciętnie co dru­
gi dzień łóżko na oddziale zwalnia się.

Dr Debra Spice handler (pierwsza z lewej), przełożona pielęgnia­
rek Elisabeth Kohoe i asystent socjalny Sarah Williams. U dołu Ri­
chard Yezzo, prezydent St. Clare’s Hospital.

Fot. Waldemar Piasecki

nia „syndromu AIDS” w obszarach po- 
zamedycznych, socjcspołecznych.

Literatura medyczna podaje, że o- 
kres przeżywalności chorych na AIDS 
wynosi do dwóch lat od pojawienia 
się objawów. Doktor Debra Spiceham- 
dler potwierdza to i różnicuje. Najgo­
rzej jest, gdy stwierdza się u pacjenta 
zapalenie płuc wywołane pierwotnia­
kiem Pneumocystis carinii. Oznacza to 
praktycznie niepełny rok życia. W 
przypadku mięsaka Kaposi eg o okres 
ten może potrwać do dwóch lat. W 
tych jednostkach zakres degradacji 
bariery immunologicznej jest najwięk­
szy. Szczególnie dramatycznie przebie­
ga rozwój choroby w przypadku zaka­
żenia pierwotniakiem pochodzenia od- 
zwiecięcego Toxoplasmosa gondii. W 
organizmie zakażonym AIDS toksopla­
zmoza sieje błyskawiczne spustoszenie, 
atakując przede wszystkim mózg i da­
jąc objawy, jak w przypadku nowo­
tworów mózgowych. Bólom głowy to­
warzyszą narastające stany lękowe, 
senność, osłabienie. W (krótkim czasie 
następuje śmierć. Jeżeli można mówić 
o jakimkolwiek humanizmie śmierci w 
AIDS, to ta postać może być uznana 
za istotnie najbardziej humanitarną.

Doktor Pawłowska opowie mi, jak 
któregoś dnia nie przyszedł do szpita­
la bardzo szanowany profesor, znany 
z nienagannych manier, punktualności, 
gentleman w każdym calu (.notabene 
Anglik z pochodzenia). Absencja wy­
wołała zdziwienie. Gdy nie pojawił się 
nazajutrz, pojechano do jego willi. Po 
wyważeniu drzwi stwierdzono, że pro­
fesor nie żyje. Sekcja wykazała szcze­
gólnie inwazyjny przypadek AIDS o 
przebiegu mózgowym związanym wła­
śnie z toksoplazmozą. Był to szok dla 
całego szpitala. Później okazało się, że

profesor był homoseksualistą, co skrzę­
tnie skrywał.

*

THZY tygodnie szansy, jaką dosta­
je się u Świętej Klary przebiega 

w luksusie. Często takim, jakiego cho­
rzy, którzy tu trafiają, nie mieli w 
czasie swego całego życia. Pojedyncze 
pokoje z telewizorami, telefonami, u- 
dekorowane jak "na karnawał. Wesołe, 
błyszczące, cukierkowe. Spolegliwe sio­
stry, partnerscy socjalni. Wszystko, jak 
sen, w którym jedynym dysonansem 
jest sam powód tego „snu”.

— Nie tak, sierżancie. Lepiej goniec 
na B-7... — słyszę z któregoś pokoju.

Widok, jak z filmu. Przy stoliku sie­
dzi umundurowany policjant, obok 
drugi. A po drugiej stronie dwume­
trowy dryblas. Pomiędzy nimi szachow­
nica. Grają.

— Powiedz Benny za co siedzisz... 
— sugeruje sierżant.

— Teraz za napad na sklep, handel 
narkotykami, sutenerstwo.

— No właśnie, i do tego AIDS — 
dodaje stróż prawa.

Ten. pacjent trafił z więzienia sta­
nowego. Na oddziale jest cały czas pil­
nowany przez dwóch policjantów. Nim 
będzie osądzony musi wkroczyć me­
dycyna. Jego szanse są większe niż 
Charliego. U niego choroba dopiero 
się zaczyna.

— Mówiłem, żeby pan uważał sier­
żancie. Mat!

Przez korytarz przechodzi dentysta. 
W rękawiczkach i masce chirurgicznej 
na twarzy. Jego wczorajszy pacjent 
ma silne krwawienie z dziąsła. Nieste­
ty, nie można go zwieźć na dół do ga­
binetu.

Debbie uśmiecha się do niego.
— Nie można się bać — powie mi. 

— Nie można się bać niczego, jeżeli 
potrafi się wierzyć. Ja wierzę w po­
konanie AIDS. tak jak w to, że jutro 
będzie dzień. AIDS jest naszym zbyt 
wielkim wrogiem, aby miał jakąkol­
wiek szansę.

Tak mówi trzydziestosześcioletnia 
dziewczyna o krótko obciętych wło­
sach i dużych piwnych oczach, podob­
na do Lizy Minnelli. Być może tak 
mówią właśnie dzieci tych, którzy 
przeżyli holocaust w Polsce i cudem 
uszli chorobie nazizmu. Ona, Żydów­
ka, córka polskich Żydów toczy swoją 
prywatną walkę z najgroźniejszą cho­
robą końca obecnego wieku, w Szpi­
talu Świętej Klary utrzymywanym 
przez rzymskokatolickiego arcybiskupa 
Nowego Jorku, kardynała O’Connora. 
a kierowanym przez Richarda Yezzo. 
Mówią o nim. że podniósł Świętą Kla­
rę z upadku. Mówią również, że po­
mógł mu w tym... AIDS i dotacje.

Jakkolwiek by było objęcia Świętej 
Klary pozostają otwarte, choć Nowy 
Jork leży daleko od Asyżu.

Kairze chłopakom, że jedzie do Tel 
Awiwu. Tam jest więcej życia, ruch. 
Jurek przypomina mi niektóre postacie 
i sytuacje z izraelskich opowiadań 
Hłaski. On sobie da radę wszędzie. Wie
0 tym i wcale nie zakłada, że nie 
wróci do kraju. Na razie jednak jeździ
1 rozgląda się. Człowiek z charakterem 
ma szanse nawet w trudnym zawodzie 
sufrenera.

Znajomi Jurka z Kairu, Marek i 
Bogdan, to ludzie zupełnie inni. Wstali 
rano w wyziębionym hoteliku, aby po­
modlić się na mszy. Jeżeli los nie bę­
dzie dla nich łaskawy, to cwaniactwem 
sobie nie dopomogą. Przynajmniej 
jeszcze nie teraz. Są po prostu uczci­
wi. Obydwaj skończyli ekonomię w 
Krakowie i nie widzieli szans na u- 
rządzenie się. Nie widzieli perspektyw 
na mieszkanie, jakie takie pieniądze i 
ciekawą pracę.

Zaezęli w czasie wakacji od RFN. 
Zrywali jabłka, wyckuli kalafiory, 
pracowali przy winobraniu. Od Niem­
ców słyszeli, że w Izraelu jest fajnie. 
Dokładnie tyle wiedzieli o tym kraju 
przed przyjazdem tutaj; że jesit fajnie. 
Kupili starego opla i dojechali nim do 
granicy tureckiej. Dalej nie puszczono 
ich samochodem na celnych numerach. 
W Stambule czekali kilka tygodni na 
wizę do Izraela i nie dostali jej. Prze­
lecieli do Kairu, a po kilku dniach 
byli już w Izraelu. Są przerażeni tym, 
co widzieli w Egipcie. Są zszokowani, 
że polska* bieda może oznaczać tam 
prawie zamożność.

Po Egipcie Izrael — to prawie raj. 
Już pierwszego dnia po przyjeździe 
byli gotowi oddać paszporty, tylko nie 
wiedzieli, gdzie można to zrobić. Chcą 
tutaj zostać i szukają gorączkowo ja­
kichś kontaktów. Nie znają żadnego

języka i dlatego szukają Polaków. Byli 
w redakcji gazety wychodzącej po pol­
sku, byli u polskich" księży, zaglądają 
do tanich hoteli w starej Jerozolimie, 
gdzie można spotkać kogoś z Polski. 
Na razie nikt nie miał dla nich do­
brych informacji. Nie rozumieją jeszcze 
izraelskich realiów, gdzie prawie 
wszyscy są jakimiś uchodźcami i dla 
takich jak oni nie ma raczej miejsca. 
Słyszeli, że prawo do pozostania tutaj 
jest równoznaczne z powołaniem do 
wojska. Godzą się na ito, choć jednym z 
powodów wyjazdu z Polski było zbli­
żające się powołanie do wojska. Tutaj 
służba trwa minimum dwa lata, w a- 
merykańskich karabinach nosi się _o- 
strą amunicję, a stałym wyposażeniem 
żołnierskim są drewniane pały, które 
■zadowoliłyby pewnie i koreańską poli­
cję. Nadzieję na znaczne potrzeby ka­
drowe tej armii budzą dość liczne 
czarne twarze ludzi w mundurach. To 
Etiopczycy. Zdaje się jednak, że im tu 
łatwiej niż Polakom dostać się do 
wojska, W tej sytuacji realna jest 
krótkotrwała praca przy zbiorach owo­
ców. Szczęśliwie, jest teraz sezon zbio­
ru mandarynek, pomarańczy i grape­
fruitów. Zarobki są - niewysokie, ale 
pozwalają na nienaruszanie kapitału. 2 
tv«. marek, jaki im jeszcze pozostał. 
Mają więc jeszcze pieniądze, wizę 
ważną przez miesiąc i mogą szukać 
szczęścia na miejscu i w konsulatach. 
Chce się im życzyć powodzenia.

W  DRASTYCZNIE innej sytuacji 
jest Adam. Wyjechał sam z Pol­
ski w (Jzaińe ostatnich wakacji i 

nadal jest sam. Wyjechał bezpośrednio 
po dyplomie z prawa. Nie pracował na 
Zachodzie i miał tylko 200 dolarów 
wywiezionych z domu. Wystarczyło mu

to na kilkanaście dni w Grecji i na po­
dróż do Stambułu. By wyjechać dalej, 
musiał poszukać pracy. Został naga­
niaczem w sklepie obsługującym Pola­
ków. Zaczynał od 5 dolarów za cały 
dzień pracy, plus jedzenie i spanie na 
zapleczu sklepu. P,o dwóch miesiącach 
doszedł do 10—12 dolarów. Po trzech 
miesiącach miał wizę izraelską i pie- 
pieniądze na prom do Hajfy. Boże Na­
rodzenie spędził jeszcze na zapleczu 
sklepu, a dzień przed Nowym Rokiem 
był już w Jerozolimie. Jest ambitny i 
nie mówi o tym, ale wyczuwa się, że 
zupełnie już nie ma pieniędzy. Skwapli­
wie wyciąga rękę po papierosa. W naj­
tańszym hotelu przy Via Dolorosa po­
maga sprzątać, w zamian za bezpłatny 
nocleg

Adam jest zdecydowany szukać 
swojej szansy aż do skutku. Metodycz­
nie sprawdza każdą informację, punk­
tuje konsulat za konsulatem. Irytują 
go wszelkie rozmowy o słuszności jego 
decyzji. On już wybrał i nie chce się 
osłabiać gadaniną. Wieczorami uczy się 
zupełnych podstaw angielskiego, klnąc 
swoją indolencję w tej dziedzinie. W 
niewielkim bagażu ma książkę o nur­
kowaniu swobodnym. Jest zapalonym 
płetwonurkiem. Byl nawet w klubie 
płetwonurków w Tel Awiwie. Przyjęto 
go bardzo życzliwie i zaproszono by 
wpadł, gdy już będzie miał pieniądze. 
Chyba właśnie ta jego pasja daje mu 
wiarę w siebie i sukces. Wyjeżdżając 
obiecał chłopakom w klubie nurkowa­
nie w ciepłym morzu i musi tej obiet­
nicy dotrzymać. Tak długo, jak to nie 
będzie realne, nie zamierza nawet pi­
sać do domu. Uważa, że nie ma o 
czym. Adam jeszcze nie wie. że rozmo­
wa z księdzem po nabożeństwie nie 
przyspieszy realizacji jego planów.

Oprócz tych ludzi, na dziedzińcu 
przed Bazyliką jest jeszcze kilkanaście 
osób. Większość z nich to polska wy­
cieczka, a pozostałe cztery osoby, mo­
głyby w pobliskim Egipcie zajmować 
się chyba balsamowaniem zwłok. Nie 
chciałbym poznawać ich historii.

Zastanawiam się czy można przed­
stawione postacie, ich losy, jakoś pod­
sumować. Nie było w nich sukcesu. 
Jeszcze nie było. To o niczym nie 
świadczy. Ten sukces oznacza przecież 
wyjazd dalej, albo wygodniejsze życie 
z mszą o mniej dokuczliwej godzinie. 
Nie mogło być więc chyba tu innych 
ludzi.

Co jeszcze można powiedzieć? Wszys­
cy cni byli bardzo słabo, wręcz błęd­
nie, zorientowani w realiach kraju, do 
którego dążyli. Teraz za to płacą stra­
tą czasu i szeregiem chaotycznych po­
sunięć. Tego choć w części mogli unik­
nąć. Z drugiej strony, ci ludzie w tej 
dramatycznej czasami krzątaninie, bar­
dzo dorośleją. Może to złudzenie, ale 
wydaje się, że przebywanie w tej bez­
względnej i obojętnej na ich los rze­
czywistości wzmacnia i kształtuje cha­
rakter o wiele silniej niż nasze polskie 
realia.

I jeszcze jedna, dość ważna sprawa. 
Byłem w Izraelu w towarzystwie kilku 
dojrzałych, mądrych ludzi. Wszyscy 
oni dobrze radzą sobie w naszej rze­
czywistości, nawet w pewien spzsób ją 
współtworzą.

Nikt z nich jednak nie próbował na­
mawiać tych kandydatów na emigran­
tów do powrotu. Byli uczciwi i nie 
byli w stanie przedstawić rzetelne uar- 
gumentowanych racji na rzecz powro­
tu, chociaż wczuwali się w położenie 
tych młodych ludzi. I to właśnie jest 
najsmutniejsze.



■

Czas miłości

JEST rok 1824. W dwunasto- 
i/sięcznym. Lublinie, stolicy 
województwa lubelskiego pod 

rosyjskim zaborem, panuje niezwykłe 
poruszenie. Od kilku dni na murze ka­
mienicy przy ulicy Jezuickiej, zaraz za 
Wieżą Trynitarską, widnieje duży afisz, 
przed którym gromadzą się grupki lu­
dzi. Wszyscy już wiedzą, że swój przy­
jazd zapowiedziało Towarzystwo Dra­
matyczne StarostyrJacka Kluszewskiego 
z Krakowa, mające siedzibę na Placu 
Szczepańskim. W dniu premiery na 
ulicy Jezuickiej ostatnie przygotowania.

Zapada wieczór, przed gmach świeżo 
wybudowanego teatru, będącego dumą 
miasta, podjeżdżają wytworne ekwipa- 
że. W drzwiach teatru znamienitych 
gości wita Officer Inżynierii byłych 
Wojsk Polskich, Inżynier Gubernialny 
Łukasz Rodakiewicz ze swoją. mło­
dziutką żoną, Marianną Drewnowską. 
Goście zajmują miejsca w ławkach wy­
bitych szafirowym suknem z białymi 
frędzlami. Loże Gubernatora i właści­
ciela teatru są już zajęte. Gasną świa­
tła. Na nieco podwyższonej scenie, zbu­
dowanej na tajemniczych ruinach ariań- 
skiej świątyni, zapala się dwadzieścia 
jeden ozdobnych lichtarzy. Chwila ci­
szy i z pomieszczenia dla orkiestry, od­
dzielonej od widzów balustradą, rozle­
gają się pierwsze dźwięki opery We­
bera ..Wolny strzelec”... Sezon teatralny 
w Zimowym Teatrze, zwanym później 
Teatrem Makowskich, potem Panteo­
nem, rozpoczął się od występów... Sta­
rego Teatru z Krakowa.

Jest rok 1989. Zapada wieczór. Jest 
czas deszczów. Po dawnej ulicy Jezui­
ckiej czasem ktoś przejdzie, z niepoko­
jem rozglądając się na boki. Nikt nie 
zwraca uwagi na odrapany budynek z 
dziurawym dachem, oknami bez szyb, 
resztkami kinowych reklam. Czasem 
ictóryś z przechodniów zawiesi wzrok 
na gryfach rozdzielonych wazonem czy 
kobiecych maskach umieszczonych na 
fasadzie budynku. Trudno szukać ich 
związku z odrapanym napisem „Staro­
miejskie”, sztucznie „przyklejonym” do 
muru. Tak jest od paru lat. Upadająca 
świątynia Talii i Melpomeny, w której 
stawiał na scenie pierwsze kroki mistrz 
Królikowski, umiera z wolna w ciszy i 
samotności. Tragiczny los tego teatru 
mierzyć można miarą ludzkiej zawiści 
i bezmyślności, w ciągu kilku dnd nisz­
czącej dorobek kilku pokoleń, które 
ten teatr wystawiły. Na ich rodowym 
pierścieniu widnieją trzy włócznie, któ­
re kiedyś uratowały polskiego króla 
przed śmiertelnym niebezpieczeństwem. 
Nie uratowały jednak teatru...

Kiedy po raz któryś zabieram się do 
pisania o świetności Starego Teatru w 
Lublinie, oznaczającej świetność naro­
dowej polskiej sceny w ogóle, przy­
chodzą mi na myśl słowa Norwida, 
uzupełniające przesłanie tytułu:

„Oto — zaklęta dała Ci Królewna 
Klucze od Echa, j ten złamek drewna. 
I łzę, i poszept w ucho — i grom

jeszcze!...

I po siedziała, wstążką
1-3

wiejąc czarną:

Żywy, wybladłą porusz dijoramę 
[...] Lecz skoro kłamstwo zdradzisz

k ł a m s t w e m  sztuki 
Bądź wpierw pod lauru szerokiego

cieniem
Gdzie donieść krzywe nie potrafią łuki
Urągowiskiem albo zapomnieniem”...

Czas świetności
HISTORIA Starego Teatru zaczęła 

?ię od romantycznej miłości. Łukasz 
Rodakiewicz, oficer księcia Józefa Po­
niatowskiego, uczeń założonej przez 
nieg.i Szkoły Elementarnej Artylerii i 
Inży i.erów, 4 sierpnia 1820 roku wstę­
puje vV związek małżeński z niespełna 
piętr; stoletnią Marianną Drewnowską. 
Jej cjciec jest wtedy właścicielem 
kam ( nicy przy ulicy Dominikańskiej, 
zajd u ą c e j  się  wcześniej we władaniu 
lube : kiej kolegiaty. Jej historia sięga 
roku 1512. Wtedy właśnie w Aktach 
Archiwum Dominikańskiego w Krako­
wie. w ksaęgach dotyczących Klasztoru 
,i K i cioła dominikanów w Lublinie 
odnotowano właściciela tego domu, 
któr • później Rodakiewicz przeznaczył 
r.o garderoby wybudowanego przez sie- 
b e teatru. 7. tej zmierzchłej przeszłości 

arodziła się legenda o grobach szary­

tek. mających się znajdować pod sce­
ną teatru. .

W 1822 roku Rodakiewicz rozpoczął 
w swoim domu budowę teatru. Kores­
pondent „Gazety warszawskiej” zapi­
sał: „Nad wielkie spodziewanie nasze 
olbrzymią niemal siłą, bo w ciągu 
czterech tylko miesięcy stanął teatr w 
Lublinie, kosztem JP Rodakiewicza 
nowo z fundamentu wybudowany, 
wewnątrz dosyć obszerny [...] dobrze 
urządzony”. Już 20 października 1822 
roku towarzystwo dramatyczne Karola 
Bauera dało pierwsze przedstawienie.

9 lutego 1825 roku dokonano oszaco­
wania teatru. Dowiadujemy się z nie-

Tak rodziło się od 1857 roku pierwsze 
w Polsce muzeum teatralne. Ze wzru­
szeniem odczytywałem w Kalendarzu 
Lubelskim z 1866 roku, zachowanym 
w Bibliotece Łopacińskiego słowa W. 
Zielińskiego: „Bardzo bogaty i . cenny 
zbiór afiszy teatralnych lubelskich po­
siadają w Lublinie mieszkający, właś­
ciciele gmachu przy ulicy Jezuickiej”. 
Autor tej wiadomości nie przewidział 
tragicznego losu tych zbiorów, unice­
stwionych w 1952 roku.

W 1863 roku nastpuje kolejna mo­
dernizacja teatru. „Gazeta Lubelska”

Czas zagłady
JEST rok 1946. Zaczyna się tragicz­

ny czas Starego Teatru. Trzymam 
przed sobą pismo z 10 stycznia, 
skierowane do Romualda Makowskiego, 
z którego wiernie przepisuję fragmenty: 
„nie mając do tego żadnych podstaw 
w umowie z nami zawartej niema (ory­
ginał — p.m.) Pan prawa dysponować 
pomieszczeniem teatralnem [...] dotyczy 
to umów jakie byłyby po otrzymaniu 
niniejszego upomnienia zawarte jak i 
tych, które przed niniejszym zawarte 
zostały, a winny być natychmiast w u- 
niknięciu strat i przykrości rozwiązane. 
|...] Przypominając zasadnicze bodaj

Z DZIEJÓW STAREGO TEATRU W LUBLINIE

„CZY POPIÓŁ TYLKO ZOSTANIE 
I ZAMĘT...?”
Waldemar Sulisz

ga, jak wyglądał z zewnątrz i jakie 
było jego wyposażenie. Pośrodku znaj­
dowało się jedno wielkie wejście * du­
żym oknem nad nim, prowadziło do 
przedsionka, skąd wchodziło się na wi­
downię, podzieloną za pomocą drew­
nianych „podłużnych Galleryów dłu­
gości 57 sążni’1. Gmach wyposażony był 
ponadto w pięć pomniejszych okien i 
dziesięć innych drzwi. W tym roku Ro­
dakiewicz zakupił do swojego teatru 
dekoracje po teatrze francuskim, gra­
jącym w Warszawie.

W 1827 roku bawi w Lublinie Stani­
sław Krzesiński, aktor prowincjonalny, 
pamiętnikarz, znawca lubelskiego tea­
tru. Opisuje wnętrze jako czterokondy­
gnacyjne, z parterem, krzesłami pierw­
szego piętra ustawionymi amfiteatralnie, 
balkonem na drugim i galerią na trze­
cim piętrze. Narzeka natomiast na zbyt 
wysoko podniesioną scenę, zbudowaną 
na podziemiach kościółka szarytek, tak 
że z powodu sklepień grobowych nie 
można zamontować maszynerii sceni­
cznych.

W 1833 roku liczni wierzyciele doko­
nują zajęcia budynku, po nagłej śmierci 
Łukasza Rodakiewicza. Z protokołów 
tych zajęć możemy dowiedzieć się wię­
cej o budynku, „figurami na murze 
ozdobionym”. Za sceną ^znajdowało się 
przejście do pokoi, przeznaczonych na 
garderoby artystów. Spisy wymieniają 
malowaną kurtynę, dekoracje dwoja­
kiego typu, starszego: periakty i telarl 
oraz dekoracje kulisowe z prospektami, 
21 lichtarzy oświetlających scenę, 12 
ławek wybitych szafirowym suknem z 
białymi frędzlami, 4 obite płótnem, 12 
gładkich z poręczami, 3 gładkich "bez 
obić.

Od 1856 roku budynek przechodzi na 
własność Julii Rodakiewiczówny. która 
później wyszła za mąż za Romualda 
Makowskiego, pradziada żyjących do 
dziś właścicieli teatru. Udoskonala 
budynek, balkony wspierają się na 9 
.kolumnach stolarskiej roboty, z kapi­
telami”, parapety na wszystkich pięt­
rach obiito płótnem „pomalowanym w 
ozdoby”, scena wyposażona zostaje w 
rampę do świateł, budkę suflera, dra­
biny do kulis, ganki, zapadnie, malowa­
na kurtynę, 6 zmian dekoracji, 8 zmian 
dekoracji imitujących sufit.

W zascenlu, mieszczącym garderoby, 
znalazło się miejsce na archiwum, 
gdzie Julia Makowska, zakochana w 
teatrze, rozpoczęła zbierać pamiątki: 
rekwizyty, meble, afisze i programy 
„reprezentacji” teatralnych, portrety 
aktorów, teatralne kalendarze, listy 
aktorów, którzy1 zawsze w Starym Tea­
trze doznawali serdecznego przyjęcia.

obszernie informuje czytelników o 
zmianach. Budynek nakryty zostaje u- 
nikalnym, pozornym sklepieniem. Wtedy 
zapewne powstały malowidła, przedsta­
wiające „opiekunki” tej świątyni sztu­
ki: Erato, Melpomenę, Terpsychorę i 
Talię. Na proscenium malarz umieś­
cił ich przewodnika, Apolla z lirą. Scena 
ozdobiona została nową kurtyną, przed­
stawiającą Troję, Priama i Achillesa 
na rydwanie, zabijającego Hektora. W 
rodzinie Makowskich zachowała się le­
genda o malarzu powracającym z Pe­
tersburga, który przegrawszy tam całą 
fortunę w karty, Zgodził się na przy­
ozdobienie lubelskiego teatru malowid­
łami.

STARY Teatr w Lublinie staje się 
coraz piękniejszy. Nic więc dziw­

nego, że w warszawskiej „Biesiadzie 
Literackiej” w 1909 roku, w artykule 
G. Smólskiego, opowiadającym o spot­
kaniu z profesorem Łopacińskim i ma­
larzem Lublina, Smolińskim — oma­
wiającym najcenniejsze zabytki miasta 
— wymieniony zostaje „Teatr Pana 
Makowskiego”, obok fresków kaplicy 
zamkowej, kościoła św. Michała, plafo­
nu w kaplicy biskupiej z wizerunkiem 
św. Franciszka i Joanny de Chantal. 
Te „najciekawsze fragmenty starego 
Lublina” ilustrowane są rysunkami z 
teki pana Smolińskiego.

W kwietniu 1905 roku Romuald Ma­
kowski otwiera w swoim teatrze pierw­
szy w kraju „bioskop, najlepszego kine­
matografu obecnego czasu”. 18 września 
1907 roku prasa donosi o otwarcia 
„teatru optycznego pod nazwą Theatre 
Optique Parisien (...] francuskiego bio- 
skopu najnowszej konstrukcji [...] sys­
temu niewidzianego jeszcze w Polsce, 
sławnego w Rosji i za granicą”. A .do 
archiwum wędrują bezcenne afisze fil­
mowe, reklamujące najlepsze filmy firm 
Paramount, Uniewersal. Volksfilm... 
Tam złożony zostaje także unikalny 
aparat do odtwarzania dźwięku, zapi­
sywanego na dużych płytach.

Umiera właściciel. Jego syn, także 
Romuald, ojciec obecnych właścicieli, 
zakochany w teatrze jak Julia, wznawia 
działalność teatralną, pod nazwą Teatru 
„Panteon”. 5 kwietnia 1921 roku po­
wstaje plan unowocześnienia budynku. 
Zatwierdzony przez komisję, zostaje 
skierowany do realizacji. Prace prowa­
dzone są w ten sposób, by uchronić i 
odnowić wspaniałe malowidła.

Druga wojna światowa nie oszczędza 
budynku, na który spada bomba, u- 
szkadzając jedną ze ścian. Niemcy za­
mykają teatr, pieczętują zbiory* sza­
nując ich unikalną wartość. Szczęśliwie 
przetrwają wojnę w stanie nienaruszo­
nym.

zobowiązania, jak: reflektory frontal­
ne, kurtyna, piece [opalane], instalacja 
świetlna, czystość gwarantowana spe­
cjalnie zatrudnianym przez Pana czło­
wiekiem, komunikuję, że z niedotrzy­
mania umowy zmuszeni będziemy 
wyciągnąć konsekwencje i dlatego je­
szcze raz na tej drodze przywołujemy 
do wykonania swoich zobowiązań, ergo 
umożliwienia nam rozpoczęcia regular­
nej pracy”.

Zadziwia i przeraża „elegancja” tego 
„rozkazu”, przekreślającego 140 lat 
polskiej historii i kultury, podpisanego 
przez kierownika artystycznego... bomu 
Żołnierza, Bronisława Borka.

Jest rok 1952. Użytkownikiem Starego 
Teatru jest Wojewódzki Zarząd Kin w 
Lublinie. Romuald Makowski otrzymuje 
kolejne pismo, którego fragmenty cy­
tuję z odpisu: „Orzeczeniami Prezydium 
Miejskiej Rady Narodowej w Lublinie 
Wydział Gospodarki Komunalnej i Mie­
szkaniowej z dnia 30.VI.1952 roku na­
kazano obywatelowi usunięcie się ze 
wszystkich pomieszczeń, znajdujących 
się na terenie kina Rialto, przyczym w 
orzeczeniu Nr SKM-VI-287-52 nadano 
klauzulę natychmiastowej wykonalnoś­
ci zaś wykonanie orzeczenia [...] pole­
cono w terminie 7-mio dniowym”...

Tych „siedem sądnych dni”, da­
nych właścicielowi przez Dyrek­
tora Wojewódzkiego Zarządu Kin, 
T. Kseniaka, który podpisał cyto­
wane powyżej pismo, były „wy­
rokiem” skazującym Stary Teatr, na 
zagładę. Jak wspominają właściciele 
teatru, pod budypek podjeżdża cięża­
rowy samochód. Do dawnych garderób 
wchodzą robotnicy, dostają się na 
pierwsze piętro, gdzie leżą „skarby” 
zbierane jeszcze przez Julię Makow­
ską. Nie znajdują ani srebrnych monet, 
ani złota pośród „śmieci” i „szparga­
łów”. Rozlega się trzask spadających 
rekwizytów. Z okna lecą na bruk ni­
komu nie potrzebne „śmieci”, których 
stos powiększa się na ulicy: aktorskie 
portrety, bezcenne afisze, stare foto­
grafie, piękne niczym pocztówki z ro­
syjskimi i polskimi napisami. Komu 
potrzebny stary żyjrandol, bezużytecz­
ny projektor z urządzeniem na dźwię­
kowe płyty, kurtyna...

A w „Życiu Lubelskim” z 1952 roku, 
w numerze 101 odnajdujemy informa­
cję: „rozpoczęły się roboty remontowe 
we wnętrzu budynku kina »Rialto«. 
Remont ma na celu przystosowanie 
wnętrza do dzisiejszych potrzeb, jed­
nak z zachowaniem i przywróceniem 
walorów zabytkowych tego pierwszego 
budynku teatralnego w Lublinie”. Au­
torem notatki jest inżynier Henryk 
Gawarecki.
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Projekt przebudowy kina „Rialto”, 
•opracowany przez inżyniera Zbigniewa 
Zaworę, zatwierdzony, zapewne • przez 

•ówczesnego konserwatora miejskiego, 
zostaje skierowany do realizacji. Zli­
kwidowane zostaje główne wejście do 
teatru, oraz :okno nad nim. Kabina o- 
peratora zostaje przeniesiona na dru­
gie piętro. Aby strumień światła mógł 
biec bez przeszkód, wycina się zabyt­
kową balustradę. Ale wyświetlanemu 
•obrazowi przeszkadza teraz łuk sceny, 
nad którym znajduje się malowidło, 
przedstawiające Apolla. Nic prostszego, 
jak go podwyższyć, skuwając mur i 
malowidło... Znikają malowidła plafonu, 
przedstawiające cztery muzy, ozdobne 
wsporniki przy kolumnach dźwigają­
cych balkony. Zlikwidowane zostają 
przejścia do garderób.

W 1962 roku powstaje projekt inż. 
J. Gajewskiego z Miastoprojektu Sto- 
lica-Wschód, zakładający wyburzenie 
całego Wnętrza, pozostawienie tylko 
ścian i wybudowppie wszystkiego od 
nowa. Na szczęście nie dochodzi do jego 
realizacji.

17 lutego 1967 roku najstarszy polski 
teatr, zacłjowany w niezmienionym 
kształcie, zostaje wpisany do rejestru 
zabytków pod numerem A/224. Od tej 
chwili żadnych zmian wprowadzać nię 
można,,.

A co dzieje się w dawnych gardero­
bach teatru, kamienicy pamiętającej rok 
1512, po wyrzuceniu z nich bezcennych 
zbiorów Makowskich? Belki podłogowe 
— jak wspominają właściciele — służą 
do opalania budynku, jako materiał 
świetnie zastępujący węgiel w kotłowni. 
Nic dziwnego, że ściana sąsiedniego bu­
dynku zaczyna się wychylać. Nic 
dziwnego, że 27 stycznia 1970 roku po­
wstaje projekt przebudowy i zabezpie­
czenia łącznika Kina Staromiejskiego. 
Garderoby zostają odcięte od teatru 
przez postawienie nowej ściany. Przy 
okazji niszczy się ostatni ślad historii. 
Na starej ścianie od niepamiętnych cza­
sów aktorzy pozostawiali swoje podpisy, 
inskrypcje, przygotowując się do wyjś- 

• cia na scenę...

W latach 80. Wojewódzki Zarząd 
Kin opuszcza budynek, pozostawiając 
go w stanie opłakanym. Kino zabie­
ra projektory, fotele, odcięty zostaje 
dopływ ciepła, światło. A przecież w 
umowie, zawartej z właścicielem w 1961 
roku stwierdza się przejęcie budynku 
w stanie zadowalającym, a wysokość 
czynszu zmniejszono do 50 procent, 
gdyż druga połowa miała iść na zabez­
pieczanie zabytkowej substancji bu­
dynku.

Od tamtego czasu Stary Teatr umie­
ra, niezabezpieczony, z wybitymi szyba­
mi, służy za pijacką naelinę. 
W tzw. międzyczasie próby prze­
jęcia budynku podejmuje Estra­
da, szybko się z tego wycofując. 
Zapomina tylko o zwróceniu te­
lefonu teatru. W listopadzie 1986 ro­
ku próby podjęcia akcji ratunkowej 
dokonuje, powstały z inicjatywy ludzi 
skupionych wokół Polskiego Radia, 
Społeczny Komitet Odbudowy Starego 
Teatru. Po rocznych spotkaniach ta 
grupa ludzi dobrej woli zaprzestaje 
swoich spotkań. Stary Teatr umiera na­
dal w matni przepisowi zarządzeń i 
bezowocnych sporów. 19 lutego 1987 
roku przedstawiciel PKZ informuje 
o rozpoczęciu na wiosnę robót przy 
podbijaniu fundamentów. Prace te 
zostają rozpoczęte dopiero w ubiegłym 
roku. A czas znowu dokonuje dzieła 
zniszczenia. Wilgoć wdziera się przez 
wybite szyby i nieszczelny dach do 
przybytku Melpomeny, w którym sta­
wiali kroki najpierwsń aktorzy narodo­
wej sceny.

Spoglądam na portret Łukasza Ro- 
dakiewicza i przypominają m; się dzie­
je herbu z rodowego pierścienia Ma­
kowskich. I trzy włócznie, które kie­
dyś ochroniły króla i chroniły przez 
tyle lat Stary Teatr przy ulicy Jezui­
ckiej...

Czas nadziei
NA ręce dyrektora Wydziału Kul­

tury Urzędu Miejskiego, który wyv- 
kupił 2/3 budynku od właścicieli, wpły­
nął „projekt ratowania i przyszłego u- 
żytkowanią Starego Teatru w Lublinie”, 
którego kopię otrzymała redakcja. Zo­
stał on opracowany przez Towarzy­
stwo Artystyczne „Panteon”. Poinfor­
mujemy o nim naszych czytelników, 
dziś zamieszczając pierwszy tekst o tym 
teatrze. Będzie ich więcej, gdyż prag­
niemy, aby Tygodnik Wschodni „Rela- ‘ 
cje” służył sprawie ocalenia najstar­
szego po krakowskim Teatrze Starym 
— budynku teatralnego w Polsce.

LUBLIN JAKI BYŁ
Fotografował Waldemar Stępień



Z niebytu wyłonił się ser. Bez wąt­
pienia jest to poważny sukces ekono­
miczny. osiągnięty w okresie konsoli­
dacji gospodarki. Należy oczekiwać ra­
dosnych oświadczeń. iż „w temacie” 
serów żółtych osiągnęliśmy istotne na­
sycenie potrzeb społecznych zwiększo­
ną masą towarową. A już się wyda­
wało. że sery znikną całkowicie z pola 
widzenia, wzorem biało-czarnych tele­
wizorów lub młynków do kawy. Tym­
czasem wygląda na to, że mają szan­
sę stać się jedną z naszych rynkowych 
komet Kohoutka, które — jak buty, 
baterie, cytryny i herbata — pojawia­
ją się i znikają ze sklepów.

TRUDNO zresztą powiedzieć, by 
ser byił. Raczej bywa. i trudno 
wpadać w zachwyt na widok 

żółtych ogryzków, pojawiających się 
tu i ówdzie. Określenie, że „jest ser” 
oznacza dla mnie sytuację, w której 
o każdej porze, w każdym sklepie, mo­
gę kupić każdy gatunek sera produko­
wany w Polsce. I tylko taki stan uz­
naję za normalne zaopatrzenie „w 
tym temacie”. W przeszłości istniała u 
nas sytuacja zbliżona do normalnej, 
ale dawno już maszyny do cięcia sera 
wyszły z użycia. Czy ten sam los spot­
ka goudę i warmiński? Bardzo możli­
we...

Polacy nie należą do „serojadów”, 
zjadają statystycznie ok. 3 kg sera na 
głowę (Francuzi — 21 kg, Włosi i 
Niemcy — 16 kg, Holendrzy — 13 kg). 
Ostatnie lata przyniosły jednak wyraź­
ny wzrost spożycia serów twardych. 
Niekoniecznie jest to wy wdane zmia­
ną upodobań kulinarnych Polaków, a 
raczej zgoła innymi czynnikami. Prze­
de wszystkim brakiem mięsa, jego re- 
glańi2mip.cją. oraz wysoką ceną, przy- 
mniejszej podaży, ryb. W ostatnich 16 
latach produkcja serów wzrosła w 
Polsce przeszło trzykrotnie, podczas 
gdy dostawy mięsa spadły o 12 proc., 
a ryb aż o 80 proc. Ponadto sery rela­
tywnie taniały i dziś jeden gram biał­
ka kosztuje w serze — 1,61 zł, w ja­
dach 3.47 zł, w mięsie — 3.70 zł. a w 
rybach — 6,25 zł. Po preclu ser stał się 
jednym z najtańszych produktów żyw­
nościowych. w dodatku nie objętych 
teglamentacją i przez długi -czas był 
powszechnie dostępny. Do czasu! Było 
Powiem! jasne nawet dla analfabetów, 
że przy braku wielu artykułów prze­
mysłowych, „żywnościowej” strukturze 
wydatków ludności i niedoborze in­
nych źródeł białka, relacje cenowe 
skierują w końcu popyt na przetwory 
mleczne, w tym właśnie na ser. Wy­
starczy spojrzeć na dane obrazujące 
spożycie mięsa na 1 mieszkańca '60 kg 
rocznie), by zorientować się, że znaj­
dujemy się w tej dziedzinie na jednym 
z ostatnich miejsc w Europie. Wyprze­
dza nas nie tylko Francja (104 kg), RFN 
(07 kg) czy Dania (80 kg), ale także 
NRD (96 kg). Czechosłowacją (86 kg) i 
Bułgaria (71 kg). •

W spożyciu przetworów mlecznych 
jesteśmy natomiast typowym europej­
skim średniakieno. wyprzedzając m.in. 
Włochów, Hiszpanów i Belgów, ale 
ustępując wyraźnie krajom socjalisty­
cznym o podobnej do naszej strukturze 
konsumpcji. Coś przecież jednak jeść 
trzeba, skąd więc zatem to zdziwienie 
i urzędowy niesmak z powodu wzmo­
żonych zakupów w sklepach nabiało­
wych?...

Jest kilka powodów nienormalnej 
sytuacji „dziury z serem”. Po pierw­
sze. wbrew powszechnemu mniemaniu, 
nie byliśmy i nie jesteśmy mleczną po­
tęgą. Owszem, ogólna wielkość pro­
dukcji mleka plasuje nas nawet dość 
wysc-ko w świecie. Jednakże po prze­
liczeniu tego na ..statystyczną głowę”, 
okazuje się, że z 410 kilogramami mleka, 
na mieszkańca (1987 rok) jesteśmy eu­
ropejskim przeciętniakiem; obok Bel­
gii i Luksemburga (403 kg), Szwecji 
(422 kg), Czechosłowacji (444 kg) i RFN 
1446 kg). Wyprzedzają nas m.in. NRD, 
Francja, Finlandia. Szwajcaria i Da­
nia. Zdecydowanie niższy poziom pro­
dukcji mleka: poniżej 300 kg na g> o- 
wę, miały natomiast (1986 rok) Węgry. 
Bułgaria. Rumunia i Hiszpania. W 
przeciwieństwie jednak do innych kra­
jów, w których produkcja mleka wy­
raźnie rośnie, w Polsce permanentnie 
. pada: i  459 kg na mieszkańca w 1970 
roku do poziomu 411 kg w roku 1986. 
Polska jest jedynym krajem w Euro­
pie. gdzie w tym okresie spadła pro­
dukcja mleka!

Spada również pogłowie krów i w 
żaden sposób nie rekompensuje tej 
straty powolny wzrost ich mleczności. 
To nie kryzys, to nie regres, to ka­

tastrofa!” — wołał w swoim głośnym 
artykule „Ryk krowy” Józef Kuśmie- 
>-k („Tygodnik Kulturalny” 21.08.1988).

Wskutek fatalnej polityki wobec mle­
czarstwa i hodowli, „która spowodowa­
ła wybijanie krów, zwłaszcza w trady­
cyjnie „mlecznych” rejonach, mamy 
ich dziś o około dwa miliony sztuk 
mniej niż w 1970 roku! Jako się rze­
kło, nie jest w stanie powetować tych 
ubytków wzrost mleczności krów i 
wzrost zawartości tłuszczu w mleku, 
które to wskaźniki odbiegają zresztą 
wyraźnie od uzyskiwanych w krajach 
z nowoczesnym rolnictwem.

T A surowcowa, powtórzmy za Kuś- 
mierkiem. katastrofa musiała się 

odbić na produkcji serów. Po prostu 
nie było z tzego robić... Argument, że 
mleczarnie i tak pracują na pograniczu 
zdolności produkcyjnych (będzie i o 
tym mowa), jest śmieszny i głupi. W 
końcu z tego samego litra mleka 
robi się śmietanę, masło, twarogi (na­
wiasem: żaden kraj EWG czegoś ta­
kiego nie produkuje) i sery twarde. 
Ist: i a je pewna zamienność produktów: 
albo masło albo ser. albo ser twardy, 
albo topiony. Aż 54 proc. tłuszczu za­
wartego W mleku zużywa się w Pol­
sce na produkcję masła. I jeszcze trze­
ba je importować! Braki surowca po­
wodują „podbieranie” części tłuszczu, 
z którego można byłoby robić sery. 
Zdolności produkcyjne? Sądzę, że mi­
mo wszystko by się znalazły. Tylko nie 
trzeba było fundować sobie gigantów 
w stylu Pasłęka, Mrągowa czy Tych — 
zakładów, które do dziś są nie w pełni 
wykorzystane. Swcją drogą ciekawe, jaki 
ekonomiczny mędrzec mógł wpaść na 
tak genialny pomysł, jak budowa ol­
brzymiej mleczarni na Śląsku, dokąd 
cały niemal surowiec trzeba przewozić 
z centralnej i północno-wschodniej 
części Polski? A ogólnie: po co nam w 
ogóle te giganty?

Brnijmy dalej w tę głupotę. Jak. na 
przykład, inaczej nazwać sprowadzenie 
do Polski sera holenderskiego (1200 zł) 
w okresie letnim, a więc wtedy, gdy 
akurat istnieje wysoka produkcja mle­
ka i gdy na rynku akurat był polski 
ser? I to jeszcze w sytuacji gdy nasze 
mleczarstwo cierpi na chroniczny brak 
dewiz. Na blachę ocynkowaną, na przy­
kład?!

Blacha ocynkowana jest „sznurkiem" 
do snopowiązałki” polskiego mleczar­
stwa. Jedna tona kwasoodpornej bla­
chy. przerobiona na urządzenia daje, 
na przykład, przyrost dziennej produk­
cji o cztery tony twarogu. Ten . prosty 
skądinąd wyrób pochodzi jednak cał­
kowicie z importu. Przekracza widać 
swoją prostotą skomplikowane procesy 
technologiczne, opanowane przez moca­
rzy polskiej metalurgii... Nic więc 
dziwnego, że pokryte kwasoodpornym 
metalem półki leżakowni serów. są 
ciągle zbyt krótkie.

Bariera technologiczna jest zatem 
drugim, obok braku surowca, hamul­
cem produkcji serów w Polsce. 
Wprawdzie w strukturze polskiego 
mleczarstwa dominują zakłady małe i 
średnie, ale — przestarzałe, których 
jest aż 88. procent. I nic dziwnego: blis­
ko 500 zakładów pochodzi sprzed 1939 
roku, około 25o — sprzed I wojny 
światowej! '  Zdecydowaną większość 
tych przedsiębiorstw trzeba by natych­
miast wyłączyć (ochrona środowiska), 
lub jeszcze szybciej zmodernizować. 
Oblicza się, że straty produkcyjne, 
związane z czasowym lub całkowitym 
wyłączeniem starych zakładów, wynio­
są rocznie ok. 15 tys. ton mleka do ro­
ku 2000. Przyrost mocy przerobowych 
na bieżący rok ma wynieść ponad 2 
tys. ton. Nietrudno sobie zatem wyo­

brazić. że w tym tempie nie mamy 
wielkich szans na dogonienie rosnące­
go popytu.

Pomimo stagnacji skupu mleka, za­
równo możliwości jego przerobu jak i 
produkcją serów wyraźnie wzrastały. 
I w ciągu 18 lat wzrosły blisko trzy­
krotnie! W kraju sparaliżowanym kry­
zysem... Trzeba sobie jednak wyraź­
nie powiedzieć, że uparte zasłanianie 
się Centralnego Związku Spółdzielni 
Mleczarskich brakiem zdolności pro­

dukcyjnych jest po prostu kamufla­
żem. Otóż. możliwości produkcyjne 
mleczarni w 1986 roku sięgały np. 
122.1 tys. ton, podczas gdy faktyczna 
produkcja kształtowała się na pozio­
mie 113,9 tys. ton serów. Coś więc tu 
nie gra... Nawet wiem — co. Większość 
nowych zakładów wznoszono w rejo­
nach, gdzie niekoniecznie akurat ho­
dowano krowy. Ot, taki sufitowy toto­
lotek z palcem po mapie, z kombaj­
nem do ogródka działkowego. Efekt? 
— ogromne koszty przerzutów mleka, 
obniżenie jego jakości, nierytmiczna 
produkcja. Wniosek? — nie w budo­
wie mleczarskich mastodontów trzeba 
szukać szansy załatania rynku.

W poszukiwaniu odpowiedzi na py­
tanie: gdzie ją znaleźć? — 'Odbyłem 
mały rekonesans po lubelskich mle­
czarniach. Natknąłem się na trzecią 
barierę: finansowo-ekonomicznych wa­
runków działania przetwórstwa mle­
czarskiego. I ta wydaje się być naj­
wyższą. choć jednocześnie najprostszą 
do rozebrania, ze wszystkich do tej 
pory omówionych.

„Jeszcze kilkanaście lat temu — 
twierdzi prezes Maliborski z Lukowa — 
jeździłem po kraju z serami, żeby je 
komuś wcisnąć. Nie było zbytu. Te­
raz robimy 300 tysięcy ton i wyjmują 
nam wszystko spod ręki. Kończy się 
okres dojrzewania i jazda! Wie pan, 
to jest zdumiewająca sprawa, przecież 
zmodernizowaliśmy linię technologiczną, 
zwiększyło się produkcję i nie sposób 
nadążyć. Oczywiście, mógłbym rozbu­
dowywać zakład, tylko skąd wziąć 
środki? Pan chciałby ode mnie strate­
gicznego myślenia, a ja nie wiem na­
wet, jakie otrzymam dotacje i jaki bę­
dę m ai w-kaźnik żytku za zeszły rek. 
Nie wiem. ile mogę ludziom wypła­
cić...”

Włodzimierz Romanowski, szefujący 
w OSM w Lublinie, jest podobnego 
zdania. „Sytuacja żółtego sera w PRL 
jeot wiernym odbiciem stanu tutejszej 
gospodarki. My jesteśmy, jako mleczarze, 
obciążani odpowiedzialnością za sytua­
cję na rynku. A o czym my decyduje­
my? Reforma, te sławne 3XS, przeja­
wia się w mleczarstwie jako Samo­
dzielna Sprzedaż Serwatki. Nie ma 
mowy o jakiejkolwiek kalkulacji eko­
nomicznej. Płacimy za surowiec, czy­
li za mleko, 85—120 złotych za litr, a 
sprzedajemy po 19 i 38 złotych. Wyrób 
je t zatem tańszy od opakowania. To 
czysta paranoja! Sam surowiec do pro­
dukcji sera kosztuje 800 złotych, zaś 
do sprawozdawczości bierze się cenę 
zbytu 400 złotych. A koszty przerobu, 
płace, transport?... Paradoksalne, ale 
nam mleczarzom w ogóle się nie opła­
ca robić tego sera. O wiele korzystniej 
byłoby produkować śmietanę. Albo ka­
zeinę. Tona kazeiny kosztuje w ekspor­
cie prawie 5 tysięcy dolarów. To jest 
interes! A raczej byłby, gdybyśmy dy­
sponowali tymi pieniędzmi. Nawet ma­
my odpis dewizowy, ale nikt tych pie­
niędzy nie ogląda. Wszystko idzie na 
niezbędny import zaopatrzeniowy. Spro­
wadzamy nawet naklejki na sery, nie

mówiąc już o tak finezyjnych rze­
czach, jak kubeczki do serka homoge­
nizowanego.

Oczywiście, brakuje mleczarstwu mo­
żliwości rozszerzenia produkcji. Nie 
rozbudowuje się zakładów, nie inwe­
stuje się, mimo rosnącego popytu na 
przetwory mleczne. Po prostu — nie 
ma żadnych środków własnych. Z na­
szego zysku odprowadzamy 65 proc. 
podatku dochodowego, 5 proc, podatku 
z tytułu zadłużenia, 20 proc. podatku 
stabilizacyjnego z zysku do podziału. 
I jeszcze 20 proc. od funduszu płac 
(podatek od wynagrodzeń) i dalsze 38 
proc. do ZUS. Z resztą możemy już 
robić co nam się podoba. Dobre sobie, 
prawda? Więc my nie mówmy, że do­
tujemy mleczarstwo i że przemysł 
mleczarski jest deficytowy. Jaki defi­
cyt? Kto to może w ogóle zmierzyć, 
jeśli ja nawet dokładnie nie wiem, ja­
kie dotacje otrzymujemy — przedmio­
towe czy podmiotowe i w jakiej wy­
sokości zostaną przyznane. Całe plano­
wanie opiera się w związku z tym na 
swoistym rachunku prawdopodobień­
stwa”.

I STOTNIE, sprawa dotacji jest in­
teresującą łamigłówką. Uczeni re­

formatorzy nie mogą się jakoś zdecy­
dować na jasne postawienie pytania: 
co dotować? — skup mleka, czy cenę 
detaliczną jego przetworów? Bo że nie 
mleczarstwo, to jest jakby dosyć oczy­
wiste. Tegoroczne dotacje do mleka 
przewyższają cały budżet oświaty i wy­
chowania. Nie wiem w jakim normal­
nym kraju jest do pomyślenia taki 
idiotyzm! Absolutnie nie przemawia mi 
do przekonania argumentacja ministra 
Wróblewskiego, że dotacje de żywno­
ści są „społeczną koniecznością” oraz 
kamieniem węgielnym polityki finan­
sowej państwa. A może wcale nie 
musimy niczego dotować? Dlaczegóż to 
litr mleka nie może kosztować 150 zło­
tych, a kilogram sera 1200 złotych? 
Skoro litr mętów zwanych oranżadą 
sprzedaje się po 90 złotych, a impor­
towana holenderska gouda jakoś jest 
kupowana za 1200 złotych. O cenach 
.niektórych wyrobów tzw. przemy­
słowych w ogóle tu nie wspominam. 
I przestańmy się może posługiwać ar­
gumentacją czarnoksięską, wywołując 
ducha strajkującego ludu. ,

„Mleko — uważa Tadeusz Mańkow­
ski z zamojskiej mleczarni — to jest 
finezyjna inżynieria biochemiczna. Ży­
wą krowę naprawdę trudno porównać 
nawet z superkomputerem. Z kolei 
produkcja sera jest najbardziej skom­
plikowanym technicznie i technologicz­
nie procesem w całym mleczarstwie. 
Jest produkcją w wysokim stopniu 
pracochłonną, wymagającą przestrzega­
nia reżimów technologicznych i recep­
tur. Tymczasem mechanizmy fiskalne 
są tak ustawione, że sera po prostu 
nie opłaca się robić. Zniesiono wpraw­
dzie sławetny „podpiwek” (podatek od 
ponadnormatywnych wypłat wynagro­
dzeń), ale przecież funkcjonował on 
całe lata, skutecznie hamując zwięk­
szenie produkcji sera. W zgodzie z 
nim. za każdą wydarzą dodaikicwo na 
płace złotówkę trzeba było odprowa­
dzać 5 złotych podatku. Tylko samo­
bójca poszedłby w tej sytuacji na do­
datkowe zatrudnienie przy serach, 
gdwe prawie wszystko robi się ręcznie”.

Prezes Mańkowski wie, co mówi. Je­
go spółdzielnia, jako jedyna w kraju, 
nie jest zrzeszona w Centralnym 
Związku Spółdzielni Mleczarskich. Dziś 
zaprasza go na spotkania sekretarz Ba­
ka, ale swego czasu umilano mu ży­
cie w inny sposób. Za to w Zamościu 
po prostu można kupić jego sery i 
moiże to też jest jakaś odpowiedź na 
pytanie: dlaczego?

Żeby było śmieszniej, istnieje jeszcze 
rerdzreCnik. Otóż centralny mózg w 
Warszawie dzieli coś, czego nie ma. Ser 
w tym wypadku. I ustala, bez wątpie­
nia w zgodzie z zasadami społecznej 
STfe.wiedliiwaści, ile deko sera trapi­
stów przypada na statystyczną gębę 
mieszkańca Łomży, Suwałk oraz Piku- 
tkowa Dolnego. Poważni skądinąd pu­
blicyści zastanawiają się, czy aby na 
pewno rozdzielnik respektuje ową so­
cjalistyczną sprawiedliwość i dlaczego, 
dajmy na to, taki mieszkaniec Toru­
nia zjada więcej sera niż obywatel 
Radzynia, który mu te sery przysyła. 
Przecież ten. z Torunia, może mu się 
zrewanżować co najwyżej piernikiem...

Co ma piernik do wiatraka! Ja, na 
przykład, mam w wiatraku taką spra­
wiedliwość. I w ogóle nie interesuje 
mnie ile. czego i kto powinien jeść. 
Sprawiedliwy rozdział biedy, to hasło 
jakby nie z tego etapu. Sam nie wiem 
z jakiego? Mamy w każdym razie ja­
kiś nowy i podobno — priorytety. 
Wszystkiego najlepszego!

„SYTUACJA ŻÓŁTEGO SERA W PRL JEST 
WIERNYM ODBICIEM STANU TUTEJSZEJ 
GOSPODARKI”

SER W DZIURZE

Leszek Wiśniewski



ENCYKLOPEDIA
GZY PODRĘCZNIK AGITATORA?
Andrzej W. Pawluczuk

ZAPEWNE nigdy nie przyszłoby 
mi na myśl recenzowanie ency­
klopedii, gdyby nie zaintereso­

wanie Republiką Korei, wywołane 
niedawną olimpiadą w jej stolicy — 
Seulu. Chciałem sprawdzić jakiś dro­
biazg, sięgnąłem do 4-tomowej Ency­
klopedii Powszechnej PWN (dwa wy­
dania w latach 1973—87) i złapałem
się za głowę. Jeszcze większa ogarnę­
ła mnie groza, kiedy zajrzałem do wy­
danego kilka miesięcy temu „Suple­
mentu”, sygnowanego jako tom 5, uzu­
pełniającego i korygującego hasła, 
zwłaszcza z pierwszego wydania „EP”. 
Pal sześć te błędy rzeczowe, do któ­
rych przez 45 lat realnego socjalizmu 
człowiek jakby przywykł, tzn. błędy 
wynikające z doktryny, w której myśl, 
fakty — o których się nie mówi — nie 
istnieją. Ale i w tej mierze — miałem 
nadzieję — istnieje już dzisiaj (w ro­
ku 1988!) jakaś granica, a przynaj­
mniej większa niż przed laty przyz­
woitość. Ale gdzie tam! W dalszym 
ciągu pod przykrywką encyklopedii 
•prawia się nachalną, a przez to nie­
smaczną propagandę oraz zwykłe o- 
szustwa.

Zacznę od hasła „Korea”, które tak 
mnie zirytowało. Oto czytam, że 
KRL-D „należy do najlepiej gospodar­
czo rozwiniętych krajów Azji”, podczas 
gdy „Korea Południowa” jest „krajem 
gospodarczo słabo rozwiniętym, uzale­
żnionym ekonomicznie i politycznie od 
USA. Podstawą gospodarki jest rol­
nictwo” (II wyd. „EP” z roku 1984). 
Jak koryguje tę informację „Suple­
ment”? W ten sposób, aby w dal­
szym ciągu utrwalić negatywny obraz 
tego państwa. Powiada się bowiem, 
że jest to zaledwie kraj „przemysło­
wo-rolniczy, uzależniony ekonomicz­
nie od USA i Japonii”.

Za kryterium prężności gospodarczej 
przyjmuje się w PWN wielkość docho­
du narodowego wytworzonego przez 
przemysł, a ta wynosi dla KRL-D aż 
75 proc.! (w Szwecji np. — 30 proc., a 
we Francji — 35 proc.). Wielkość to 
zaiste imponująca, gdyż w „Korei Po­
łudniowej” tylko 3i proc. dochodu na­
rodowego wytwarzane jest przez prze­
mysł. Ale (trzymajmy się Azji, bo mo­
że tu jest inaczej niż w Europie?) 
dlaczego wobec tego Japonia „jest naj­
lepiej rozwiniętym gospodarczo pań­
stwem Azji”, skoro przemysł tworzy 
tam zaledwie 34 procent dochodu na­
rodowego, a więc przeszło dwa razv 
mniej niż w Koreańskiej Republice 
Ludowo-Demokratycznej? Np. w Al­
banii też są dobre wskaźniki, przemysł 
wytwarza tam , aż 43 procent dochodu 
narodowego. Czyżby więc Albania by­
ła krajem lepiej rozwiniętym od Ja­
ponii, Republiki Korei, Szwecji i Fran­
cji? I czy ktokolwiek powie o Kana­
dzie, że jest to kraj ekonomicznie uza­
leżniony od USA, chociaż w głównych 
gałęziach przemysłu udział kapitału 
amerykańskiego wynosi tam 60—70 
procent?

To pomieszanie informacji z propa­
gandą (a przy tym brak rzetelnej 
wiedzy na temat współczesnych zja­
wisk gospodarczych) daje kuriozalne 
zaiste efekty, a bierze się zapewne 
stąd, iż autorzy „Encyklopedii Pow­
szechnej” i „Suplementu” nie mogą 
się zdecydować jaki jest ich politycz­
ny stosunek do: 1) kapitalizmu jako 
systemu gospodarczego i 2) do Repub­
liki Korei, której odmawia się na do­
datek statusu suwerennego państwa. 
Otóż właściwa nazwa państwa połud- 
niowokoreańskiego brzmi Republika 
Korei, a nie „Korea Południowa”, jak 
piszą uparcie nasi encyklopedyści. I 
chociaż wydusili oni z siebie, że „Ko­
rea Południowa” jest „państwem”, to 
jednak państwem bez stolicy, gdyż 
Seul nazywany jest konsekwentnie w 
„EP” i w „Suplemencie” tylko „głów­

nym miastem”. A zator, y/ed8ug auto­
rów „Eucyklopedii Powszechnej PWN”
Z dwóch państw koreańskich tylko 
KRL-D, zaprzyjaźniona z PRL, posia­
da stolicę. Seul natomiast, jak pisze 
się w I wydaniu „Encyklopedii” jest 
4,od 1948 r. siedzibą reżimu Korei 
Pd”. Zaś w „Suplemencie” hasła „Se­
ul” — brak.

Tego rodzaju propagandowe zacie­
trzewienie przybiera czasami charak­
ter humorystyczny, jak w przypadku 
hasła „Stany Zjednoczone”. Otóż mo­
carstwo to określone jest jako „najle­
piej rozwinięty kraj kapitalistyczny”. 
Hm, po cóż ten przymiotnik „kapitali­
styczny”. skoro jednak przyznano, że 
pod względem gospodarczym ZSRR u- 
stępuje Ameryce? Któż t'o zgadnie. 
Krętymi ścieżkami chodzi wszak myśl 
kogoś, kto usiłuje nas przekonać o e- 
konomicznej wyższości socjalizmu nad 
kapitalizmem.

USPOSOBIONY odpowiednio przez 
tak „rzetelne” (jak wyżej) infor­

macje otwieram „Suplement” na haśle 
„Polska” i czytam: „W Polsce Ludo­
wej nowe warunki ustrojowe pozwoli­
ły na szerokie rozwinięcie działalności 
w zakresie nowocześnie pojmowanej 
ochrony przyrody we wszystkich jej 
aspektach. Polska należała do krajów 
przodujących w tej dziedzinie”. I dalej 
na czterech kolejnych szpaltach druku, 
na znakomitym papierze satynowanym 
klasy III wylicza się efekty tego 
przodownictwa w postaci „ustaw”, 
„podjęcia zdecydowanych kroków", „zo­
bowiązania do instalowania urządzeń” 
i „rozwiniętych prac nad nowymi me­
todami”. Ba! — „Problemom ochrony 
przyrody i środowiska wiele uwagi 
poświęcają PZPR, SD i ZSL, a także 
inne organizacje społeczne, jak np.: 
mająca wieloletnie tradycje Liga Och­
rony Przyrody, Straż Ochrony Przyro­
dy, Polskie Towarzystwo Leśne i nie­
które inne stowarzyszenia zrzeszone w 
NOT, organizacje młodzieżowe, głów­
nie ZHP, ZSMP, ZMW, ZSP” itd. To­
też, konkludują encyklopedyści, „w dzie­
dzinie ochrony środowiska uzyskano 
w ostatnich latach widoczny postęp”.

W tym przypadku trudno autorów 
„złapać za rękę”, ponieważ posłużyli 
się klasycznymi chwytami retoryczny­
mi nowomowy. Jeżeli jednak spróbu­
jemy odsiać informacje od propagan­
dowego szczebiotu, to wyłoni się z po­
wyższego obraz następujący. W tzw. 
starych warunkach ustrojowych — to 
znaczy do roku 1939 — Polska miała 
być krajem bardziej zanieczyszczonym 
i zdegradowanym ekologicznie. Jest to 
ewidentna bzdura, którą pozostawię 
bez komentarza. Drugą nieprawdą jest, 
jakoby w ostatnich latach „uzyskano 
widoczny postęp”. Akurat odwrotnie: 
uzyskano widoczne pogorszenie, o czym 
się pisze i mówi głośno (nawet w 
Sejmie). Wreszcie, po trzecie, użyto 
w tym haśle fałszywych danych licz­
bowych, że „nadal jednak na około 3 
procent powierzchni kraju występuje 
stężenie zanieczyszczeń wyższe od norm 
międzynarodowych i polskich”.

Prawda jest tymczasem taka, że ten 
obszar stale się powiększa i stanowi 
dzisiaj przeszło 11 procent powierzchni 
Polski (przeszło 35 tys. km kwadrato­
wych), a mieszka na nim blisko 13 mi­
lionów Polaków. To jest katastrofa, a 
informacja, że na „około 3 proc. po­
wierzchni kraju” przekroczone są nor­
my — to zwykłe oszustwo.

Hasło ;,Polska” liczy sobie jeszcze 55 
stron gęstego druku, ale darujmy so­
bie dalsze przykłady. Dodam tylko, że 
nawet mało skrupulatny czytelnik 
mógłby to i  owo dorzucić do następu­
jących podrozdziałów tego hasła: hi­
storia (np. „Suplement” nie koryguje 
lansowanych do niedawna oficjalnie 
fałszywych wizerunków takich wybit­

nych Polaków jak Piłsudski i Miko­
łajczyk, nie wspomina o Katyniu czy 
tragicznym losie Polaków, którzy po 
17 września 1939 roku znaleźli się na 
wschodnich ziemiach RP), gospodarka, 
reforma gospodarcza, ustrój państwo­
wy, system partyjny, siły zbrojne, o- 
świata i szkolnictwo wyższe, nauka, 
literatura, sztuka, teatr, film, prasa, 
radio i telewizja oraz Polska w świę­
cie współczesnym. Ale zatrzymajmy 
się jeszcze chwilę przy podrozdziale 
„ludność”, gdzie ani pół zdaniem nie 
zająknięto się, że w granicach PRL 
znalazła się kilkusettysięczna mniej­
szość białoruska, ukraińska, łemkow­
ska i litewska, i że Łemków oraz U- 
kraińców deportowano z ich historycz­
nych ziem.

Do ciekawych wniosków dojść moż­
na patrząc na tzw. rozłożenie akcen­
tów. Oto np. znany (także w Polsce) 
amerykański pisarz i aktor Peter U- 
stinov pojawia się dopiero w II wy­
daniu „EP”, a i to zaledwie w sied­
miu wierszach (bez fotografii). Nato­
miast już od pierwszego wydania to­
warzyszy nam na dwunastu wierszach 
Ustinow Dmitrij (wraz ze zdjęciem), 
marszałek ZSRR i kandydat do Rady 
Najwyższej. Ani w „Encyklopedii”, ani 
w „Suplemencie” nie znajdziemy ha­
sła „Fieldorf August Emil”. Ten wybit­
ny Polak, twórca i pierwszy dowódca 
Kedywu AK, skazany następnie w 
PRL na śmierć i w roku 1953 straco­
ny w piwnicach UB (do dzisiaj nie 
wiadomo, gdzie znajdują się jego pro­
chy) nie zasłużył sobie widocznie, aby 
figurować w polskiej (?) encyklopedii. 
Znajdziemy w niej za to 13-wierszową 
informację (i zdjęcie) o bułgarskim 
działaczu politycznym Trajkowie Gecr- 
gim. A może przy haśle „Kedyw” 
znajdziemy choćby wzmiankę o gene­
rale „Nilu”? Jest! — w II wydaniu 
wymienia się jego nazwisko obok dru­
giego dowódcy Kedywu, płk. Jana Ma­
zurkiewicza „Radosława”. Ale tylko ten 
ostatni zasłużył na hasło. Czyżby dla­
tego, że był działaczem ZBoWiD?

Nawet informacje dotyczące niektó­
rych laureatów Nagrody Nobla podda­
ne zostały odpowiedniej selekcji. Oto 
np. przy nazwisku Aleksandra' Sęłże- 
nicyna (i tylko przy tym nobliście) 
nie podano narodowości. To, że nie ma 
o nim informacji w I i II wydaniu 
„EP” można jeszcze od biedy jakoś 
wytłumaczyć, ale dlaczego pomija go 
milczeniem „Suplement”? Przy naz­
wisku laureata nagrody pokojowej, 
czyli Lecha Wałęsy, podano wprawdzie 
narodowość, ale dopisano, iż „przyzna­
nie nagrody miało charakter politycz­
ny”. A jakiż, na Boga, ma charakter 
Pokojowa Nagroda Nobla, jeśli nie po­
lityczny? Ale osobnego hasła „Wałęsa” 
również nie znajdziemy, mimo że in­
formuje „Suplement” o przywódcy 
OPZZ, czyli Alfredzie Midowiczu. W 
zbiorczej tabeli „noblistów” znajduje 
się też nazwisko wybitnego Rosjanina, 
Josifa Brodskiego. Brak zaś hasła oso­
bowego „Brodski” tłumaczyć chyba 
można przesadną strachliwością redak­
torów PWN.

BARDZIEJ eleganccy wobec swoich 
„dysydentów” są Rosjanie. I „Bol- 

szaja Sovietskaja EnciMapedija” z róku 
1976 i „Sovietskij Encikłopediczeskij 
Sławar” z 1982 roku zamieszczają hasło 
„Sacharow”, chociaż wtedy znajdował 
się on jeszcze na zesłaniu w Gorkim. 
Naszych encyklopedystów natomiast 
nie było stać na umieszczenie Lecha 
Wałęsy, postacią nie znaną jest dla nich 
także Andriej Sacharow, wysyłany 
dzisiaj za granicę w oficjalnych mi­
sjach przez rząd ZSRR. Nie znajdzie­
my w „Suplemencie” informacji także 
o Amnesty International, chociaż orga­
nizacja ta nigdy nie zagrażała ustrojo­
wi socjalistycznemu w PRL,

Już tylko z kronikarskiego obowiąz­
ku szukam haseł „Związek Literatów 
Polskich” oraz „Stowarzyszenie Dzien­
nikarzy Polskich”, by stwierdzić, że i 
tam nakłamano. Tak więc ZLP „w 
VII 1983 rozwiązano za naruszenie 
przepisów praWa i statutu związku”. 
To : Oczywiste': oszustwo informacyjne 
pozostawiam bez komentarza. Nato­
miast o SDp napisano w „Suplemen­
cie” tak: w „1981 władze SDP prowa­
dziły działalność polityczną o charak­
terze opozycyjnym”. Akurat należałem 
wówczas do władz Stowarzyszenia (by­
łem członkiem Rady SDP) i nie przy­
pominam sobie, aby nasza działalność 
była opozycyjna. Sprawdzam jednak, 
co należy rozumieć przez opozycję, 
może się bowiem okazać, że nie mam 
racji. W „Suplemencie” znajduję hasło 
„opozycja”, ale odnosi się ono do zja­
wiska astronomicznego. Opozycji po­
litycznej zatem, wedle autorów ency­
klopedii, w Polsce nie ma. Wprawdzie 
w haśle „Solidarność” wymienia się 
„ekspertów i doradców KOR- i KPN”, 
ale co oznaczają te tajemnicze skróty, 
już się nie wyjaśnia.

TAK więc za cenę 4 600 złotych mo­
żna nabyć najzwyklejszy bubel, 

nazwany szumnie piątym tomem „En­
cyklopedii Powszechnej PWN”, gdzie 
nie odróżnia się propagandy od infor­
macji. Ale jest to ponadto bubel w ele­
mentarnym znaczeniu słownikowym. 
Nie waham się użyć tego słowa, skoro 
przy bardzo pobieżnym przeglądaniu 
„Suplementu” natknąłem się na dwa 
poważne błędy liczbowe, przepuszczone 
przez bezmyślną korektę. Oto one. W 
haśle „Norwegia” powiada się, że 1 212 
tysięcy turystów zagranicznych zosta­
wiło w tym kraju 815 tys. dolarów, 
co oznacza, że jeden turysta wydał 67 
centów. Oczywisty nonsens. Zaś w ha­
śle dotyczącym Portugalii informuje 
się, że w miastach mieszka tam zaled­
wie 29,7 proc. ludności. Zaraz obok 
podane są inne ilczby: Lizbona liczy 
sobie 2 065 tys. mieszkańców, a Porto 
— 1 556 tys., co przy całej ludności 
Portugalii (10 230 tys.) daje 35 proc. 
ludności miejskiej. A przecież oprócz 
Lizbony i Porto znajduje się w tym 
kraju co najmniej jeszcze kilkadziesiąt 
miast. He podobnych błędów znalazł­
bym, czytając cały „Suplement” uwa­
żnie? Wolę nie wiedzieć, choć przypu­
szczam, że sporo, albowiem niechluj­
stwa merytorycznego jest tu wyjątko- 
wo dużo.

A przecież oprócz tego, że encyklo­
pedia pełni funkcje czysto informacyj­
ne, powinna być ona podstawowym 
kompendium wiedzy historycznej i tra­
dycji kulturowej swojego kraju. Tym­
czasem znajdziemy w obu wydaniach 
i w „Suplemencie” mnóstwo nazwisk 
zagranicznych generałów, marszałków, 
działaczy, aktorów i drugorzędnych li­
teratów, a nie znajdziemy nazwisk 
wielu wybitnych Polaków, którzy zgi­
nęli męczeńską śmiercią za to, aby 
Polska była wolnym krajem. O in­
nych, jak np. o generale Leopoldzie 
Okulickim, powtarzane są kłamstwa, 
sformułowane dawno temu przez za­
graniczny aparat propagandowy. Znaj­
dziemy nazwiska literatów Koprow­
skiego i Waśkiewicza, a nie znajdzie­
my wybitnego pisarza tworzącego na 
wygnaniu Gustawa Herlinga-Gru- 
dzińskiego, zaś informacja o Józefie 
Czapskim zawiera prawie same błędy. 
Jest Siergiej Kowalow, dyrektor mu­
zeum ateizmu w Leningradzie, nie ma 
Stefana Bratkowskiego. Jest czterech 
działaczy ruchu robotniczego na literę 
M., nie ma Stefana Korbońskiego. I 
tak dalej, i tym podobne... Są wreszcie 
niesłusznie oskarżeni i straceni w.USA 
Sacco ,i Vanzetti, nie ma o skrytobój­
czo zamordowanym ks. Jerzym Popie- 
łuszce.

Można te przykłady mnożyć w set­
kach. Wyłowiłem tylko niektóre błędy, 
kłamstwa i przemilczenia, gdyż wiele 
dziedzin wiedzy jest mi obcych i nie 
potrafię niczego powiedzieć o hasłach 
dotyczących nauk ścisłych, ekonomii 
czy prawa. Ale najgorsza — powtórz­
my — rzeczą w encyklopedii jest mie­
szanie propagandy z informacją, a 
chciejstwa politycznego z faktycznym 
stanem rzeczy. W każdym razie wydaje 
mi się, że wydawnictwo mające się za 
„naukowe”, powinno czym prędzej od­
żegnać się od praktyk, o których daw­
no zapomniano w cywilizowanych 
krajach.

„Encyklopedia Powszechna PWN ’ :. 
5. „Suplement A—Z”. Państwowe Wy­
dawnictwo Naukowe, wyd. II. 1988. ?•..»- 
kład 100 tys. egz.



Dziennik wojenny Wacława Eltstńsklego (autor urodził ale w IMS r. w 
Annopolu, zmarł przed kilku laty w Nowym Jorku), będąc w znacznej części 
dokumentem z epoki stalinowskich łagrów, jest zarazem barwną opowieścią 
o polskich żołnierskich drogach w czasie II wojny światowej.

Stanowi on jakby d o p e ł n i e n i e  fresku wojennego autorstwa lublinia­
nina, dr. Adama Majewskiego — „Wojna, ludzie 1 medycyna” — owych 
wspomnień pisanych z punktu widzenia lekarza chirurga, oficera 3 Dywizji 
Strzelców Karpackich. u  Fllsiósklego natomiast mamy relację podoficera, 
kancelisty w polowym szpitalu 5 Kresowej Dywizji Piechoty — 2 Korpusu 
Polskiego.

Podobnie jak Adam Majewski, wywodzący się również z Lubelszczyzny 
kapral, a następnie sierżant Wacław Plislński (w życiu cywilnym — sekretarz 
Urzędu Gminnego w Annopolu) zamieszcza w swym dzienniku mnóstwo od­
niesień do rodzinnego regionu. Pisze też o ludziach z lubelskich wsi, miaste­
czek i miast, których spotkał w czasie długiej wędrówki — od lagrów po- 
lołnej na północy ZSRR republiki Korni, aś po winnice słonecznej ItattL

M.D.

OD ŁA6RÓW  KONI 
DO WINNIC ITALII

Wacław FHsiAskl Córce mojej poświęcam

18 września 1939, w nocy.

Na> dworcu kolejowym w Łucku.
Zawróciliśmy z drogi. Powrotny 

maisz ubezpieczony. Broń naładowana, 
bagnet na broń. W przód zie — szpice.

Godziny lecą szybko. Około południa 
18 września stajemy w mieście Ołyka 
przed budynkiem szkolnym, gdzie 
mieści się jeden z naszych szpitali wo­
jennych, bodajże nr 204.

W Ołyce jakieś nadzwyczajne oży­
wienie i podniecenie. Zbierają się tłu­
my ludzi. Parami przychodzą dzieci 
szkolne wraz z  nauczycielkami.

Mamy wkrótce wyruszać z  Ołylci; 
jakiś miejscowy obywatel z czerwoną 
opaską na ramieniu, jak się okazało — 
nauczyciel, oświadczyli: „My- nie chce­
my mieć uzbrojonych ludzi w tłumie”.

„Nie ma rady — mówi kapitan Ko­
wali. — Siadać na wozy, jedziemy!” Ale 
okazuje się nagle, że me mamy koni. 
Woźnice zmówili się i wyprzęgli konie 
■z wozów, aby nie jechać dalej z pol­
skim wojskiem.

„Skąd te tłumy wokoło?” — pytam 
jakiegoś przypadkowego przechodnia.

„Jak to, pan nie wie? Nowy Rząd tu 
przyjeżdżał"

Jaki to znów ma być rząd? Przecież 
Ołyka to żadna stolica.

Z wybiciem godziny dwunastej w 
południe jakiś domorosły organizator 
wszedł na wielki przydrożny kamień i 
odczytał orędzie w języku ukraiń­
skim. Krzyk, hałas, wrzawa — podob­
no: radości. „Haj, żywe!” — słyszałem.

Kto i dlaczego?
W niespełna dziesięć minut po od­

czytaniu orędzia podchodzą do każde­
go1 z wojskowych ludzie z opaskami na 
ramieniu, żądając: „Dawaj wintowku!”

Broni żaden z  szeregowych nie miał 
przy sobie. Tylko oficerowie mieli re­
wolwery; u pasa. Natomiast na jednym 
z wozów leżało kilkanaście karabinów 
i trochę ostrej amunicji. „Panie kapi­
tanie — pytamy — co. robić?” Skinął, 
przyzwalając głową: „Bieri, bieri...”

Zabrali wszystkie karabiny i amuni­
cję. Pozostały na wozach maszyny do 
pisania i kartoteki oficerów z ich 
przydziałami MOB.

Po maszyny przyszli później. Zabrali 
trzy sztuki. Prze rewidowali cały wóz.

Resztę nie zabranych rzeczy i włas­
ny dobytek oraz materiały kancela­
ryjne załadowaliśmy na jeden wóz ze 
szpitala palowego. Przy rek wirowani u 
ładownic z amunicją zabrano mi mój 
pas wojskowy. Interweniowałem u do­
wódcy oddziału ,.rozbrajacny”. Oddal 
pas.

Rozbity nasz oddziałek, w składzie: 
dwóch oficerów, kilku podoficerów i 
szegowców, wy maszerował z Ołyki 
przy wtórze okrzyków miejscowej lud­
ności oraz straży obywatelskiej: „Niech 
żyje wolna, i niepodległa robotniozo- 
-włościańska Polska”, „Niech żyje” — 
odpowiadaliśmy.

Za miastem — chwilowy postój. Do­
tarliśmy do stacji kolejowej Ołyka. „Mo­
że uda się zalaipać jakiś pociąg jadący 
w stronę Lublina?” — zastanawia się 
kapitan Kowal. Właśnie wjeżdżał na 
dworzec pusty pociąg towarowy. Po 
chwili już się do niego ładowaliśmy.

Maszynista, Polak, powiedział, że jedzie 
do Łuckai.

Dojechaliśmy do Łucka bez prze­
szkód.

Na sąsiednim tarze stał opustoszały 
pociąg osobowy bez parowozu. Ktoś 
nam powiedział, że naotępnego dnia: 
wyruszy on prawdopodobnie w stronę 
Chełma'. Poukładaliśmy się wygodnie 
na ławkach w tym martwym pociągu, 
mającym wkrótce potoczyć się na za­
chód, ku naszym domom...

Nocą z 18 na 19 września słychać 
było strzały karahinowe oraz warkot 
motorów czołgowych i samochodo­
wych. To wkraczały do Łucka pierw- 

%źe kolumny czołgów sowieckich, obsa­
dzając ważniejsze punkty w mieście i 
okolicy.

Łuck — Dubno,
19 września 1939.

Co będzie dalej? Od rana. ludność 
cywilna dobiera się do wagonów kole­
jowych z zapasami żywności i umun­
durowania, stojących na. sąsiednim to- 
rze, zabierając wszystko, co się daje 
zabrać. Początkowo nikt tego nie za­
brania, ani my, ani bolszewicy.

Około godtz. 7 rano nad stojącymi na 
dworcu pociągami przeleciało kilka so­
wieckich samolotów.

W pociągu osobowym, w którym 
kwaterujemy, bardzo dużo wojsko­
wych i  ludności cywilnej. Wszyscy 
niecierpliwie czekają na podstawienie 
parowozu.

Około godz. 10 przybywa na. dworzec 
oddział żołnierzy sowieckich, obstawia­
jąc cały nasz pociąg. Dowódca wydaje 
rozkaz, aby wszyscy wojskowi opuścili 
wagony a udali eiię na pobliski plac.

Wysypało się dużo wojska, uzbrojo­
nego i nieuzbrojonego.

Po odebraniu broni, a także — ro­
werów posiadanych przez niektórych 
żołnierzy, ustawiono nas w setki i pod 
dozorem kilkudziesięciu „bojców” po­
prowadzono do Komendy, Placu w 
mieście.

Szliśmy witani okrzykami przez wy­
ległą na. ulice ludność. Ale zamiast:

„Witajcie!”, słychać: „Skończyły się
•wasze azasy!”. Okrzyki te-wznosi prze­
ważane ludność żydowska..

Upłynęło nam kilka godzin na ulicy, 
przy Komendzie Placu. Wreszcie pada 
rozkaz: „Dawaj, wpierod!”.

Czoło posuwa się naprzód, w ślad 
za nim — liczące setki ludzi kolumny. 
„Dokąd nas prowadzą?” — pyta jeden 
drugiego.

Początkowo sądzono, że idziemy w 
kierunku stacji kolejowej. Istotnie tak 
było. Ale kiedy doszliśmy do stacji, nie 
zatrzymaliśmy się, tyako poszliśmy szo­
są dalej, ha Dubno odległe 56 kilome­
trów od Łucka. Tak maszerujemy ca­
łą noc i  cały dzień następny. W ciągu 
całego marszu z Łucka do Dubna nie 
dostaliśmy żadnej strawy. Każdy się 
żywił tyiti, co mu pozostało w 
chlebaku. Jeżeli coś pozostało...

Zmęczeni, utrudzeni drogą, z podbi­
tymi ciągłym marszem nogami, docie­
ramy 20 września o godz, 17 do przed­
mieść Dubna.

Dubno,
20 września 1939.

Dłuższy wypoczynek na przedmieściu 
Dubna. Moczymy nogi w przydrożnej 
strudze. Wokoło zebrali się okoli cmi 
mieszkańcy. Jedni witają nas złowro­
gimi spojrzeniami, inni, mniej liczni — 
łzą w oku. Wyzywająco zachowują się 
2ydzi.

Wreszcie — odmarsz. Po przejściu 
kilku ulicami Dubna skierowano nas 
na szosę biegnącą w stronę Ostroga'. 
Na jej skraju przysiledłdśmy czekając, 
aż zapadnie decytzja, gdzie właściwie 
mamy być umieszczeni.

Stoją przy nas patrole sowieckie. 
Skośnooki Mongoł ze sztykiem nasa­
dzonym na karabin ostrzega^ aby nie 
próbować ucieczki. A komu po takiej 
ciężkiej drodze choiałoby się w tej 
chwili uciekać? A może...?

Słońce ściele się ku zachodowi, zsy­
łając na nas swe złociste promienie. 
Siedzimy sobie we trzech: Botek Ry­
sak, ja  i poznany w drodze kol. Pie- 
chowicz z 2. pac-u, w cywilu — na­
czelnik wydziału budownictwa Urzędu 
Wojewódzkiego w Lublinie. W pew­
nym momencie, ze stojącego w pobli­
żu sowieckiego czołgu wychodzi „fcan- 
kdstai” i podszedłszy do nas rzuca py­
tanie: „Kto z was aficer?” „Nikto” — 
odpowiadamy. Wtedy „tankista” rzuca 
następne pytanie: „Za czto wy z nami 
wojewali, job waszu mat’!?” Odparliś­
my, że nie wojowaliśmy ze Związkiem 
Sowieckim. .Nieprawda! — on na to. — 
Polskie oddziały walczyły z  sowieckimi 
pod Lwowem i Grodnem.”,..

Pio tej wymianie zdań, skierował się 
do stojącego obok Żyda z zapytaniem, 
który z  nas jest oficerem. Ten wskazał 
ukradkiem palcem na kol. Piechowi- 
cza, istotnie, wyglądającego na oficera. 
„Wy aficer!” — powiada „tankista” do 
Piechowicza, starszego pana w okula­
rach w czarnej oprawie. Na zdecydo­
wanie przeczącą odpowiedź, zamruczał 
z niezadowoleniem: „My znajem, my 
znajem...!” Postawszy jeszcze chwilę 
nad nami, wykrzykiwał o bohaterskiej 
Krasnej Armii. Widząc jednak, że nie 
mamy ochoty na rozmowę, odszedł do 
swego czołgu, rzucając ku nam groźne 
spojrzenia.

Wygląd tego bolszewickiego bohatera 
z  naganem przy boku przypomniał roi 
napad zbójów na bezbronnych prze­
chodniów..

•
Korzystając z dłuższej przerwy w 

marszu, zniszczyłem posiadane przy 
sobie pieczęeie Dowództwa Kadry Za­

pasowej 2. Szpitala Okręgowego w Lu­
blinie. Po prostu —i wrzuciłem je do 
studni, dokąd chodziłem po wodę.

Po pewnym czasie pada rozkaz: 
„Stanowis’, stanowis’!” Stajemy na 
drodze w czwórkach. Okazuje się, że 
pomaszerujemy — nie w stronę stacji 
kolejowej jak przypuszczaliśmy, ale 
dó koszar 43 Pułku Strzelców Kreso­
wych.

Na terenie koszar, które są wokół 
strzeżone przez wojsko sowieckie, 
przebywamy kilka dni. W tym czasie 
otrzymujemy skromne pożywienie, 
głównie — nasze suchary wojskowe. 
Oczywiście — nic gotowanego.

Dzięki temu, że do naszej małej 
trzyosobowej grupy dołączył jeszcze 
jeden kolega, ze szpitala w Równem, 
dostajemy podwójne porcje żywności. 
Po prostu: kolega ten wypisał dla nas 
podwójne listy zaopatrzenia.

Dni upływają na oczekiwaniu dal­
szego wyjazdu; być może — do domu. 
Stale trzymają nas w napięciu obiecu­
jąc, że po zarejestrowaniu otrzymamy 
przepustki na najbliższy transport ko­
lejowy i powrócimy do swoich rodzin, 
jako że wojna polsko-niemiecka jest 
zakończona. Skończyło się na obiecan­
kach.

W koszarach 43 Pułku Strzel­
ców Kresowych w Dubnie,

21 września 1939.

Trudno zebrać myśli. Mieli nas wy­
puścić z  obozu jenieckiego po wydaniu 
przepustek, uprawniających do przejś­
cia na. tereny mai wschód od Bugu. Nit 
dają jednak. Nie robią nawet biur spi­
sowych.

Ktoś przyniósł wiadomość, że z* 
względu’ na duży stan osobowy nasze­
go obozu w Dubnie, trudności z wyży­
wieniem i zakwaterowaniem, mamy 
■odejść do innych obozów. Gdzie? Po 
raz pierwszy padaj nazwa — Szepie- 
tówka. To... przecież już w Rosji So­
wieckiej!

Wydają nam żywność na drogę. Pol­
skie suchary z  wojskowych zapasów i 
po kawałku słoniny. Przebiegli chodzą 
do magazynu po dwa razy, przedsta­
wiając nowy, zmyślony spis ludzi, za 
których „zaprowiantowanie” odpowia­
dają.

Gdzieś w kącie odbywa się dobro­
wolna degradacja stopnia wojskowego: 
odpruwanie „belek” lub „gwiazdek” z 
naramienników. W innym kącie ktoś 
niszczy dokładnie dowody osobiste i 
legitymacje wjoeikowe. Bolek Rysak 
mnie, a ja  — jemu odcinamy odznaki 
stopni. Wielkie stopnie: plutonowy re­
zerwy!

Jest wiele sposobności na wymienie­
nie płaszczy wojskowych typu oficer­
skiego ma zwykłe, żołnierskie. W cenie 
dzisiaj — prosty żołnierski płaszcz łub 
nr’,,.ndur.

Nie ma naczynia na strawę. Na­
tknąłem się na poznanego niedawno 
kolegę, dźwigającego duży sagan ja­
kiejś zupy. „Dałbym ci trochę, ale w 
co mam nalać?” — powiadat „Idź i 
poszukaj na strychu koszarowym..."

Znalazłem. Biegnę uszczęśliwiony 
nabytkiem. Kolega rzucił okiem znaw­
cy na zdobyte naczynie i wzruszył ra­
mionami: „Przecież to urynal szpital­
ny!”. Na więc, skoro przyjaciel orzekł, 
że iten „garnek” przeznaczony jest zu­
pełnie do czego innego niż gotowania, 
wyrzuciłem swoją zdobycz na śmietnik. 
Nim jednak zdążyłem odejść, już ktoś 
inny wziął urynał w posiadanie.

Mieszkam chwilowo w jednej z sal 
Izby Chorych pułku. Sale duże, widne, 
podłoga parkietowa. Umywalka i  ustę­
py były może kiedyś mdłym „ustro­
niem”. Dzisiaj przedstawiają widbk 
godny pożałowania. Smród niesie się 
na Wszystkie sale. Ktoś napisał n* 
kartce ostrzegawczo: „Brak wody do 
spłukiwania. Używaj muszli jako pi­
suaru, a, nie ustępu”. Niewiele ten na­
pis pomaga. Inna rzecz: gdzie tu wyjść, 
skoro nie urządzono dotychczas miejsc 
ustępowych na zewnątrz? Takich zwy­
kłych, systemem polowym: kładka i 
dół kloaczny.

Ze zmrokiem kładziemy się spać. 
Głowa pełna wrażeń i obrazów nowo 
poznanych twarzy. Szukam legowiska 
pod ścianą mai podłodze. Obok mnie 
Bolek Rysak i inni, .w drodze poznani 
koledzy. Zamykam oczy, puszczam wo­
dze myśli, i znajduję się przy Was mo­
je jedyne i ukochane — moja żono 
Julu i moja córeczko Basieńko.

(Koniec odcinka 2. — cdn.)

Podał do druku i opracował: 
Mirosław Derccki

Posterunek graniczny; wrzesień 1939. A u to r rysunku nieznany .
Repr. Waldemar Stępień
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JAKA POLSKA, JAKA WŁADZA ? (6)

„STALIN PROPONOWAŁ, ABY SIEROT SIAL SIĘ BEZPARTYJNYM"
Janusz Wrona

W ŁADZĘ i możliwość jej utrzyma­
nia komuniści polscy zawdzięcza­
li w pierwszym okresie Armii 

Czerwonej. Ona też wzięła na siebie, 
w lipcu i sierpniu 1944 roku, główny 
ciężar walki o ugruntowanie pozycji 
PKWN, stworzenie dla nowej władzy 
swoistego przedpola, niezbędnego dla 
jej dalszego, rozwoju. Nie miał có do 
tego złudzeń Józef Stalin, nie pozosta­
wiał ich także przywódca PPR w 
kraju, gdy mówił o korzyściach, jakie 
stwarza komunistom obecność na pol­
skiej ziemi Armii Czerwonej.

W relacji B. Bieruta i M. Roli^Zy- 
mierskiego, przedstawionej na rozsze­
rzonym posiedzeniu Biura Polityczne­
go KC PPR 10 października 1944 r., 
słowa Józefa Wissarionowicza brzmiały 
następująco: „Wy macie teraz taką si­
łę, że jeśli powiecie 2 razy 2 jest 16, 
to wasi przeciwnicy potwierdzą to. 
[...] Ale tak nie będzie zawsze. Wtedy 
was odsuną i wystrzelają jak kuropa­
twy. [...] Gdyby nie było Czerwonej 
Armii — to przez tydzień was nie by­
łoby”.

Działania radzieckich służb bezpie­
czeństwa zneutralizowały AK, kosztem 
represji i deportacji do ZSRR tysięcy 
Polaków. Ale dla PKWN stworzono 
tym samym szansę dalszego działania i 
budowy własnego zaplecza polityczne­
go. Wydarzenia te wpłynęły równo­
cześnie na upowszechnienie się ste­
reotypu, że jest to władza przez Mo­
skwę narzucona i od niej zależna. Ko­
szty polityczne i społeczne całej opera­
cji stawiały pod znakiem zapytania 
jej opłacalność. Miał tego świadomość 
W. Gomułka, gdy w maju 1945 r. na 
plenum KC PPR mówił: „[...] przy 
tych nastrojach grozi nam niebezpie­
czeństwo, że może przyjąć się zarzut 
o agenturze sowieckiej, że może na­
stąpić izolacja. Masy winny nas uwa­
żać za polską partię, niech nas ata­
kują jako polskich komunistów, a nie 
jako agenturę”.

Latem 1944 r. Stalin nie widział po­
za komunistami alternatywnego ugru­
powania, któremu mógł powierzyć wła­
dzę w Polsce. „Tow. Stalin powiedział 
— relacjonował B. Bierut — że historia 
postawiła nas na bardzo poważne sta­
nowiska. Jeśli teraz nie zdamy egzami­
nu — to nigdy”.

Świadomi złożoności uwarunkowań 
zewnętrznych i wewnętrznych, komu­
niści przystąpili do tworzenia nowego 
systemu ustrojowego. Po latach Leon 
Chajn tak wspominał te chwile: „[...] 
w gronie kierowniczym, do którego 
wtedy jeszcze należałem i w pewnych 
rozmowach wewnętrznych, w których 
brałem udział, nasza obawa o utratę 
władzy w dużym stopniu oparta była 
o przesłankę, że jeśli nie my, to mu­
si nastąpić dyktatura radziecka. Zmu­
szało nas to do różnych posunięć, cze­
go niestety nasze społeczeństwo nigdy 
nie doceniało. Wychodziliśmy bowiem 
z założenia, że gdyby doszło do utra­
ty władzy, ■ to Związek Radziecki nie 
wycofa się z ' Polski i narzuci nam 
swoją władzę, która będzie z punktu 
widzenia interesów narodu i państwa 
polskiego mniej korzystna i sprawna 
aniżeli nasza. Uważaliśmy, że nasza 
władza, która wprawdzie nie reprezen­
tuje większości i nie stanowi legalnej 
platformy do sprawowania rządów, to 
jednak chroni naród polski i Polskę 
przed gorszymi konsekwencjami. [...] 
Uważam za błąd w naszej kampanii 
propagandowej, że nie wskazywaliśmy, 
z kim wy zostaniecie, jeżeli my odej­
dziemy”. Podobny punkt widzenia re­
prezentował Jakub Berman w rozmo­
wie z Teresą Torańską („ONI”, Lon­
dyn 1986).

Budując nowy system polityczny, 
komuniści mieli wizję, iż doprowadzi 
ona Polskę do socjalizmu, wzorowane­
go na systemie radzieckim. Nie okre­
ślano jednak czasu i tempa planowa­

nych przemian, zdając sobie sprawę, 
iż zadecyduje o tym rozwój sytuacji 
wewnątrz kraju, a także przemiany w 
świecie.

Konieczność rozbudowy wpływów 
PPR w społeczeństwie postawiła na 
porządku dziennym problem określe­
nia form legalnego życia politycznego 
na wyzwolonych obszarach kraju. W 
środowisku komunistów w ZSRR do­
minowały koncepcje stworzenia syste­
mu wielopartyjnego, opartego na do­
minacji partii marksistowskiej. Zakła­
dano w związku z tym potrzebę doko­
nania istotnych przeobrażeń ideowych 
i organizacyjnych we wszystkich tra­
dycyjnych kierunkach politycznych, 
łącznie z wymianą elit kierowniczych 
partii.

Na przełomie czerwca i lipca 1944 
r. CBKP zwróciło się do Stalina z 
prośbą o zezwolenie na utworzenie w 
ramach ZPP grup partyjnych, stano­
wiących zalążki przyszłych „centrów” 
polskich partii demokratycznych. Wa­
runkiem ich legalizacji było przyjęcie 
przez reprezentujących je działaczy 
platformy ideowej i programowej ZPP. 
Akceptacja Stalina spowodowała, iż 
w wyniku podjętych działań organiza­
cyjnych w końcu lipca 1944 r. zaczę­
ły działać w Moskwie swoiste „przed­
stawicielstwa” PPS i SL.

PODEJMOWANE w Moskwie przez 
polskich komunistów działania 

przeczą pojawiającej się w historio­
grafii tezie, iż działacze Centralnego 
Biura Komunistów po przybyciu do 
kraju „chcieli od razu wyeliminować 
z życia politycznego drugą partię ro­
botniczą i ustanowić system monopar- 
tyjny”. Mieli rzekomo uważać, iż przy 
systemie wielopartyjnym budowa so­
cjalizmu jest niemożliwa („Z Pola Wal­
ki” 1988, nr 2, s. 68). Wspomagającą 
argumentacją ma być tu fakt, iż wier­
nie naśladowali koncepcje Stalina.

Rzeczywiście, przywódca ZSRR w 
1936 r. w referacie poświęconym kon­
stytucji państwa radzieckiego sformu­
łował pogląd, że w sytuacji nieistnie­
nia antagonistycznych klas nie ma po­
trzeby ani warunków działania kilku 
partii politycznych. Zapomina się jed­
nak, iż monopartyjność była zamierze­
niem strategicznym, do którego pro­
wadził dość rozległy obszar działań ta­
ktycznych, wzbogaconych o dużą ela­
styczność Stalina.

Przykładem owej elastyczności mo­
że być sprawa oficjalnego wycofania 
Bieruta z czynnej działalności w PPR. 
W październiku — podczas pobytu de­
legacji PKWN w Moskwie — dla uzy­
skania lepszej pozycji przetargowej do 
rozmów z Mikołajczykiem, „Stalin pro­
ponuje, aby Bierut stał się bezpartyj­
nym, Na próby protestu — pisał Bie­
rut w sprawozdaniu przedstawionym 
na posiedzeniu Biura Politycznego KC 
PPR 22 października 1944 roku 
— Stalin oświadczył, że jest to konie­
cznością dla narodu i musi się to zro­
bić. Stalin przytoczył rozmowę, jaką 
miał z Churchillem o Bierucie. Chur­
chill zapytał się Stalina, czy on zna 
osobiście Bieruta. Stalin odpowiedział, 
że zna go ze spotkań, jakie z nim mie­
wał jako przewodniczącym KRN. 
Churchill zauważył, że według wiado­
mości przez niego posiadanych, Bierut 
był więźniem politycznym i jako ta­
ki był wymieniony do Związku So­
wieckiego. Nie może być prezydentem 
Polski, gdyż nie daje gwarancji obie­
ktywności, będąc zobowiązanym wo­
bec Związku Sowieckiego. Stalin od­
powiedział, że nic mu o tym nie wia- • 
domo, natomiast wie, że Bierut jeszcze 
w 1939 r. rozszedł się z partią komu­
nistyczną, gdyż mu ideologicznie nie 
odpowiadała. Od tego czasu Bierut jest 
bezpartyjny. Wobec tego Stalin oświad­
czył Bierutowi, żeby zakomunikować 
swojej partii, że występuje z niej, co 
on bierze na swoje sumienie”.

Strategiczny cel w pbstaci systemu 
monopartyjnego, wzorowanego na do­
świadczeniach radzieckich, miał zostł'. 
osiągnięty w społeczeństwie bezklaso- 
wym. Tymczasem — jak zauważył Ja­
kub Berman, przemawiając w kwiet­
niu 1948 r. na konferencji dziennika­
rzy — do takiego społeczeństwa droga 
była daleka. Na tej podstawie formu­
łował wniosek, że zachowanie syste­
mu wielopartyjnego nie jest manew­
rem czy wprowadzeniem „kogoś w 
błąd”, natomiast jest „logiczną kon­
sekwencją [...], że póki są poszczególne 
klasy, to muszą i powinny mieć swo­
je odrębne partyjne reprezentacje po­
lityczne {...]. Wiszelkie próby wcześniej­
szego sprowadzania wszystkich do 
jednej partii byłyby szkodliwe dla sa­
mej klasy robotniczej, jak i dla same­
go socjalizmu”.

Ujawnienie się jesienią 1944 r., po
raz pierwszy, tendencji monopartyj- 
nych i związanych z tym trudności w 
funkcjonowaniu systemu wielopartyj­
nego nie wynikało, jak to niektórzy 
sugerują, z subiektywnych poczynań 
tej czy innej grupy kierowniczej PPR. 
Było ono wyrazem obiektywnie istnie­
jącej sytuacji politycznej w kraju, sła­
bości pozycji komunistów oraz niepo- 
pularności wśród partnerów PPR w 
PKWN tendencji do dominowania ko­
munistów w tworzonym układzie po­
litycznym.

TARCIA i spory z ludowcami i so­
cjalistami na tle równości i su • 

werenności poszczególnych partii by­
ły nieuniknione i nie zależały od oso­
bistego nastawienia poszczególnych 
członków kierownictwa PPR do okre­
ślonego ugrupowania politycznego. Ana­
liza protokołów Biura Politycznego KC 
PPR z 1944 r. wskazuje na daleko idą­
cą zbieżność, wręcz identyczność po­
glądów w kwestii stosunków i relacji 
międzypartyjnych między W. Gomuł­
ką, a częścią kierownictwa wywodzą­
cą się z CBKP.

Przyjęte w okresie PKWN rozwiąza­
nia zawężały koaiicyjmość tworzonego 
systemu partyjnego. Były one pochod­
ną decyzji inicjowanych i realizowa­
nych przez całe kierownictwo PPR 
pod przemożnym wpływem Stalina.

Nieuzasadnione jest przenoszenie do­
gmatycznych koncepcji byłych działa­
czy QBKP, z przełamu lat czterdzie­
stych i pięćdziesiątych, na pierwsze 
miesiące Polski Ludowej. Tendencje 
moncpartyjne w obu okresach wyra­
stały z odmiennych uwarunkowań po­
litycznych i społecznych.

W okresie Lubelskim były pochodną 
niezbyt pomyślnych dla komunistów 
doświadczeń i eksperymentów, zwią­
zanych z odbudową legalnego życia 
politycznego i tworzeniem struktur par­
tii socjalistycznej oraiz Stronnictwa Lu­
dowego i Stronnictwa Demokratycaie- 
go. Działaniom tym towarzyszyła głoś­
na kampania propagandowa inicjowa­
na pnzez PPR, opitiująca za budową 
w Polsce systemu wiełopartyjnego. Od 
pjołdwy 1949 r., system monopartyjńy 
zaczął pojawiać się w  koncepcjach 
teoretycznych członków kierownictwa 
PPtR, przy wyciszeniu propagandy na 
temat dotychczasowych sojuszników 
ruchu robotniczego, tj. ludowców i de­
mokratów.

Głównym powodem, który skłaniał 
komunistów polskich do przyjęcia kon­
cepcji systemu wielopartyjnego, była 
dość realistyczna ocena własnych sił 
i możliwości oraz potrzeba budowy po­
litycznego zaplecza władzy.

Najpoważniejsze ugrupowanie ruchu 
ludowego, Stronnictwo Ludowe „Roch”, 
bojkotowało KRN, a następnie PKWN 
oraz powołane przez nie organy wła­
dzy. Na początku sierpnia 1944 r. kol­
portowano na Liubelszczyźnie odezwę 
SL, w której deklarowano wierność 
rządowi RP w Londynie oraz nazywa­
no PKWN „władzą samozwańczą”.

stworzoną przez PPR jakieś inne, 
bliżej nieokreślone organizacje; a  to 
stanowi znikomą cząstkę narodu”.

W kierownictwie PPR zdecydowano 
wówczas zorganizować nowe Stronni­
ctwo Ludowe na bazie kierowanej 
przez komunistów grupy „Woli Ludu”.

Odrodzenie partii socjalistycznej na­
stąpiło w oparciu o grupę działaczy, 
wywodzących się z Robotniczej Partii 
Polskich Socjalistów, na czele z Edwar­
dem Osóbką-Morawskimn, która to gru­
pa w pierwszym okresie istnienia rów­
nież nie posiadała większego zaplecza 
politycznego. Deklarowała cna współ­
pracę z ZSRR. aprobowała linię Cu­
rzona i popierała koncepcję współdzia­
łania z PPR. Poza partią pozostawały 
liczne grupy socjalistów, związane u- 
przednio z PPS WRN, której kierow­
nictwo negatywnie odnosiło się do 
inicjatywy- odbudowy PPS jako partii 
lewicy socjalistycznej. Stąd określano 
odrodzoną w  Lublinie PPS mianem 
„partii koncesjonowanej”.

Jak zauważył badacz ruchu socjali­
stycznego; Michał Śliwa — ruch OBJ
nie był przygotowany do rozwoju wy­
darzeń i procesów zapoczątkowanych 
proklamowaniem PKWN. Stąd począt­
kowo socjaliści partycypowali w  nowej 
władzy, nie stanowiąc zorganizowanego 
ruchu politycznego. Dopiero równole­
gle z procesem umacniania nowej .wła­
dzy państwowej, odbudowali poszcze­
gólne struktury partii. Podobny pro­
ces miał miejsce w przypadku czwar­
tej partii, tj. Stronnictwa Demokra­
tycznego.

Odrodzona PPS w swoim pierwszym 
dokumencie programowym z września 
1944 r., opowiedziała się za systemem 

wiei!oipa.rtyjnym oraz potrzebą ścisłej 
i lojalnej współpracy stronnictw. Jed­
nak odmiennie od PPR widziała siwą 
pozycję w życiu politycznym kraju; 
tj. na płaszczyźnie równarzędnośd; 
przy działaniu ab.u ugrupowań na jed­
nym wspólnym terenie klasy robotni­
czej.

Trzeba jednak pamiętać, iż w całym 
okresie powojennej działalności PPS, 
szczególnie zaś w okresie lubelskim, 
rozwijała w tej partii dużą aktywność 
grupa działaczy, traktująca odbudowę 
PPS jako zabieg taktyczny, nie wi­
dząc dla niej perspektywy w polskim 
synteimie politycznym. Przewodził im 
Stefan Matuszewski. Działacze ci nie 
mieli głębszych związków z tradycją 
socjalistyczną. Ich poigiądy były zbież­
ne ze stanowiskiem części komuni­
stów, którzy kwestionowali potrzebę 
iiStrj'.einLa w Polsce drugiej partii ro­
botniczej.

Najbardziej korzystne warunki do 
adaptowania się w systemie partyjnym, 
tworzonym pod egidą PPR, istniały 
w czwartym ugrupowaniu politycznym, 
tj. Stronnictwie Demokratycznym. 
Miał® ono niewielkie tradycje działania 
przed II wojną światową, formalnie 
ukonstytuowało się w kwietniu 1939 
roku. Było wewnętrznie zróżnicowane 
politycznie i posiadało w swych szere­
gach aktywną grupę komunistów z roz­
wiązanej KPP. Przedwojenny pro­
gram SD był zbieżny z ideami socja­
lizmu.

Wszystkie ugrupowania polityczne, 
które wraz z pclwistaniem PKWN o- 
trzymały możliwość legalnego działa­
nia, były antagonistami sił prawico­
wych, endecji i sanacji. Ruch ludo­
wy był głęboko zakorzeniony na pol­
skiej wsi i reprezentował autentyczne 
interesy chłopów, wówczas zdecydowa­
nej większości narodu. W okresie c - 
kupacji wniósł wielki wkład w wal­
kę z Niemcami i stał się najpoważniej­
szą siłą polityczną kraju. PPS była 
partią o dużych tradycjach j znacz­
nych wpływach w wjęłu środowiskach 
robotniczych. Demokraci, jak nazywano 
wówczas SD, mieli skupiać inteligen­
cję i drobnomieszczaństwo.

(cdn.)
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KORESPONDENCJA WŁASNA 
Z  KONFERENCJI PRASOWEJ LECHA WAŁĘSY

« LUTEGO dziedziniec między 
kościołem św. Brygidy a pleba­
nią księdza Jankowskiego. Wraz 

ze zbliżaniem się (godziny 14. powięk­
sza się grupka dziennikarzy. To pora 
czwartkowych konferencji prasowych 
Lecha Wałęsy. Ale czy dzisiejsza odbę­
dzie się? Dwu ostatnich nie było, przy­
czyną warszawski „okrągły stół”. Obra­
dy przecież jeszcze trwają, a w dodatku 
Wałęsa jeździ po kraju. Przedwczoraj 
był na Śląsku, a wczoraj w Stalowej 
Woli... Jednak nawet najgłośniej wąt­
piący nie odchodzą, być może pod­
trzymywani na duchu obecnością za­
granicznych kolegów po fachu: ekipy 
zachodndoniemieckiej telewizji ZDF, 
„gdańskiego Reutera”, wysłannika 
UPI.

Tymczasem trwa giełda dziennikar­
skich „newsów” i  sądów. Cicho robi się, 
gdy podjęty zostaje temat konfliktu 
między liberałem — Wałęsą, a rady­
kałem — Gwiazdą, za którym opowie­
działa się grupa równie radykalnej 
młodzieży. Ostatniej niedzieli, po po­
łudniowym nabożeństwie, tu właśnie 
skandowali jego nazwisko. To akurat 
było pokazane w telewizjnej migaw­
ce. Poza kadrem zostały natomiast 
ich wołania, że nie chcą komuny, ńie 
chcą też karier dla siebie ani luksu­
sów. chcą natomiast żyć siermiężnie,

Dlatego najpierw powinna być orga­
nizacja, lub też organizacje różnego 
typu. a później niech próbują rozwią­
zywać te problemy. Wokół siebie i na 
wyższych szczeblach. I dlatego „Soli­
darność” występowała moimi ustami o 
to. aby, na razie, zaniechać strajków, 
by dać szansę „okrągłemu stołowi”.

— Z jakimi nastrojami społeczeń­
stwa pan się spotykał?

— Objechałem jedną trzecią kraju, 
spotkałem się z wieloma tysiącami 
ludzi. Nie mam wątpliwości, że są 
zdeterminowani, że nie pozwolą rzą­
dzić sobą w starym stylu. A więc 
system monopolu władzy skończył się. 
Zadaję sobie w tym momencie py­
tanie: na ile władze gotowe są do 
wyjścia naprzeciw tym żądaniom, czy 
potrafimy we właściwy sposób sko­
rzystać z dobrodziejstwa pluralizmu? 
I tu  mam wątpliwości. Już właściwie 
powinniśmy uruchomić „Solidarność” 
i inne organizacje, iby rozwiązywały 
problemy, a tu nadal jesteśmy w sta­
dium dogadywania się. To wszystko 
staje się coraz bardziej niebezpiecz­
ne.

— Czy sądzi pan, że jest już bliska 
I realna perspektywa powstania Rady 
Porozumień* Narodowego?

<— Sądzę, że najpierw trzeba dobrze 
popracować przy stolikach. A potem

nie mieliśmy ich gdzie i kiedy przy­
gotować. Może być tak, że damy 
świetnych ludzi, co drugi może nawet 
będzie księdzem, ale pojęcia o rzą­
dzeniu to nikt nie będzie miał. Do­
piero wtedy zacząłby się bałagan. Czy 
my chcemy porządku i mądrości, czy 
bałaganu?

W osiemdziesiątym roku wybraliśmy 
pięknych ludzi. Byli nawet przewod­
niczącymi regionu. A dzisiaj machają 
nam z Nowego Jorku i krzyczą: „Le­
chu. jesteś tchórzem. Walcz! Co ty, 
poddajesz się?!” Ja bym z Nowego 
Jorku też tak krzyczał.

Jeśli chcemy mądrze, dobrze — to 
bierzmy przyczółki pluralizmu. Plura­
lizmu stowarzyszeń, opcji politycznych 
i związkowych; przygotujmy się kad­
rowo i programowo. Wtedy wykażmy 
się i startujmy wyżej. A dzisiaj nie 
róbmy bałaganu większego niż jest. 
Możemy nie kochać tej władzy i wie­
lu jej nie kocha, to prawda, ale mu­
simy powiedzieć, że w dzisiejszych 
warunkach nie jesteśmy w stanie le­
piej pokierować krajem. To może na­
stąpić. gdy będzie dobra kadrowo or­
ganizacja, czy organizacje', z poważ­
nym programem. Dziś większość ta­
kich organizacji istnieje na złość wła­
dzy. Już kiedyś mówiłem, że gdyby 
w katolickiej Polsce partia komuni­
styczna pozostawała w opozycji, to 
zapisałby się do niej nawet niejeden 
biskup. Dlatego pamiętajmy, że gdy 
będzie pluralizm 1 wolność zrzeszania 
się, to ludzi interesować będzie pro-

CZY RAZEM WYNIESIEMY 
TE ŚMIECI ?
Zbigniew Miazga
lecz godnie, w niezatrutym środowi­
sku. Na telewizyjnym ekranie nie by­
ło też interweniującej — spokojnie — 
milicji. Gdy mowa jest o „nowym 
Wałęsie”, takim jaki — ku zaskocze­
niu — pojawił się u schyłku ubie­
głego roku, jedna z gdańskich dzien­
nikarek („w 1980 d 81 widywałam go 
częściej niż własnego męża”) przyta­
cza nazwiska jego doradców, „najtęż­
sze umysły w Polsce”, których chciał 
i potrafił słuchać. Ktoś z boku dopo­
wiada o charyzmie i „przywódczym 
samorodku”. Oczywiście, giełda spe­
kuluje o szansach „okrągłego stołu”, 
terminie i warunkach legalizacji „So­
lidarności” („ale zjazd krajowy bę­
dzie nieprędko”), fali strajków dla 
poparcia żądań płacowych — jednak 
niewiele w tym sformułowań orygi­
nalnych.

Na kilka minut przed godz. 14 przy 
schodach prowadzących do plebanii 
zatrzymuje się granatowy mikrobus — 
Volkswagen. Trójka pasażerów, za 
kierownicą niedawny „prywatny czło­
wiek”... Otwierają się dla nas drzwi 
do zakrystii, z której, spiralnie bieg­
nącymi schodami docieramy do nie­
wielkiej. skromnie urządzonej salki.

Konferencja trwała niespełna go­
dzinę. Wałęsa otrzymał (głównie od 
dziennikarzy, ale także członków i 
sympatyków „Solidarności” przyby­
łych z kraju) ponad dwadzieścia py­
tań. Dotyczyły one: strajków, „okrą­
głego stołu”, najbliższych wyborów do 
Sejmu, ewentualnego (usankcjonowane­
go) porozumienia ludzi pracy. Wielu 
kwestii wiążących się z dawną i przy­
szłą działalnością „Solidarności”. Od­
powiedzi padały natychmiast. Po 
dawnemu konkretne, a zarazem obra­
zowe, mniej zadziorne niż przed laty, 
a za to pełne zatroskania. Był to już 
język polityka. Przytoczmy niektóre 
— w moim rozumieniu — najważniej­
sze z pytań i udzielonych na nie od­
powiedzi.

— Jak będzie, pańskim zdaniem, 
rozwijała się sytuacja strajkowa w 
Polsce? I czy „Solidarność” ma wpływ 
na łagodzenie tych konfliktów.

— Nie jestem wróżką... Wszędzie 
tam, gdzie ostatnio byłem., powtarza­
łem. że każdy z Polaków ma uza­
sadnione pówody do strajkowania. 
Tak, ten, kto dostanie dziś tysiąc, czy 
lepiej dziesięć tysięcy, to się cieszy. 
Ale my wszyscy płacimy za to infla­
cją. A gdzie są lekarze, gdzie nauczy­
ciele. którym naprawdę należy się? 
! dlatego mówię — wiem, że tym
ię narażam — że jest to brzydka walka. 

Gdy będziemy strajkować, dodrukują 
pieniędzy. za które nic nie kupimy, a 
przegramy sprawy ważniejsze.

z ludzi, ktc . j wykażą się społe­
czeństwu dobrymi rozwiązaniami i 
będą przez to społeczeństwo akcepto­
wani, należałoby przejściowo stworzyć 
coś na wzór rady. To na początek. 
Dziś za wcześnie by mówić o tym, co 
będzie potem. Jest jeszcze czas wza­
jemnych pretensji, takiego wyrzucania 
śmieci na środek pokoju. I problemem 
jest to, czy wyniesiemy je razem i 
czy razem umeblujemy ten pokój.

— Jakie elementy dotychczasowych 
obrad przy „okrągłym stole” najbar­
dziej pana niepokoją?

— Muszę powiedzieć niepopularną 
rzecz: na razie jestem zadowolony. 
Wiele napracowaliśmy się, aby dopro­
wadzić do szansy porozumienia się w 
Polsce. Kłody rzucane były z jednej 
i drugiej strony. Jednak doszło do pró­
by. w której ‘Polacy rozmawiają z 
sobą i szukają możliwości. Co z tego 
wyniknie? — nie wiem. Mam nadzieję, 
że wystarczy nam wspólnie dobrej 
woli, żeby te problemy, w sposób mo­
żliwy do przyjęcia przez wszystkie 
strony, dla dobra kraju — rozwiązać. 
Ja w to głęboko wierzę. Choć zakła­
dam też możliwość prowokacji różne­
go typu i prób rozwalenia tej całej 
koncepcji.

Na dziś nie mam informacji o ja­
kichś dużych kłopotach przy „okrą­
głym stole”, ale o wielkim zadowole­
niu — też nie. Choć osobiście byłem 
zaskoczony sympatią i dużym zrozu­
mieniem dla związku zawodowego 
rolników, który- miał mieć poważne 
kłopoty. Tak jest na dziś.

— Czy ma pan informacje od stro­
ny rządowej na temat projektowanych 
zmian w ordynacji wyborczej?

— Ten temat dyskutowany jest 
przy „okrągłym stole”. Jest to trudny 
temat... Przy okazji różnych spotkań 
z ludźmi, ostatnio na stadionach, sły­
szę: „Żadnych dyskusji, tylko wolne, 
niezależne wybory. Tylko tak możemy 
rozwiązać tę rzecz...”. I od razu wiel­
kie brawa. Na spokojnie zaczynam 
wyjaśniać nasz punkt widzenia. 
„Mili państwo — mówię. — Fajnie, ja 
też jestem za całkowitymi wolnymi 
wyborami. Z tym, że popatrzmy na to 
trochę inaczej...”. I przypominam, że 
jesteśmy związkiem zawodowym, który 
miał nie mieszać się do spraw poli­
tycznych, a w takim razie nie mamy 
prawa mieszania się w wybory, bp to 
są sprawy polityczne. Po drugie: tyl­
ko w 13 województwach — a Aiam 
dowody — mogę wziąć odpowiedzial­
ność za wystawienie nawet tych 
czterdziestu procent. W pozostałych 
województwach nie jesteśmy w sta­
nie wyznaczyć nawet tylu ludzi. Bo

gram organizacji, kto do niej należy, 
a nie to, czy ona jest za czy prze­
ciw władzy.

To wszystko musimy przewidzieć, 
myśląc o wyborach. Bo do tej pory 
tylko bojkotowaliśmy je. I słusznie: 
bo nie było wolności, nie było demo­
kracji, bo było nam źle. Natomiast 
dzisiaj, muszę z całą odpowiedzialno­
ścią powiedzieć, po raz pierwszy w 
życiu nie będę miał argumentów na 
zbojkotowanie wyborów. Bo władza 
albo nas pięknie załatwiła, albo rze­
czywiście daleko idzie w demokrację.

— Przedstawiony przez pana plan 
jest logiczny i racjonalny. Ale czy nic 
obawia się pan, że zostanie on po­
krzyżowany przez młodzież, dającą co­
raz bardziej widoczne oznaki znie­
cierpliwienia?

— Tak jest, bardzo się tego boję.
I jest to całkiem prawdopodobne. 
Przy okazji różnych spotkań z mło­
dzieżą, tłumaczę: ..Kochani, różnimy
się tylko w tym, że to, co wy chcecie 
zrobić szybciej i  z guzami, ja zała­
twiam przy ^okrągłym stole«”. Mówię, 
że to, co my proponujemy, nie da się 
osiągnąć rewolucją. Systemu demokra­
tycznego. systemu pluralizmu ekono­
micznego itd. nie da się zadekretować, 
może go tylko zbudować życie, przy 
stworzeniu do tego potrzebnych wa­
runków.

Mrźna było rewolucyjnie zrobić to, 
co zrobiono w 1917 roku. Można i 
dziś, nawet w ciągu jednego dnia, w 
Szwecji, RFN, Francji zamknąć 
wszystkich właścicieli, zrobić wspólne 
fabryki i kołchozy — i już jest nowy 
system. Natomiast postąpić w przeciw, 
ną stronę (ja nie chcę przez to po­
wiedzieć, że zamierzamy budować ka­
pitalizm) da się najlepiej na drodze 
ewolucji.

Kiedy spotykam się z młodzieżą, to 
najpierw skaczą na mnie. Kiedy wyło­
żę im swój punkt widzenia, to naj­
częściej przepraszają starego Wałęsę, 
mówią: masz rację.

Mówię tu o sytuacjacn idealnych, 
zakładając, że „okrągły stół” zakończy 
się porozumieniem, że to, co przy nim 
zostać/e ustalone, będzie realizowane. 
Ale wcale tak nie miusi być. A gdy­
by tak... Dla mnie strajk jest tańszy 
niż brak reform czy złe reformy. A 
więc będę walczył. Europa i świat 
prą do przodu. Gdybyśmy my, Polacy, 
wdali się w bijatyki, a choćby straj­
kową szarpaninę, stalibyśmy się dla 
tego , świata i Europy głębokim zaple­
czem.' krajem, w którym ludzie się ro­
dzą tylko po to, by szybko z niego 
wyjechać.

Ale póki co, wierzę!

TEATR
W LUBLINIE 
Teatr im. J. Osterwy:

23.02—26.02 godz- 18; 28.02 godz. 15, 
18; 01.03 godz. 18: „Gałązka rozmary­
nu” Zygmunta Nowakowskiego reż. Ro­
man Kordziński.
Teatr Muzyczny:

26.01— 01.03 występy gościnne (Ra­
cibórz, Bielsko-Biała, Cieszyn).
W CHEŁMIE

27.02 godz. 17 (KMP1K): spektakl
teatralny „Raj eskimosów” Bogusława 
Schaeffera, wyk.: Grażyna Jakubecka 
i Jan Wojciech Krzyszczak.

MUZYKA
W LUBLINIE

Filharmonia: 24.02 godz. 19; 25.02 
godz. 18 — koncert symfoniczny. Or­
kiestrą PFL dyryguje Jerzy Kosek. 
Solistka: Marina Tarasowa — radziec­
ka wiolonczelistka- W programie: Kon­
cert wiolonczelowy h-mol op. 104 A. 
Dworzaka oraz VIII Symfonia F-dur 
op. 93 L. v. Beethovena.

26.02 godz. 18: koncert nadzwyczaj­
ny z udziałem gośai z Armenii: Elwi­
ra Uzunian — sopran, Mkrticz Mkrt- 
czian — baryton, Margarita Melik Ste- 
panian — fortepian). W programie: 
średniowieczna i współczesna wokali­
styka armeńska. Słowo o muzyce — 
Stefan Miinch.

PLASTYKA
W LUBLINIE

Muzeum na Zamku — wystawa me­
dalierstwa poświęcona pontyfikatowi 
Jana Pawła II (do 28.02).

Muzeum Wincentego Pola — wysta­
wa pt. ..Amor Patriae Nostra Lex — 
z Siecina Krasiccy herbu Rogala”.

Galeria BWA (ul. Narutowicza 4) — 
wystawa Dariusza Lipskiego i Sławo­
mira Marca: instalacje i obiekty,
— wystawa Ireneusza Wydrzyńskiego 
pt. „Po prostu szkło”.

Galeria „Labirynt” (ul. Grodzka 3)
— wystawa instalacji Janusza Bałdy- 
gi pt- „90 stopni” (do 28.02), •
— od 24.02 wystawa; rzeźby Mirosława 
Bałki pt. ,-Rzeka”.

Galeria Grodzka (ul. Grodzka 5a) — 
wystawa rzeźby Zbigniewa Dudka (do 
28.02).

Galeria TPSP (ul. Grodzka 32/34) — 
wystawa grafiki i ekslihrisu Romana 
Muchy (do 26.02).
W PUŁAWACH

Puławski Ośrodek Kultury „Dom
Chemika” — prezentacja sztuki czecho­
słowackiej (do 24.02).
W BIAŁEJ PODLASKIEJ 

Galeria Sztuki Współczesnej — wy­
stawa malarstwa Stanisława Baja.
W CHEŁMIE

Galeria „72” (ul. Lubelska 55) — wy­
stawa indywidualna Teresy Murak 
(czynna do 03.03).
W ZAMOŚCIU

Arsenał (ul. Zaimkowa 2) — wysta­
wa pt. „Pocztówka zamojska”.

BWA — wystaiwa pt. „Dziecko w 
medalierstwie” (do 26.02).

Galeria Sztuki Współczesnej — wy­
stawa malarstwa Remy Polańskiej. 

ROZRYWKA
23.02. 27.02 — Chełm; 24.02 — Kraśnik 

Fabryczny; 25.02 — Biała Podlaska;
26.02 — Hrubieszów; 28.02 — Puławy: 
„Piosenka jesit dobra na wszystko”.

25.02 — Puławy, 26.02 — Tomaszów 
Lubelski, 27.02 — Międzyrzec Podlaski,
28.02 — Lublin (godz. 17, 19 — Chatka 
Żaka): „Powtórka z kabaretu” w wy­
konaniu artystów „Piwnicy pod Bara­
nami”. 26.02 Chełm—(.godz. 16, 18, 19; 
sala MOK), 27.02 Włodawa (gedz. 16. 
18; Dcm Kultury): „Jeszcze się kręci” 
z udziałem: Bożeny Dykiel. Ireny San- 
tcr. Zbigniewa Korpolewskiego.

IV Tydzień Kultury Francuskiej 
w Lublinie 

(27.02 — 05.03)
27.02— 4.03 — przegląd filmów Erica 

Rjhcmera w oryginalnej wersji języ- 
kcwej (Dcm Kultury Czechów).

28.02 gcdz. 18 — „Mały książę” w 
wykonaniu studentów filologii romań­
skiej UMCS.

1.03 gcdz. 19 — recital piosenki Jean- 
-Louisa Caillat.

3.03 gcdz. 18 — „Madatne Guillctin” 
w wyk. Pieyrette Dupoyet (Dom Kul­
tury Czechów).

4.03 godz. 18 — „Piosenka francuska 
po lubelsiku” (Dcm Kultury LSM).

4.03 godz. 19 — recital piosenki (fran­
cuskiego „Cdhen.a”) — Serge’a Kar- 
vaia (Teatr Studyjny gościnnie w Te­
atrze Lalki i Aktora, informacje: tel. 
71-19-72).

5.03 gcdz. 20 — piosenki Georgesa 
Brassensa w wyk. Jana Jakuba Na­
leżytego (Chatka Żaka).



Czwartek — 23 lutego
Program I

8.35 Domator: Nasza poczta
8.50 Domowe przedszkole
9.15 Dt — wiadomości
9.25 ..Dempsey i Makepeace 

na tropie” — ode. 13 ,pt. ,,No­
wojorskie powiązania” (2) — 
serial kryminalny prod. ang.

10.15 Domator
10.45 Encyklopedia zakopiań­

ska
10.55 Domator: Powtórzenie 

na życzenie
16.05 Program dnia i Dt
16.10 Radar — wojskowy 

magazyn filmowy
16.25 Dla młodych widzów: 

Kwant
17.15 Teleexpress
17.30 Wojskowy magazyn 

publicystyczny
17.55 Studio sport: Mistrzcr- 

stwa Świata w narciarstwie 
klasycznym

18.50 Dobranoc: Pająk Chwat, 
wszystkich brat

19.00 10 minut
19.10 Teraz — tygodnik go­

spodarczy
19.30 Dt
20.05 „Dempsey i Makepea­

ce na tropie” —• ode. 13
21.00 Pegaz
21.50 Wokół wielkiej sceny

— magazyn operowy Piotra 
Nędzyńskiego

22.40 Dt — echa dnia
22.55 Jutro' w programie
23.00—23.30 Język francuski

(17)

Program II

16.55 Język francuski (17)
17.25 Program dnia
17.30 Rodzice i. dzieci
13.00 Program lokalny
18.30 Magazyn .,102”
19.00 Muppet show: Bob

Hope
19.30 Puls: „Cyklosporina”

— film dok. prod, kanadyj­
skiej

20.00 „Kiedy przyglądam się 
swemu życiu” (2) — film dok. 
o Harrym Belafonte

20.40 Steinberg — impresja 
filmowa Franciszka Kuduka

21.00 Ekspres reporterów
21.30 Panorama dnia
21.45 Studio Teatralne 

„Dwójki”: Adolf Rudnicki — 
„Pensjonat Paryż”

22.30 Komentarz dnia
22.35—22.40 Dobranoc dla 

dorosłych: Listy heter

iPiątek — 24 lutego

Program I

3.35 Domator
8.50 Domowe przedszkole
9.15 Dt — wiadomości
9.25 Dodatek gospodarczy
9.40 ,.Młode wino” — ko­

media prod. CSRS
15.50 Program dnia i Dt
15.55 Intersygnal — maga­

zyn krajów Interwizji
16.25 Dla młodych widzów: 

Rambit
16.50 Dla dzieci: Okienko

Pankracego
17.15 Teleexpress-
17.30 Studio sport: Mistrzo­

stwa Świata w narciarstwie 
klasycznym

18.10 Skarbiec — mag. hist. 
Lucyny Smolińskiej

18.50 Dobranoc: Sąsiedzi
19.00 10 minut

19.10 Monitor rządowy
19.30 Dt
20.05 ..Amerykanin w Pary­

żu” — musical prod. USA
22.05 Czas — magazyn pu­

blicystyczny
22.35 Jutro w programie
22.40 Szkoła mistrzów — 

Janusz Majewski
22.55—23.10 Dt — echa dnia

Program II

16.55 Język angielski (47)
17.25 Program dnia
17.30 Wzrockowa lista prze­

bojów Marka Niedźwieckiego
18.00 Program lokalny
18.30 Magazyn .,102”
18.50 Polska Kronika Fil­

mowa
19.00 „W labiryncie” — ode. 

8 pt. „Sama w pustym do­
mu” — serial fab. TVP

19.30 Dookoła świata: W Za­
irze

20.00 Dyryguje John Rubin­
stein

20.20 Dać na przeczyszcze­
nie — reportaż ze Szpitala 
Wolskiego

20.45 Brawo — magazyn 
muzyczny

21.30 Panorama dnia
21.45 Hotel Ritz — reportaż
22.05 „Każdy ma swoje pie­

kło” — film fab. prod, franc.
23.40—23.45 Komentarz dnia

Sobota — 25 lutego

Program I

8.55 Program dnia
9.00 Drops: „Fragglesi” (29)

— serial prod. ang.
10.30 Dt — wiadomości
10.40 Stare, nowe, najnow­

sze
11.25 Zdrowie — wojskowy 

magazyn publicystyczny
11.55 Telewizyjny koncert 

życzeń
12.25 Flesz — magazyn mu­

zyczny
12.55 Pieprz i wanilia. Nie­

znany kraj
13.40 Studio sport: Mistrzo­

stwa Świata w narciarstwie 
klasycznym

15.40 Komedie... „Nowy” — 
film prod. poi.

17.05 Losowanie Dużego Lot­
ka

17.15 Teleexpress
17.30 Portrety: „Konrad P.”

— film dok. Stefana Szlach- 
tycza o Konradzie Polleschu

18.30 Butik
19.00 Dobranoc: Wielka pod­

róż Bolka i Lolka
19.10 Z kamerą wśród zwie­

rząt: Psia rodzina
19.30 Dt
20.05 „Dzień puszczyka” — 

film fab. prod, włoskiej
21.50 Tydzień w polityce
22.00 Telewizyjny przegląd 

sportowy
22.25 Międzynarodowa gala 

taneczna
23.05 Dt — wiadomości
23.10 Jutro w programie
23.15—0.50 Kino sensacji:

„A stawką jest śmierć” — 
film fab. prod, franc.

Program II

11.55 Trzy godziny z Tele­
wizją Katowice

14.55 Powitanie
15.00 Małe kino. Miasta 

świata: „Stambuł” — film dok. 
Elżbiety i Andrzeja Lisow­
skich

15.30 „5 — 10 _  15”
17.00 W kręgu kina „W ro­

li głównej Nathalie Wood” — 
film dok. USA

18.00 Telewizyjna Panorama 
Lubelska

18.30 Wielka gra — teletur­
niej

19.30 Zwierzęta wokół nas: 
Podaj łapę

20.00 Witold Rokicki dyry­
guje IV Symfonią Johannesa 
Brahmsa

20.55 Wokół górskich schro­
nisk: Na Snieżn :cę

21.15 „Egreta” — wiersze 
Marii Jasnorzewskiej-Pawli- 
kowskiej

21.30 Panorama dnia
21.50 „Raj odłożony na póź­

niej'’ — ode. 5 pt. „Ludzkie 
ułomności” — serial fa|b. prod, 
ang.

22.40 Komentarz dnia
22.45—23.15 „W labiryncie”

— ode. 8

Niedziela — 26 lutego

Program I

8.55 Program dnia
9.00 Dla młodych widzów: 

Teleranek, a w nim „Szwaj­
carscy Robinsonowie” (7) — 
serial prod, kanadyjskiej

10.30 Dt — wiadomości
10.35 „Wspólnota Pacyfiku”

— ode. 1 pt. „Wiek Pacyfiku”
— serial dok. prod. ang.

11.45 Kraj za miastem
12.10 Telewizyjny koncert 

życzeń
12.55 Świat cyrku ’88
13.55 Teatr Młodego Widza: 

Jerzy Niemczuk — „Gorszące 
sceny w ciemnej windzie”

14.35 Morze — program pu­
blicystyczny

14.55 Marek Sierocki zapra­
sza

15.10 „W kamiennym krę­
gu” — ode. 68 i 69

17.15 Teleexpress
17.30 Studio sport: Mistrzo­

stwa Świata w narciarstwie 
klasycznym

18.10 Aukcja . dzieł sztuki 
współczesnej — „Hevelius”

18.40 Antena
19.00 Wieczorynka: Smurfy
19.30 Dt
20.05 „Tylko Manhattan” — 

ode. 8 (.ostatni) serialu fab. 
prod. USA

21.00 Sportowa niedziela
22.00 Siedem dni na świę­

cie
22.10 Magdalena z Kossa­

ków (10): „Warszawskie pre­
miery”

22.25 Telewizyjny film do­
kumentalny: „Kto wybiera sa­
motność”. Reż. Hanna Kra- 
marczuk. Film o wybitnym 
artyście rzeźbiarzu, Stanisła­
wie Zagajewskim

22.55 Dt — wiadomości
23.00 Jutfo w programie

Program II

9.45 Przegląd tygodnia — 
program dla niesłyszących

10.20 Film dla niesłyszących: 
„Tylko Manhattan” — ode. 8 
(ostatni) serialu fab. prod. 
USA

11.15 Krótkofalowcy
11.45 Jutro poniedziałek
12.15 Powitanie
12.20 Kino familijne: „Ma­

rzenia Amandy” (1 i 2) — se­
rial fab. prod. ang. Reż. Ri­
chard Braimall

13.10 100 pytań do...
13.50 „Polacy” — film dok.
14.50 Podróże w czasie i 

przestrzeni: „Powiązania” — 
ode. 2 pt. „Śmierć o poran­
ku” — film dok. prod. ang.

15.35 Śpiewa Affabre Cocin- 
vi

16.05 Być tutaj — gawęda 
prof. Wiktora Zina

16.20 Kalejdoskop filmowy
„Kino-Oko”: „Expo ’86” —
prod. CSRS, „W poszukiwa­
niu raju” — prod. poi.

17.10 Aktualności kultural­
ne: ' „I znów cwałują walki- 
rie” — reportaż z Teatru 
Wielkiego w Warszawie

17.30 Bliżej świata
19.00 Wywiady Ireny Dzie­

dzic

19.30 Galeria Dwójki: Jad­
wiga Naziarska (malarka)

20.00’ Studio sport: Piłka w 
grze

- 21.00 Wiktory ’88 — repor­
taż

21.30 Panorama dnia
21.45 „Co to konia obchodzi” 

— film fab TVP
22.35 Komentarz dnia
22.40—22.45 Dobranoc dla 

dorosłych: Listy heter

Poniedziałek — 27 lutego 

Program I

16.00 Program dnia — Dt
16.05 Kwadrans muzyki i 

plotek
16.25 Luz — program dla 

nastolatków
17.15 Teleexpress
17.30 Reklamy z prezentami
17.40 Echa stadionów
18.30 Laboratorium: Kto lubi 

zimno
18.50 Dobranoc: Niedźwiedź 

drewniana nioga
19.00 10 minut
19.10 Telespotkania
19.30 Dt
20.05 Teatr Telewizji: Je­

rzy Mifcke „Ostatni z Jagiello­
nów” (2). Reż. Laco Adamik; 
wyk.: Jerzy Radziwiłowicz,
Jerzy Grałek, Jerzy Sagan, 
Anna Dymna, Ełżlbieta Kar­
koszka i inni.

21.05 Socjalizm tak — ale 
jaki? IV spotkanie z prof. 
Marianem Orzechowskim

21.40 Sportowe disep
22.10 Gwiazdy jazzu — 

Chick Ccrea w Warszawie
22.45 Dt — echa dnia
23.05 Język niemiecki (17)

Program II

16.55 Język niemiecki (17)
17.25 Program dnia
17.30 Antena Dwójki
17.45 Ojczyzna — polszczyz­

na: O, twprzeniu słów w ję­
zyku polskim

18.00 Program lokalny
18.30 Czarnio na białym — 

przegląd polskich kronik fil­
mowych

19.10 Teletrans
19.30 Duch róży — program 

baletowy w 100 rocznicę uro­
dzin Wacława Niżyńskiego

20.00 Magazyn „102’ — Mi- 
dem ’89

20.30 Zamyślenia
20.45 Osądźmy sami
21.30 Panorama dnia
21.45 Biografie: „Siostry

Bronte” — film prod, franc. 
Reż. Andre Techine; wyk. 
Isabelle Huppent, Isabelle Ad­
jani, Marie-France Pisier

23.40 Komentarz dnia

Wtorek — 28 lutego
J

Program I

8.35 Domator
8.50 Domowe przedszkole
9.15 Dt — wiadomości
9.25 Dt — dodatek gospo­

darczy
9.40 „Sprawia Mariany Pine- 

dy” (3) — serial prod, hiszp.
10.40 Domator
16.00 Program dnia — Dt
16.05 Gazeta rolnicza
16.25 Dla dzieci: Tiik-Tak
16.50 Kino Tik-Taka: „Cu.

downa podróż”
17.15 Teleexpress
17.30 Premiery Starego Ki­

na: „Rozkosze gościnności” (1)
— film prod. ang. Reż. Bu­
ster Keaton i Jack Bly&tone; 
wyk.: Buster Keaton, Natalie 
Talmadge

18.10 propozycje zmian w 
Konstytucji

18.30 Klinika Zdrowego 
Człowieka

18.50 Dobranoc: Śniegowe
skrzaty

19.00 10 minut
19.10 Telewizyjny Klub 

Konsumentów. Stop
19.30 Dt
20.05 „Sprawa Mariany Pi. 

nedy” (3) — serial prod, hiszp.
21.05 Konferencja prasowa 

rzecznika rządu
21.30 Leksykon polskiej mu­

zyki rozrywkowej — ,,R”
22.15 Sprawa dla reportera
22.55 Dt — echa dnia
23.15 Język angielski (17)

Program II

16.55 Język angielski (17)
17.25 program dnia
17.30 „Wielka epoka” (8 — 

ostatni) — serial dok. prod, 
włoskiej

18.00 program lokalny
18.30 Złote ekrany ’88
19.00 Rozmaitości muzyczne 

Jerzego Maksymiuka i orkie­
stry „Simfionia Varsovia”

19.30 Kolorowy zawrót gło­
wy

20.00 Non stóp ko-Iof: 
,,Brown Sugar” (2) — „Lata 
depresji” — serial dok. pred. 
amerykańskiej

21.00 Powtórka z historii
21.30 Panorama dnia
21.45 „Dorastanie” (1) — se­

rial prąd. poi. Reż. Mirosław 
Gronowski; wyk.: Cezary Mo­
rawski. Dorota, Pomykała, To­
masz Dadek, Marcin. Sosnow­
ski, Wojciech Pokora.

22.45 Komentarz dra a,

Środa —- 1 marca 

Program I

8.35 Domator
8.50 Domowe przedszkole
9.15 Dt — wiadomości
9.25 „Spotkania na letnisku 

(5) — „Wioski pokój, afrykań­
ska noc” — serial obyczajo­
wy prod. NiRD

10.35 Domator
15.50 Program dnia — Dt 

* wiadomości
15.55 Losowanie Express 

Lotka i Super Lotka
16.05 W świecie ciszy — 

program dla niesłyszących
16.25 Soęna TDC
16.50 Dla dzieci: Wyprawy 

prof. Ciekawskiego
17.15 Teleexpress
17.30 Spojrzenia
18.00 Telewizyjny informator 

wydawniczy.
18.20 Dawniej niż wczoraj: 

Arcihiw.um XX w.
18.50 Dobranoc: Miś Uszatek
19.00 10 minut
19.10 Sejmowe spotkania
19.30 Dt
20.05 Studio sport: ćwierćfi. 

naly europejskich pucharów 
w piłce nożnej

21.55 Riapcr.t — publicystyka 
międzynarodowa

22.25 (Nasze przeboje
22.45 Dt — echa dnia .
23.05 Język rosyjski (18)

Program II

16.55 Język rosyjski (18)
17.25 Program dnia
17.30 Stulecie śmierci Lud­

wika Waryńskiego
18.00 Telewizyjna Panora­

ma Lubelska
18.30 Ze wszystkich stron — 

magazyn reporterów
19.00 Rzeczpospolita niezna­

na
19.45 Maroko — program 

dek.
20.15 „Dziewczyna na krótką 

trasę” —; film prod’. CSRS
21.30 panorama dnia
21.45 „07 zgłoś się” (9) —

„Rozkład jazdy” — serial kry­
minalny prod, poi, .

23.00 Telewizja nocą
23.45 Komentarz dr?:a
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„BABY W DECHĘ, KAPŁONY”

Adam W. Kulik

DZIEWIĄTY dzień stykania, w Gaferit Sztuki 
Współczesnej w Zamościu tłdk, rozgadani 
Judzie kcltlują się, przepływając ,z sali dio sali, 

anigiciczą jaslkiraiwie obrazy. Dochodzi siedemnasta,, 
dwóch muzykantów — skrzypcie i akordeon — 
przedziera siię z muizytką przez sale, szókając miąj- 
aca, rozpoczyna się .wernisaż Henryka Szkutnika.

Następują mówki i wprowadzania, wreszcie ulu­
bieniec artyąty, szipiic podwórkowy Keto ,(pierwszej 
albo drugiej kolejności adżyrwiamSiai, wig lokalnej ta­
beli Terleckiego), wyrzucany w górę — kcind.ec z 
ofiiqjalkamli', można .pojeść pyisznyidh, wiejskich pie- 
jiogów z soczewicą i kapustą, posłuchać muzyki, 
pomarzyć; o oglądaniu obrazów nie ma co myś­
leć, trzeba poczekać, aż część asób wyjdzie. Mu­
zyka. bliska w nastroju cygańskiej, zniewala me- 
lodyjmością ,i perfekcją wytkonainiia.

Patrząc na świątecznie odprężane twairze prze­
suwające się przed płótnami, nagle zastanawiam 
eię, gdzie podziała się powszednia radość życiia, 
przejawiająca się chociażby w ochocie do zabawy, 
tak Charakterystyczna np. dla ludzi sprzed wiaj- 
ny? Uś|W:iadam';am sobie, że szdk zastał wywalany 
odmiennością tego co widzę: na padóbnycih im­
prezach zazwyczaj ogląda się oficjalne, dęte po- 
nuractwo, zaprawione manifestowaną chęcią odizo­
lowani^ s!:ę. Tu twarze isą uśmiechnięte, odprężo­
ne, tutaj ociś się wydarzyło: ludzie przyszli w oaze- 
fciwainiju i to coiś dtrzymali — ani iednej zblazo­
wanej gęby.

Tłumek widzów rzednie, można Się rozejrzeć: 
łby końskie, świńskie, krowy w najrozmaitszych 
sytuacjach /mieszają się z topornymi, malowanymi 
z pewnym upnceizazeniem sylwetkami chłopów.

P RZEZ pierwsze czterdzieści lat 
PRL — tu nikt nie miał wątpli­
wości, że w państwie budującym, 

socjalizm powinna być tania, powszech­
nie dostępna książka. Postulat ten na­
leżał do sztandarowych pryncypiów 
socjalizmu, socjalizmu teoretycznego i 
socjalizmu realnego i był to jeden z 
niewielu przypadków, kiedy te dwa ro­
dzaje socjalizmu nie były w sprzecz­
ności. Ba! Starzy inteligenci wspomina­
ją z tej racji epokę jawnego staliniz­
mu, z pewną dozą rozrzewnienia, jako 
epokę taniej książki i taniej wódki. I 
duch, i ciało mogły się więc wówczas 
pokrzepić za marne pieniądze. Wpraw­
dzie wódka też była marna i równie 
marne były książki, to jednak podsta­
wowy zestaw klasyków w moim do­
mu pochodzi z tamtych czasów.

Cokolwiek by powiedzieć o fa­
talnej polityce wydawniczej, cenzurze, 
stosunku do .pisarz} emigracyjnych czy 
mieszaniu kultur} z propagandą, trze­
ba pamiętać, że i czterdzieści i jeszcze 
dziesięć lat temu istniała na rynku 
książka tania, a zarazem dobrze wy­
drukowana i oprawiona. PIW-owska 
„Biblioteka Myśli Współczesnej” pozo­
stanie w tej mierze niedoścignionym 
wzorem, podejrzewam, że niedoścignio­
nym już nigdy. Książka szyta i oprawiona 
w okładkę powlekaną przezroczystym 
plastykiem, kosztowała piętnaście, dwa­
dzieścia, a wyjątkowo trzydzieści zło­
tych. By uniknąć taniej demagogii, 
przymierzam to natychmiast do swoich 
zarobków i stwierdzam, że książka 
podrożała (od lat 70.) dwukrotnie, 
a jakość jej wyikonania urąga dzisiaj 
podstawowym standardom. A więc dro­
żej i gorzej. I nic — niestety — nie 
zwiastuje, aby nie miało być jeszcze 
drożę) i jeszcze gorzej. Dlaczego?

Najczęstsze tłumaczenie tego stanu 
rzeczy odwołuje się do przyczyn eko­
nomicznych. związanych bezpośrednio z 
trwającym od lat kryzysem gospodar­
czym. 40-,procentowy podatek od do­
chodu. jaki plącą firmy produkujące i 
handlujące książką jest, według wła­
dzy koniecznym uzupełnieniem budże­
tu. Powiedzmy jasno: trzeba z czegoś 
dmłacać do nierentownych hut ,i ko­
palń. skoro nie umiemy, jak gdzie in­
dziej :ta świecie zrobić, aby były one 
oolacalne. Co więcej — nie widać na 
razie żadnych działań (poza gada­
niem). abi 'te  giganty przemysłowe u- 
c/.ynić dochodowe. Przecież łatwiej i

ta b  i dzieci. Zgrzebne bryły traktorów i rolnicizyiah 
maszyn, ■oibraiżki ;z wiiizaruinlkiem Matki Boskie! 
Częstochowskiej, w pudłach gołębie i odznaczenia, 
garniki na wozach, znow.u konie skrępowane cho­
mątami, dedhy ,z wypatroszonymi kapłonami, baby 
liczące pręnrfjdizę i chlapy Obciągające flaszkę po, 
/dcbiidiu targu.

Wszystko to atakuje w moonyah, nasycanych ko­
lorach, częściej symbolicznych, potęgujących eks­
presję, niż wynikających z realistycznej wizji: 

różowe, jasnozielone prosięta, żółte i zielone 'kro­
wy, granaitciwcniebieskię, zielone twairze itjd., itd. 
Jest to wieś w całej swojej surowości i prosto­
cie, w znaikoimiicie uchwyconej warstwie obyczajo­
wej — szkoda, że na wystawie zabrakło przynaj­
mniej środkowej części tryptyku „Odpust”, inter- 
pretującogo wiejską precesję,, gdzie najbardziej 
eksponowane miejsce zajmuje przenośny głośnik 
— przed krzyżem, księdzem j Biblią.

Obralzy Szkutnika nie ilustrują wsi, nie kokie­
tują jej w impresjach (Chełmoński, Wyczółkowski), 
Szkutnik ma ambicje większe, pragnie pokazać jej 
życie ,i filozofię.

Większość płócien — zgromadzono ich na wy­
stawi* 27 :— woholdzi w skład cyklu „Kolorowa 
jarmarki”. Warto zwrócić uwagę i na te poza cyk­
lem, np. „Ślepy tor” — czerwone szyny zakończone 
blokadą wjeżdżają w monstrualnych rozmiarów 
percn-lkcinferanicyjny stół, za którym majaazą nie­
wyraźne posilacie; lub „Naczelnik”, przedstawia­
jący biurokratę z zamazaną twarzą, którego seg­
regatory skutecznie oddzielają od tła, gdzie kot­
łują się izatrośkane twairze Chłopów i łby zwie­
rząt.

Lubię kolor, uważam, że jest esencją malarstwa, 
łapię się jednak na tym, że te, niekiedy przesad­
nie kolorowe, obrazy w pierwszym odruchu od­
pychają. Nie umiem podać innej pirzyclzyny jak 
tę, ,iż nie (tyle one to czynią, co adekwatnie w nich 
pokazana .pokraczna rzeczywistość, której wszyscy 
mamy dosyć. Nie jest to jednak malarstwo publi­
cystyczne, znacznie więcej w nim symboliki.

A więc realizm, bardziej w uzyskanym efekcie 
plastycznym niż w stosowanej technice. Artysta 
często łamie perspektywę, eksponując nadmiernie 
pierwszy plan, z upodobaniem i znakomitym efek-. 
item stosuje chwyty malarstwa naiwnego, zesta-. 
wiiając obclk siebie pip. dużą postać ludzką z  mi- 
hlioturową plamą kania.

Realizm subiektywny? ^deformowany? Radykal­
ny? Krytyczny? Na pewno każdy z tych termi­
nów jest uzasadniany w jakiejś mierze, żaden 
jednak n;e potrafi zamknąć dafinitywinie tej twór­
czości i byłoby źle, gdyby z łatwością dało się to 
zrclbić.1 Miożna doszukiwać się pokrewieństwa z 
Edwardem Dwurnikiem czy Wiesławem Szam­
borskim, ale na tym etapie pracy Sakutnika jest 
ito zbędne: tan tygiel dopiero się formuje, jesizcze 
dobierają się kotary i szepty gonią po kątach, tu  
się jeszcze wjięlę może zdarzyć,
.

Henryk Szkutnik potrafi zaistnieć jako poeta,- 
.stwarzając w plątaninie mroaznych, zwierzęcych 
łbów, niebieskich twarzy i sylwetek, ostrych brył 
traktorów i samochodów postać dziewczynki, na- 
isźkicawainą ledwie paroma muśnięciami pędzla na 
białym gruncie, jakby przenosząc ją od niechcenia 
w  ziemskie kłębowisko ,z innego świata („Loszka”). 
Potrafi też z biegłością wytrawnego impresjonisty 
naszkicować stadko kurcząt („Impresja”), taik że 
ma się wrażanie, jakby obraz się unosił w po­
wietrzu, lUb z rówiną swobodą zgasić, wysmako­
wać barwy („Baby w dechę, kapłony”).

Jest to pierwsza, znacząca wystawa indywidualna- 
Henryka Szkutnika (brał udział w ośmiu zbioro­
wych w kraju i za granicą), przed nlim nieznane, 
życzę mu, żeby wybrał drogę najwłaściwszą, swo­
ją, i żaby wytrzymał.

szybciej zabrać jednym i dać dru­
gim. Nie narusza się dzięki temu utr­
walonych struktur zarządzania, a i spra­
wiedliwości staje się w ten sposób 
jakby zadość, gdyż zabieranie jeanym 
i dawanie drugim zawsze było na­
czelnym hasłem każdej rewolucji kla­
sowej.

Oczywiście kiedyś, na samym po­
czątku rewolucji, zabierano bogatym,

storyczne), bo akurat one w danej 
chwili zalegają na pólkach. To z ko­
lei stanowi pewną formę nacisku na 
wydawców, skłaniając ich do produko­
wania towaru, który się szybko sprze­
daje.

W tej mierze działania wielu wy­
dawców są szkodliwe, a nawet — w 
stosunku do społeczeństwa — obraźli- 
we, gdyż uważa się dość powszechnie,
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ZABRAĆ BIEDNYM 
ABY DAĆ BOGATYM

Andrzej W. Pawluczuk
a dawano biednym. Ale takie rozwią­
zanie problemów społecznych nie jest 
możliwe na dłuższą metę z dwóch po­
wodów. Otóż bogatych jest z reguły 
mnlfej niż biednych, a (ponadto zabrać 
bogatemu można tylko raz. Porządki 
uważające się same za rewolucyjne 
mają to jednak do siebie, że łatwiej 
im przychodzi realizować swoje cele 
w sferze podziału niż w sferze pro­
dukcji. Dochodzi tu jeszcze kwestia 
pewnego przyzwyczajenia, a e używając 
terminologii prawniczej — ’recydywy. 
Toteż gdy zabrano już wszystko boga­
tym, a nawet kułakom .i średniakom. 
dobrano się do biednych. ponieważ 
stanowią oni dzisiaj jedyną warst»/ę 
społeczną, której można jeszcze coś za­
brać. I na tym polega w skrócie o- 
becna sytuacja książki w PRL.

Nadmierny podatek powoduje bo­
wiem nie tylko nadmierną cenę ksią­
żek. Ograbione z zysków wydawnictwa 
i firmy poligraficzne nie mają pienię­
dzy na normalny rozwój, a więc uzu­
pełnianie i unowocześnianie parku ma­
szynowego. Stąd fatalna jakość druku 
i oprawy. Przedsiębiorstwo państwo­
we „Dom Książki” nie ma zaś pienię­
dzy na budowanie magazynów. Po­
woduje to tak kuriozalne zjawisko, jak 
częste przeceny, których dokonuje się 
na zasadzie mechanicznej, a nie me- 

. rytorycznej. Toteż przecenia się książ­
ki, /które nie starzeją się nigdy (m.in. 
słowniki, klasykę *i poważne prace hi­

że łatwo i szybko sprzedaje się tylko 
zmira. Dowody na to znaleźć można 

w każdej księgarni, ale miast analizo­
wać zawartość półek, odwołam się do 
wypowiedzi dyrektora Wydawnictwa 
Literackiego, pana Andrzeja Kurza, 
którą usłyszałem parę tygodni temu w 
I programie Polskiego Radia. Otóż pla­
nuje on — jak przyznał: w celu wy­
łącznie merkantylnym — wydanie w 
dużym nakładzie „Trędowatej”. Dzieje 
się .to w sytuacji, gdy permanen­
tnie brakuje na rynku klasyki, słowni­
ków i wydawnictw encyklopedycznych, 
Ale wszak i poważna literatura współ­
czesna rozchodzi się dobrze i szybko. 
Po dwóch ostatnich książkach Newerle­
go nie zostało ani śladu. Zresztą dyrek­
tor Kurz powinien mieć na uwadze 
przykład z własnego podwórka, który 
dobitnie zaświadcza, że jego wypowiedź 
w radiu jest — delikatnie mówiąc — 
nieporozumieniem.

Ten przykład, (to izbiorowe wydanie 
dzieł Witolda Gombrowicza. Pierwsze, 
w twardej oprawie, przemknęło przez 
księgarnie jak meteor. Drugie, w wy­
daniu broszurowym, było łatwiej do­
stępne, ale i po nim zostało już tylko 
wspomnienie mimo dużego, 150-tysięcz- 
mego nakładu. Przepraszam: pomyłka. 
Trzy tomy „Dziennika” miały nakład 
prawie dwa razy niższy: tylko osiem­
dziesiąt tysięcy, iza to cenę wybitnie 
drenażową, bo dwa razy wyższą niż

tomy pozostałe. Wiadomo było, że Ilia­
dzie i tak kupią.

Powiedizmy bez ogródek: było to za­
granie nieuczciwe. Z powodu ceny i z 
powodu nakładu. Czy zaoszczędzono- 
papier na Gombrowiczu po to, aby wy­
dać Mniszkównę? Ciekaw jestem co- 
pan Kurz odpowie, jeżeli przeczyta' 
moje słowa, a chciałbym; aby przeczy­
tał i  odpowiedział. Ale powróćmy do' 
spraw ogólniejszych, czyli do dialekty- 
ki socjalizmu realnego, od której roz­
począłem te rozważania.

ROGA i drożejąca książka ozna­
cza dla minie dwie rzeczy. Po: 
pierwsze, że zdaniem władży, 

socjalizm został już zbudowany, a pań­
stwo socjalistyczna na. tyle „umocnio­
ne”. że książka, z instrumentu poli­
ty czno-edukacyjnego może się już 
przekształoić w normalny towar. Jed­
nakże (i to jest drugi wniosek) w nie­
normalnym systemie gospodarczym 
książka nie może uyć towarem „nor­
malnym”. W jej cenę wliczony jest bo­
wiem) nde tylko koszt utrzymania w ru­
chu nierentownych fabryk, ale także 
koszt ogromnej a nieruchawej admini­
stracji państwowej, która opłacana jest 
z budżetu. Administracji, która nie- 
tylko że niczego nie produkuje, ale 
wciąż w tej produkcji przeszkadza, 
jako że jest głównym hamulcem re­
form gospodarczych i politycznych. J e j ' 
rozrost dowodzi, że — wbrew klasy­
kom socjalizmu teoretycznego' — ilość 
nie przechodzi w jakość, a fakt, że 
mamy dzisiaj więcej urzędników niż' 
dziesięć lat temu nie ozrncza przecież,, 
że Polska jest lepiej rządzona.

Sytuacja książki jest zaledwie jed­
nym z wielu na. to dowodów. Jeśli zaś 
izważymy, że książki kupuje przede 
wszystkim inteligent, zarabiający od 
trzech do pięciu raizy mniej niż hutnik 
i górnik, to oczywistym jest, że po 
czterdziestu latach budowania socjaliz­
mu przystąpiono w Polsce do zabiera­
nia biednym, aby dawać bogatym. Bo­
gatym? Powiedizmy — bogatszym, co • 
na jedno wychodzi. Tak oto naazelne 
hasło socjalizmu teoretycznego (zabrać 
bogatym, aby dać biednym) zostało w 
socjalizmie praktycznym przekształco­
ne w swoje przeciwieństwo. Jeżeli tak 
dalej pójdzie, biedni się zbuntują i .zro­
bią nową rewolucję. Tylko gdzie znaj­
dą bogatych, którym można jeszcze co- 
kolwek zarekwirować?
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